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S T U D E N C K IE  C Z A S O P IS M O  S P O Ł E C Z N O -L IT E R A C K IE

STANISŁAW DABKQWSKI

W  spran ie podręcznikom
dla Wpższjjch Uczelni

Zagadnieniu zapewnienia studentom  pomocy naukow ych, w  p ie rw ­
szym  rzędzie podręczników i  sk ryp tó w , na na leżytym  poziom ie nauko­
w ym  i  szkolen iowym  oraz po p rzystępne j cenie —  pośw ięciliśm y na la ­
mach naszego pism a w iele m iejsca.

P roblem  ten by ł i  je s t jednym  z na jb a rdz ie j pa lących w  naszym  
codziennym, studenckim  życiu. A na liza  dotychczasowego stanu na 
tym  odcinku na uk i wskazuje na konieczność radyka lnych , zdecydowa­
nych  i  m ożliw ie  szybkich zm ian ze s trony  w ładz ośw iatowych.

A na rch ia  na ry n k u  w ydaw n iczym  podręczników  akadem ickich, 
chałupnictw o kó ł naukowych i  spółdzielni akademickich, w zaopatryw a­
n iu  studentów w  sk ry p ty  —  w ym aga ły powołan ia do życia ta k ie j ko­
m ó rk i o rgan izacyjne j, k tó ra  zajęłaby się p lanow ym  i  rzete lnym  ich  
wydawaniem .

Rolę tę spełnić ma K om is ja  do S praw  W ydaw n ic tw  N aukow ych  
ł  Podręczników Akadem ick ich.

A b y  zorientować naszych C zyte ln ików  w  zakresie dzia ła lności te j 
in s ty tu c ji i  je j p lanów na okres na jb liższy, Redakcja  „P o  pro s tu “  
zw ró c iła  się do oh. Dąblcowskiego Stanisława, sekre tarza K o m is ji 
W ydaw nic tw  N aukow ych i  Podręczników  dla Szkół W yższych, z proś­
bą o wypowiedzenie się na łam ach naszego pism a, w  te j ta k  ważnej 
dla studentów sprawie.

Cala powojenna p rodukc ja  podręcz­
nikowa, która zamyka się z końcem 
roku  1949 cyfrą ok. 320 ty tu łó w  pod-

» M  O D A «
kolegi

Z O N A
W  nocy z dn ia 31 stycznia na  
lutego br. w większości okien  

Hornów akademickich na PI. N a ­
rutow icza pa liło  się św iatło. W ięk-\ 
’jszość studentów przygotow uje się $ 
do egzaminów. W domu akade- f  
jn ick im  przez cały okres n a u k i, jf 
'frwa poważny n a s tró j pracy. W y- ć 

' f i ik i egzaminów będą oceną p ó ł- w 
('ocznej p racy każdego studenta, ł  
i  A le  widocznie nie do wszystkich t  
studentów, m ieszkających w  domu f  
kadem ickim  t ra f ia  ten a rg u - f  
'lent. Są jeszcze niestety jednost- \  

tki, k tó re  nie rozum ie ją  swoich f  
obowiązków, a często przeszka- t  
iz a ją  innym  kolegom w  ich w y - \  
pe łn ian iu .

ł  W wym ienioną w yże j noc, w po- t  
ncoju 130 (od U n iw ersyteck ie j 5) , 
'ju ż  od godz. 19 -e j rozlegał się j  
chóralny śpiew,
ju ż  od
chóralny śpiew, zdradzający, ze' A 
tow arzystw o „m iłośn ików  m uzyk i“  » 
me zupełnie jes t w stanie trz e i-  , 

’wym . Is to tn ie  w  m iarę zbliżania
Ygi e>. and?., 99-się godz. 22-e j ś p ie w 'w  poko ju  i  
!}3 0  „po tężn ia ł“  iv  ryk , k tórem u f  
w tó row a ł akom paniam ent brzęku i  

Witego szlda. K ie dy  jeden ze stu- (  
fdentów (m ieszkających na tym  }  
\$amym p ię trze ) nie w y trz y m a ł t  
yierwowo i  poprosił kolegów z po- ( 
'k o ju  130 o zachowanie ciszy, i  
'prośbę jego p rzy ję to  iro n iczn ym  f  
uśmiechem, i  zabawa, a racze j * 
{o rg ia  s ta ła  się jeszcze „żywsza“ , t  
^w ró co n o  się więc do samorządu f  
jikadem ick iego. i
f Oto w y n ik i przeprowadzonej f  
fco n tro li w poko ju  130. W  b ru d - (  
f iy n i, ' n iesprzątanym  widocznie od r  
fflies iąca  pokoju, leżą na stołach t  
,« na podłodze rozbite szczątk i r 
jt.pouitrów ek i  ćw ia rtek “ . Jedenu f 
i® kolegów w  stanie zamroczenia• f  
fpod wpływem  alkoholu stara sięt f  
(nawiązać z przedstaw icielem  sa-  { 
(toioi ządu dyskusję na tem at s lusz- \ 
tiosci swojego postępowania. D zie l- j  
nie go ' p rzy  tym  pod trzym u ją  > 
•pozostali ' współloka łorzy, k tó rzy  i  
•Stw ierdzają, że sprawa p ic ia  wód- ,

i  że k 
t

. W  pokoju 130 m ieszkają „m a- * 
fa rz e “  z A kadem ii Sztuk P ięk- i 
łp łch. N a jb a rd z ie j p ija n y  by ł kol. f 
(  ° n W ładysław . P o rtie r  domu < 
P x<fdemicki.c.go, gdy m u opowie- i  

ziano o zajściu, m ów ił, że to ju ż  > 
f tara h is to ria  i  że to je s t taka ,
t  u K  tC0n"  Obec tego dość dziw ny je s t - 

" PrzVdzielenia ud w  kolegom i  
pueszkania w domu akadem ickim , i  
da k  długo można tolerować ta k ich  \  
pzkodmkow społecznych na te re - 1 
f i ie  domu akademickiego. N a leży * 
(tiv ja k  najszybszym czasie usunąć •. 
ę  damu akademickiego w lw  aspo- i  
{tłeczne jednostk i i  skończyć w re sz - i 
fcie z „m odą“ , wywodzącą s ię ., 

tra d y c ji korporanckich Polski 
anacyjne j. ^ A S  i

v — sprawa p ic ia
-Ies  ̂ sPra-wą indyw idua lną, 

tn ik t  tego n ikom u zabronić me 
może.

ręczników, podejmowana była  prze­
ważnie przez wydawców prywatnych, 
posiadających przedwojenne tradycje 
wydawnicze, stąd też pochodzi nad­
m ia r pozycji wydawniczych w  pew­
nych dziedzinach nauki i  brak niemal 
zupełny w  innych.

Charak rystyczna dla tego okresu 
bezplanowMŚó sprawiła, że pewne dzie­
dziny nauki są pozbawione kom plet­
nie pomocy naukowej, podczas gdy 
inne mają wystarczającą ilość. Nie t y l ­
ko jednak te powody w p łynę ły  na tak 
nierówne zaopatrywanie naszej m ło ­
dzieży w  podręczniki.

B rak autorów, zbyt mała ilość prze­
kładów  cennych wydawnictw  postę­
pow e j n a u k i zagranicznej, to dalsze 
i  rów nie ważne przyczyny braków.

Wysoka cena podręcznika oparta na 
ka lku la c ji nastawionej najczęściej na 
zysk wydawcy, trudności techniczne i  
małe nakłady, to chyba ju ż  wszystkie 
charakterystyczne cechy naszej p ro ­
d u kc ji wydawniczej na odcinku pod­
ręcznika.

Zasadniczy zwrot w  te j dziedzinie, 
k tó ry  w łaściw ie już  nastąpił, uw arun­
kowany b y ł powstaniem naczelnej in ­
s ty tu c ji planującej i  koordynującej w 
tym  zakresie. Instytuc ja  ta powołana 
pod nazwą Centralnej K om is ji W y­
dawniczej przy Prezydium Rady M in i­
strów  podjęła i  postawiła należycie, 
po raz pierwszy u  nas, zagadnienie 
pianowej produkc ji podręczników aka­
demickich.

Sprawami tym i w  ramach Central­
nej K om is ji Wydawniczej zajmuje się 
Kom isja do spraw W ydawnictw  Nau­
kowych i  Podręczników Akademickich. 
Z Kom isją tą współpracuje w  zakresie 
podręczników dla szkół wyższych, pod­
ległych M in isterstwu Oświaty, K o m i­
te t W ydawnictw  Naukowych i  Pod­
ręczników dla Szkół Wyższych przy 
Departamencie N auki M inisterstwa. 
K om ite t jest ciałem opiniodawczym, 
fachowym, składa się z przedstawicieli 
nauki i  M inisterstwa. K om ite t uzyska 
w  najbliższych dniach terenową pod­
budowę w  postaci delegatów K om ite tu 
w  ośrodkach naukowych i  akademic­
kich.

Plan wydawniczy na ro k  1950 w  za­
kresie podręczników dla studentów 
szkół wyższych zawiera około 180 ty ­
tu łów , będzie jednak niewątpliw ie 
przekroczony.

Plan prac K om is ji i  K om ite tu  w y ­
suwa na czoło zagadnień w ydaw n i­
czych sprawę zaopatrzenia w  podręcz­
n ik i przede wszystkim  pierwszego 
stopnia studiów, dla k tórych istnieją 
już programy. Wprowadzenie progra­
m u studiów ma dla zagadnienia pod­
ręczników zasadnicze znaczenie. Umoż­
liw ia  on zatwierdzenie podręcznika 
przez wszystkie uczelnie odpowiednie­
go k ie runku  i  stopnia, daje możliwość 
zerwania z dotychczasowymi szkodli­
w ym i partyku laryzm am i w  te j dzie­
dzinie.

Oczywiście, dobry podręcznik dosto­
sowany do program u stud iów  będący 
na odpowiednim poziomie naukowym,

pedagogicznym i  co równie ważne 
ideologicznym, nie może ukazać się w  
ciągu miesiąca czy nawet trzech.

Dlatego Kom isja wystąp iła do M in i­
sterstwa Oświaty z propozycją zreor­
ganizowania akc ji skryptowej i  posta­
w ienia je j na tak im  poziomie, aby 
skryp t stał się legalną i  odpowiednią 
pomocą naukową.

Wydawcą skryptów  jest w  świetle 
; ządzeń M inisterstwa je d - 

^ 'y lu c ja  wydawnicza w 
— a mianowicie Państwowe Za­
kłady W ydawnictw  Szkolnych, które 
urucham iają obecnie 5 ośrodków pro­
dukcyjnych — krakowski, w rocław ­
ski, poznański, łódzki i  warszawski.

Sieć delegatów K om ite tu  i  aparat 
recenzencki K om ite tu  mają czuwać nad 
odpowiednim poziomem podręczników. 
W ydaje się, że jeś li nie osłabnie ak ­
tywność organizacji studenckich, k ó ł 
naukowych, k tóre w  większości w y ­
padków in ic jow a ły  wydawnictwa 
skryptowe, to dokonana reorganizacja 
przyniesie wiele pożytku. Wymaga się 
bezwzględnie należytego poziomu nau­
kowego i  ideologicznego skryptów. Nie 
będą się ukazywać skryp ty  szerzące 
wsteczne teorie naukowe i  przynoszą­
ce ich czytelnikom  ty lk o  szkodę. N ie­
w ątp liw ie  najlepsze skrypty  doczekają 
się wydań podręcznikowych i  dlatego 
akcję wydaw nictw  skryptowych tra k ­
tu je  sią jako odcinek wydawnictwa 
podręczników akademickich. A kc ja  e li­
m inacji skryptów  przez podręczniki 
w inna się w  ciągu najbliższych 3 lat 
ostatecznie zakończyć.

Jeśli chodzi o dotychczasowe osią­
gnięcia w  pracach kom isji, to poza 
ustaleniem wytycznych akc ji w ydaw ­
n ic tw  podręcznikowych i  skryptowych, 
kom isja podjęła rozwiązanie całego 
szeregu aktualnych zagadnień, zwią­

zanych bezpośrednio z produkcją, jak  
np. sprawę honorariów autorskich za 
podręczniki, organizacja ry n k u  w y ­
dawniczego, zagadnienie bazy tech­
nicznej dla p rodukc ji podręczni­
ków  i  t. p.

P lany pracy K om is ji są bezpośrednio 
związane z przebiegiem akc ji wyżej 
omówionych. Do działalności kom isji 
należy nie ty lk o  teoretyczne rozw ią­
zywanie zagadnień, ale przede wszyst­
k im  kontro la  pracy K om ite tu i  innych 
związanych z procesem wydawniczym 
insty tuc ji.

W  najbliższym okresie prac kom isji 
nastąpi ostateczne rozwiązanie spraw 
wydawnictw  podręcznikowych i  sk ryp­
towych (zagadnienia szczegółowe), na­
stępnie zaś przygotowanie planu w y ­
dawniczego na ro k  następny.

W arunkiem  dobrego planowania jest 
naginanie p rodukc ji do planu a nie 
odwrotnie, co niestety ma jeszcze cza­
sem miejsce w  zakresie planów w y ­
dawniczych.

—  O t w a r c i e _____

Wyższej Szkoły Inż. w Białymstoku
1 lu tego odbyła się w  B ia ły m ­

stoku inauguracja  w ykładów  w 
nowootworzonej w ieczorowej w yż ­
szej szkołę inżyn ie rsk ie j.

W yższa Szkoła Inżyn ierska jes t 
pierwszą wyższą uczelnią na te ­
renie B ia łostocczyzny. Posiada 
dwa w yd z ia ły : E le k tryczn y  i  M e­
chaniczny, a w na jb liższym  cza­
sie p ro je k tu je  się o tw arcie  W y ­
dzia łu  In ż y n ie r ii Lądowej i  W od­
nej. N auka w szkole trw a  3 la ta .

N a pierwszy rok  stud iów  p rz y ­
ję to  98 słuchaczy.

Są to  przeważnie synowie ro ­
botn ików  i  chłopów.

Z czym pojechała
delegacja polska

W  okresie m iędzy Radami MZS u. k tó re  odbywają się raz na 
rok, zbiera się K o m ite t W ykonawczy, celem przedyskutowania a k tu ­
alnych zagadnień, stojących przed m iędzynarodowym  ruchem s tu ­
denckim, w dziele rea liza c ji postu la tów , postaw ionych przez Radę 
MZS.

K o m ite t wykonawczy M ZS-u, k tó ry  obraduje obecnie w  Londy­
nie, ma na porządku dziennym spraw y w y ją tkow o  doniosłej wagi 
dla pracy samego M ZS-u, ja k  również i  jego organ izac ji członkow­
skich.

P ie rw szym  donios łym  problem em  jest sprawa K ongresu M Z S -u  
w  roku bieżącym.

Od c h w ili I  Kongresu w  Pradze up łynę ły  cztery la ta . W  okresie 
tym  zaszły poważne zm iany w układzie  s ił studenckich na świecie. 
Przede w szystk im  okres ten cha rakteryzu je  o lb rzym ia  konsolidacja 
ruchu studenckiego we wszystkich k ra jach  współpracujących 
z M ZS-em , czynne włączenie się dem okratycznych studentów św iata 
do św iatowego obozu pokoju. O lb rzym i w zrost szeregów M iędzyna­
rodowego Zw iązku Studentów w okresie m in ionych czterech la t, za­
wdzięcza MZS przede wszystkim  konsekwentnemu rea lizowaniu po ­
s tu la tów , postaw ionych przez Kongres w dziele w a lk i o dem okra ty­
zację nauczania, w a lk i o pokój, postęp i  lepsze ju tro .

Studenci św iata zrozum ie li dobrze prawdę, że jedyn ie  wspólnym  
w ys iłk iem  postępowych s ił studenckich we wszystk ich kra jach, 
w  oparciu o doświadczenia przodujących organ izac ji studenckich, 
szczególnie organ izac ji studentów Zw iązku Radzieckiego, można sku­
tecznie prowadzić walkę o swoje praw a z obozem kap ita lis tycznych  
w yzyskiw aczy, z obozem im peria lis tycznych kosm opolitów , z obozem 
podżegaczy do nowej w o jny.

Ścisłe powiązanie działa lności M ZS -u z pracą ŚFM D w ska li m ię­
dzynarodowej, ja k  i  ścisłe powiązanie ruchów studenckich z m łodzie­
żowym i w ska li narodowej, sta ło  się poważnym czynnikiem , k tó ry  
p rzyczyn ił się do ta k  poważnego dorobku, z k tó rym  MZS i  jego o rga­
nizacje członkowskie p rzy jdą  na Kongres.

I I  św ia tow y Kongres MZS-u, stan ie się potężną m an ifestac ją  po­
ko ju . O tw orzy on nowy etap w a lk i dem okratycznych studentów św ia­
ta , pragnących wspólnie z całą postępową ludzkością budować nową, 
lepszą przyszłość.

Sprawa dem okra tyzacji nauczania, k tó rą  omawia w dalszym ciągu 
K o m ite t W ykonawczy w Londynie, stanow i podstawowy postula t, 
rea lizow any przez MZS.

DZIŚ W  NUMERZE:

»Poprosiu« — spiaiua całej organizacji ZAM P-o ire j — str. 3 

L iryka  turystyczna,., czy tyrystyka liryczna — str. 4
»Gazoiny ogon« ziemi ma ponad 100000 km  —  str. 6

KUL kuleje...
N a  terenie całego k ra ju  odbyujają się obecnie K onferencje  Uczel­

n iane Z A M P . N a  w szystkich uczelniach w całym k ra ju  b iorą udzia ł 
w  tych konferencjach rekto rzy , profesorow ie, m łodsi pracownicy naukowi. 
Studentów  —  ZA M P -ow ców  i  ciało pedagogiizne uczelni łączy dziś wiele. 
Profesorow ie i  studenci coraz bardzie j czują się wspólnym i gospodarzami 
uczelni. Coraz m ocniej ug run tow u je  się w  świadomości poważnej liczby 
profesorów przekonanie, że praca Z A M P -u  to poważny czynnik przebu­
dowy uczelni na lepsze, to poważny czynnik podniesienia poziomu nauki.

A le  je s t jeszcze u nas w  k ra ju  
jedna uczelnia —  K a to lic k i U n iw e r­
sy te t Lubelski.

N a  uczelni te j, do te j po ry  mowy 
nie m a o współpracy profesorów, 
rek to ra  z ZAM P-em . Co w ię ce j: 
Z A M P  je s t tu  ciągle (1950 rok) 
organ izacją  nielegalną, organizacją 
szykanowaną, k tó re j rzuca się kłody 
pod nogi.

Z A M P  na K U L -u  nie o trzym uje  
sai na zebrania. N a  K U L -u  nom i­
n u je  się zarządy B ra tn ie j Pomocy. 
N a  K U L -u  zakazuję się studentom 
przystąp ien ia  do EPOS. N a  K U L -u  
zakazuje się przeprowadzenia wybo­
rów  do K ó ł Naukowych. T y le  na od­
cinku życia studenckiego.

W  życiu naukowym  nie je s t le­
p ie j. N a  K U L -u  głosi się burżuazyj- 
ne, a n ty l udowe te o ry jk i naukowe. Na 
K U L -u  słyszym y teorie  o tym , ja k  
to  kom unizm  niesie zagładę ludz­
kości“ . N a  I iU L - u  za truw a  się um y­
s ły  m łodzieży jadem  nienawiści i  n ie­
ufności do państwa ludowego. Czyni 
się to  o tw arcie  i zamaskowanie. Mó­
w i się o świętości państwa, ale do­
daje się —  „ ty lk o , że teraz je s t in a ­
czej“ . Tak uczy ks. p ro f. Pastuszka. 
N a  K U L -u  głosi się apoteozę in ic ja ­
ty w y  p ryw a tn e j, ja ko  „g w a ra n c ji 
wolności, dobrobytu i  rozw oju go­
spodarki narodow ej“ . N a  K U L -u  
dow iadu ją się studenci, że zniesienie 
senatu, to  pozbawienie państwa 
„m ąd re j g łow y“ . N a  K U L -u  w yk ład  
in a u g u ra cy jn y  to  peany o tym , „ ja k  
to  w  Am eryce ładn ie“ . W  ten sposób 
KUL. s ta je  się kuźn ią spleśniałych, 
szkodliwych, za truw a jących  um ysły 
młodzieży teory jek.

I  dlatego nie dz iw i nas, że K U L  
je s t okiem w  głow ie re a kc ji po lskie j.

Reakcyjne j części senatu akademi­
ckiego dzielnie sekundują zło tom ło- 
dzieżowcy z pośród studentów. M a­
ją  dobrą opiekę, m a ją  pomoc —  
i  brużdżą.

A le  na K U L -u  je s t także młodzież 
robotnicza i  chłopska, je s t je j p rzo­
dująca organ izacja  (choć nie legal­
na) —  Z A M P , są wreszcie zdrowo 
m yślący i  rzetelnie oceniający toczą­
ce się obok n ich życie, profesorowie.

W  warunkach, ja k ie  stw arza na 
uczelni reakcy jna  część senatu aka­
demickiego je s t ciężko pracować. A le  
młodzież p ro le ta riacka  i  je j o rg an i­
zacja z w a lk i nie rezygnu ją . Z A M P  
m im o zakazów i  trudności o rgan i­
zu je  zebrania, prowadzi szkolenie 
m arksistowskie, uczy młodzież, ja k  
walczyć z nauką burżuazyjną. Z A M P  
um ie demaskować w rogów  Polski 
Ludowej i  urnie de swej w a lk i mo­
bilizować coraz szersze rzesze m ło­
dzieży niezorganizowanej, s tud iu ją ­
cej na K U L -u . Z A M P  um ie w y izo­
lować reakcyjnych profesorów i  bez­
trosko żyjących, pod opieką senatu, 
rozpustnych paniczyków, faszystow ­
skich bo jówkarzy, m imo, że swoją 
brudną robotę prowadzą pod szyl­
dem „O brońców w ia ry “ .

K on fe renc ja  Uczelniana Z A M P  
p rzy  K a to lick im  Uniwersytecie Lu­
belskim  wykazała, że m im o szykan 
Z A M P  w zrasta  na sile, ubo jaw ia  się 
i  krzepnie. Na zakończenie obrad 
K on fe renc ja  Uczelniana Z A M P  na 
K U L  u ch w a liła  rezolucję, tekst k tó ­
re j podagemy na s tron icy  7.

na sesję K- W. MZS
Problem  ten jes t doskonałym  przykładem , ja k  ściśle i  n ie roz łą ­

cznie dem okra tyzacja  nauczania’ łączy się z w a lk ą  o pokó j, 
z walką z kap ita lis tycznym  wyzyskiem . M y w Polsce p i^ ra fi liś m y  
osiągnąć poważne sukcesy w walce o dem okratyzację nauczania d la ­
tego; że u steru nawy państwowej s to i w ładza ludowa, dlatego, że 
k ra j nasz po w o jn ie  znalazł się w obozie pokoju, że ca ły swój tw ó r­
czy w ys iłek  poświęca te j spraw ie.

I  k iedy dziś możemy postawić przed m iędzynarodowym  ruchem 
studenckim  nasze poważne osiągnięcia w dziele dem okra tyzacji nau­
czania, rea lizowanej przez zmianę składu społecznego na uczelniach, 
re form ę nauczania wprowadzającą na nasze wyższe uczelnie zdoby­
cze postępowej wiedzy —  „dem okracje“  zachodnie prześcigają się w tę ­
pien iu  na wyższych uczelniach wszystkiego co postępowe, pragnąc 
w pe łn i wprzęgnąć w rydw an swoich im peria lis tycznych  interesów 
wyższe uczelnie.

Na przeszkodzie sto ją  im  jednak dem okratyczne s iły  studenckie, 
walczące o dem okratyzację nauczania w swoich k ra jach  m im o szy­
kan, te rro ru  i rep res ji, stosowanych przez reakcyjne rządy ich k ra ­
jów .

Każda Rada MZS, każdy K o m ite t W ykonawczy re je s tru ją  obok 
d ług ie j lis ty  rep res ji i szykan, w stosunku do dem okratycznych s tu ­
dentów, nowe osiągnięcia w dziele dem okra tyzacji nauczania s tu ­
dentów k ra jów  kap ita lis tycznych . Każda Rada MZS, każde zebranie 
K om ite tu  W ykonawczego M ZS-u, w ytycza jąc drogę dalszej w a lk i 
o dem okra tyzację  nauczania studentom  k ra jó w  kap ita lis tycznych , ko ­
lon ia lnych i  walczących stw ierdzało, że w a lka ta  obejm uje ju ż  d z i­
s ia j o lb rzym ią  ilość studentów we wszystk ich k ra jach  św iata, że 
sta ła  się ona postulatem , rea lizowanym  w życiu codziennym przez 
każdego studenta w kra jach  im peria lis tycznych.

Trzecie zagadnienie, będące tem atem  obrad K om ite tu  W ykonaw ­
czego M ZS-u w Londynie, to  sprawa m iesięcznika „św ia to w e  W ia ­
domości Studenckie“  —  ofic ja lnego organu M ZS-u.

Trzeba stw ie rdz ić , że na tym  odcinku, odcinku bardzo ważnym, 
bo m ającym  propagować osiągnięcia MZS u, i  jego k ra jó w  członkow­
skich praca nie s to i dobrze. M iesięcznik b y ł wydawany n ie re gu la r­

nie, do poszczególnych k ra jó w  dochodz ił z w ie lk im  opóźnieniem , co 
by ło  bezpośrednim powodem tego, że „Św iatow e W iadomości S tu ­
denckie“  nie zosta ły w łaściw ie rozpropagowane wśród studentów.

S ekre ta ria t MZS-u, przedstaw ił na K . W . w Londynie, konkre tny 
p ro je k t ulepszenia pracy m iesięcznika. Należy oczekiwać, że K W  po­
weźmie decyzje, k tó re  pozwolą ten odcink pracy postaw ić na odpo­
w iednim  poziomie, co przyczyn i się n iew ą tp liw ie  do jeszcze większe­
go spopularyzowania M ZS-u wśród dem okratycznych studentów 
św iata.

Obecny K o m ite t W ykonawczy w Londynie jes t sygnałem  do roz­
poczęcia m ob ilizac ji studentów na I I  Kongres M ZS-u.

A k c ja  przedkongresowa obejm ie studentów  na ca łym  świecie, sta­
jąc się potężną m obilizacją dem okratycznych studentów św iata do 
w a lk i o pokój. W  akc ji te j żywy udzia ł wezmą studenci Polski. A od 
indyw idua lnego  w y s iłk u  każdego studentaa zależeć będzie w  ja k im  
stopniu stan iem y na wysokości zadania, ja k  w ie lk i będzie nasz ¡ kon­
k re tn y  w kład w dzieło wzmocnienia M ZS-u, w dzieło wzmocnienia 
św iatowego obozu pokoju.



Księża -  patrioci chcą pracować
z  lu d e m  i w ła d z y  lu d o w ą

TV M arsza»  ie obradował pó łto  ratysięczny zjazd duchownych, 
i  świeckich działaczy stowarzyszenia „C a rita s “ , k tó ry  w ykazał, że 
większość duchowieństwa polskiego potępia antyspołeczną i an ty lu - 
dową działalność dotychczasowych władz „C a rita s “  i pragnie rze­
te ln ie  pracować nad uzdrow ieniem  stosunków w te j cha ry ta tyw ne j 
o rgan izac ji.

Z jazd w ykaza ł również, że większość duchowieństwa pragn ie u re­
gulowania stosunków między państwem a kościołem.

Poniżej podajemy fragm e n ty  wypow iedzi p rzedstaw icie li rządu 
i  duchowieństwa.

P rem ier Cyrankiew icz pow iedzia ł:
„...Zapewne ci ludzie, k tó rzy  „C a ­

r ita s “  w yko rzys tyw a li dla obcych 
lu d o w i po litycznych  celów, będą 
uważali, że „C a rita s “  przesta ł być 
im  potrzebny, a więc przesta ł być 
potrzebny w ogóle. Dziś ju ż  cała 
cp in ia  publiczna jes t zgodna, że to 
ci ludzie nie b y li potrzebn i „C a r i­
tas“ , że nie p rzysparza li je j  zaszczy­
tu , na tom iast „C a rita s “  jako  ins ty- 
tuc ja  rzete lne j op ieki i pomocy je s t 
potrzebna masom ka to lick im , jes t 
tym  bardzie j potrzebna, im  bardzie j 
odda się w ype łn ian iu  swoich rze­
czyw istych fu n k c ji pomocy społecz­
nej.

T a k ie j „C a rita s “  rząd udzie li po­
mocy jeszcze w ydatn ie jsze j, an iże li 
dotychczas...

...Jaki je s t stosunek Państwa i  
Rządu do Kościoła?

...Rząd ma szczere in tencje  unor­
m owania stosunków m iędzy Pań­
stwem a Kościołem  w duchu lo ja l­
ności i rze te lne j tro s k i o dobro pu ­
bliczne. Rząd nie szczędzi w tym  
k ie run ku  w ys iłków .

W iem y także o tym  i  m am y tego 
liczne dowody, że w ierzący ka to ­
lic y  i  większość duchowieństwa u- 
waża, że potrzebne je s t w łaściwe 
uregulowanie stosunków m iędzy 
Państwem  a Kościołem .

...Chcemy, aby w łaściw y stosunek 
do Polski Ludow ej u ogrom nej 
większości duchowieństwa znalazł 
odbicie także w postawie Episkopa­
tu  w  ułożeniu no rm a lnych  stosun­
ków pomiędzy Państwem a Koś­
ciołem .

Sądzimy, że wcześniej czy póź­
n ie j spraw y się uporządkują, bo te ­
go wym aga niezwyciężony n u r t  ży­
c ia “ .

M in is te r W o lsk i pow iedzia ł: 
„...Ten m asowy zjazd pow inien 

dać gw arancję, że odtąd „C a rita s “  
będzie k ie row ana w  sposób poży­
teczny społecznie, że nad rozdzia­
łem  dóbr będących w  rozporządze­
niu  „C a rita su “  będzie ustanowiona 
słuszna kon tro la  społeczna, że w de­
cydowaniu o spraw ied liw ym  po­
dziale środków wezmą udz ia ł n a j­
bardzie j pow ołan i, przede w szyst-

k im  ci, k tó rzy  bezpośrednio s tyka ją  
się z rzeszą potrzebujących pomocy 
m ate ria lne j —  mam na m yś li dz ia­
łaczy pa ra fia lnych , k tó rzy  dotąd by ­
l i  całkow icie pozbawieni ja k ieg oko l­
w iek w p ływ u  na gospodarkę „C a ­
r ita s “ .

...Podobnie ja k  w  m arcu ub. r. 
mogę stw ierdz ić , że „dotychczaso­
wy stosunek Rządu do spraw w ia ry  
i  Kościoła świadczy o szczerych in ­
tencjach rządu w k ie runku  unorm o­
wania stosunków m iędzy Państwem 
a Kościołem w duchu lo ja lności i 
rze te lne j tro s k i o dobro kościelne“ .

Rząd nie szczędzi w ys iłków , aby 
spraw y kościoła w Polsce Ludo­
w e j uregulować. Rząd przede wszy­
s tk im  ma na względzie fa k t, że 
w ierzący ka to licy  oraz większość 
społeczeństwa pragn ie no rm a lizac ji 
stosunków na tym  odcinku. Zasad­
niczą przeszkodę do uregu low an ia  
stosunaów stanowią głębokie prze­
sądy stanowe i  w rog i stosunek do 
Polski Ludowej reakcy jne j części 
h ie ra rch ii kościelnej.

Trzeba więc, aby E p iskopat zro ­
zum ia ł nieodwracalność głębokich 
przeobrażeń społecznych w  Polsce, 
zarówno w form ach ustro jow ych ja k  
w świadomości ludzkie j. N ieste ty  
s tosunki uk ła d a ją  się jeszcze tak , 
że wyraźna postawa większości spo­
łeczeństwa i fo rm u jąca  się nowa po­
stawa części . h ie ra rh ii , ' rozum ie jąc 
konieczność h istoryczną i  głęboką 
treść przeobrażeń społecznych, k tó ­
re przeżywają dziś masy ludowe, nie 
zna lazły jeszcze odbicia w stanow i­
sku k ie row niczych kó ł Episkopatu, 
k tóre wciąż jeszcze nie mogą i  nie 
chcą pogodzić się z is tn ie jącą rze­
czyw istością, z now ym i stosunkam i 
społecznymi.

Na podstaw ie te j zac iąży ły  ró w - 
Kież dawne pow iązania z czynn ikam i, 
op iera jącym i swe rachuby na p o li­
tyce im peria lis tyczne j i  antypoko- 
jow e j.

K un k ta to rs tw o  nie p o tra f i w s trz y - - 
mać biegu życia.

Uczestn ik ruchu oporu, odzna­
czony k rzyżam i: „G runw a ldu “  i 
„ V ir tu t i  M il i ta r i“  —  proboszcz pa­
r a f i i  —  Brodź pod W rocław iem , ks. 
Za lew ski pow iedzia ł:

„...W szyscy księża pa trioc i' —  
wdzięczni są rządow i Polski Ludo­
wej za to, że z całą bezwzględnoś­
cią podchodzi do tak ich  ludzi, ja k : 
G rablewski, Choszycki czy Sam ulski. 
Odgradzam y się od tych, k tó rzy  są 
izo low ani i  n ieuszkodliw ien i, ale 
odgrodzim y się i od tych, k tó rzy  
jeszcze chcą taką pracę prowadzić 
i  kontynuować.

Ksiądz S tan is ław  Owczarek, p ro ­
boszcz p a ra fii Konary w pow. G ró­
jeckim , więzień Dachau, odznaczo­
n y  orderem  Polon ia R estitu ta “ — po . 
w iedzia ł między in n ym i:

„W iem  jako  ksiądz ka to lick i, że 
o lb rzym ia  większość niższego du­
chowieństwa w Polsce pragn ie 
szczerze współpracować z rządem 
Ludow ej P olsk i i se tk i księży na 
zebraniach, k tó re  odbyły się w  o- 
s ta tn ich  dniach w zw iązku z w y ­
padkam i „C a rita s “  zam anifestow a­
ły  swoim uczestnictwem, w ys tąp ie ­
n iam i i postawą wolę współpracy 
z rządem.

M am y jednak w ie lu  tak ich  n iby  —  
ka to likó w  przeważnie ze sfer sz la­
checko - mieszczańskich, k tó rzy  ze 
swojego środow iska na jw ięcej w yd a li 
w rogów  Kościoła, a obecnie m an i­
fes tu ją  swoje rzekome p rzyw iąza ­
nie do Kościoła, chcąc w yko rzys tać  
Kościół K a to lic k i w Polsce do swo­
ich celów po litycznych, w rog ich  
obecnemu us tro jow i. Całe re a k c y j­
ne podziemie, szereg obcych agen­
tu r, chce usłać sobie gniazdko W 
Kościele.

A  Zachód E uropy, gdzie aż ro i się 
od odstępców od Kościoła, strasznie 
in te resu je  się położeniem Kościoła 
w  Polsce. Znam y te zainteresowa­
nia  i w iem y skąd one p łyną . I  na 
to  pow inni zareagować stanowczo 
ks ięża-patrioc i. U żyłem  tego zw ro­
tu  —  „ks ię ża -p a trio c i “ , bo taik na­
zywa lud tych  księży, k tó rzy  chcą 
pracować z ludem, pracują dla lu ­
du i  w spółpracują z w ładzą ludo ­
wą.

Jesteśmy dum ni z tego, że ta k  
nas nazywają. Chyba każdy ksiądz 
k a to lic k i zdaje sobie sprawę, że 
współpraca z Rządem Polskim  nie 
je s t wykroczeniem  przeciw  dogma­

tom  naszej w ia ry , an i nie jes t 
sprzeczna z karnością kościelną. 
Czasy feuda lizm u m inę ły bezpo­
w ro tn ie , czasy serw ilizm u w ko­
ściele ka to lick im  też pow inny się 
skończyć.“  s

„M y  kap łan i ,— (pow iedzia ł 
ksiądz Bak, d ługo le tn i więzień obo­
zów h itle row skich , uczestnik obro­
ny  W arszawy z 1939 r „  inżyn ie r! w i­
ka ry  z diecezji ka to lic k ie j)  — , sa­
m i pochodzimy z ludu i jesteśm y 
k rw ią  i kością zw iązan i z tym  lu ­
dem. Dotychczasowy brak porozu­
m ienia m iędzy naszym Kościołem  a 
Rządem u trud n ia  nam skuteczną 
pracę duszpasterską na terenach 
pa ra fia lnych . A le  m y kap łan i do­
ło w i zawsze znajdujem y —  wspólny 
język  z w ładzam i ludow ym i“ .

W E
ŚNIE
CZY
NA

JAW IE

z ora iy

N a Jaw ie  m o rd u ją  żo łn ie rzy  in d o n e zy jsk ich  dz ia ła jące zza k o ta ­

ry  im p e ria liz m u , oddz ia ły  ho lendersk iego  kap itan a  W este rlinga, no­

szące m iano  „n ie b ia ń s k ic h  zastępów“ .

Zainteresowanie imperialistów Afryką
Niespełna ro k  tem u E C A  u ja w ­

n iło , że Stany Zjednoczone dostar­
czają i  finansu ją  techników dla nad­
zoru b ry ty js k ic h  ko lon ii w  A fryce , 
Zadaniem tych  techników  je s t po­
moc w uzyskiw an iu  potrzebnych S ta­
nom Zjednoczonym surowców s tra te ­
gicznych oraz dostarczanie in fo rm a ­
c ji, potrzebnych p ryw a tnym  inw esto­
rom z U SA, Przed około 2 m iesią­
cami „Jou rna l o f Commerce“  podał 
do wiadomości (11/30), że utworzono 
kom ite t na jpoważniejszych bankie­
ró w  U SA w  celu w p ływ a n ia  na roz­
w ój zam orskich te ry to r ió w  fra n cu ­
skich,łącznie z te ry to r ia m i w A f r y ­
ce. W  k ilk a  dni później E C A  obwie­
ściła, i i  z funduszu planu M arsha l­
la udziela 3,6 m ilionów  dolarów sub­
wencji tow a rzys tw u „N ew m ont M i­
n ing C orpora tion“  w Now ym  Y o rku  
dla rozw oju  kopalń o łow iu  i  cynku 
we francusk im  M arokko.

Tow arzystw o Newm ont, należące 
do g rupy M organa je s t w łaścicielem  
bogactw m inera lnych Północnej Ro­
dezji. Gotowość, z jaką  ka p ita liśc i 
w U S A  zw ró c ili swe oczy na A f r y ­
kę z je j 150 m ilio n a m i ludności i

WYTYCZNE POLITYKI MOCHA

Nielegalne ulotki i plakaty
na u Hu ach Barcelony

W ychodząca w  P aryżu gazeta 
szpańska „M un do  O brero“  podała 
ladom  ość o n ie lega lne j dz ia ła lności 
'gao izac jl m łodzieżow ej— K a ta lo n ii i 
jednoczonej P airtii Socja listycznej, 
lóre po s taw iły  sobie za cel w a lkę  o 
»kój. w a tkę skierowaną przeciwlko 
ądow i fra n k  is taw sk icm u .
W  osta tn im  czasie w  różnych 
iejscach Barcelony p o ja w ia ły  się 
ie lokro tn ie  u lo tk i i p laka ty , w  k tó - 
eb naród hiszpański w yra ża ł swo- 

zdecydowaną wolę prowadzenia 
ftyw n e j w a lk i z rządem fra n k i-  
owskim , pozostającym  na usługach 
nerykańskiego im peria lizm u . Po- 
•bnej treśc i u lo tk i i p la ka ty  b y ły  
uwieszone na u licy  Gracia, na fa -  
dzie tea tru  „A p o llo “  i  w w ie lu  in -  
ch m iejscach m iasta. W  u lo tkach 
y tam y m iędzy in nym i: „M łodzież 
ita lo n ii nie będzie walczyć prze­
t o  ZSRR“ , „precz z Franco“ !, 
'ranco —  to  w o jna, repub lika  - 
pokó j“ . Odezwy w zyw ają  do w a l- 
o chleb i  podwyższenie plac. Ga- 

ta  podkreśla, że ludność Barce- 
popiera z entuzjazm em  dzia ła ł- 

ść n ie legalnych o rgan izac ji.

N as tro je  mas ludowych i  prow a- 
ona przez nie wa lka ze zn ienaw i- 
onym reżimem Franco nie prze- 
kadza im peria lis tom  w naw iązy- 
in iu  coraz ściślejszej współpracy 
katem  "lu d u  hiszpańskiego.

P rzystąp ien ie  H iszpan ii f ra n k i-  
owskiej do Paktu A tlan tyck ieg o  

ślad za N iem cam i Zachodnim i, 
az w łączenie je j —  podobnie ia k  
;rus tu  zagłębia R uhry  —  do P la - 

M arsha lla  je s t od k ilk u  tygodn i 
zedmiotem ta jn ych  p e rtra k ta c ji.

Jeśli chodzi o kw estię  k redy tów  
le rykańsk ich , ogólnie w iadomo, ze 
anco o trzym a! już  w  roku ub ie- 
ym z nowojorskiego Chase N a tio - 
1 Banku k re d y t na sumę 25 nn l. 
la rów  .niedawno zaś przyznany 
s ta ł mu następny, w wysokości 12 
1. dolarów.
L is t Achesona, skierowany do R o­
s ji Spraw Zagranicznych senatu 
le rykańsk iego , nie jes t więc n i- 
yrn innym , ja k  wezwaniem sate- 
kich k ra jó w  Plar.u M arsha lla  i 
¡ktu A tlan tyck ieg o  do odstąpienia 

decyzji, powziętych przez ONZ 
r. 1946, na mocy k tó rych  wszyst- 
s k ra je  wchodzące w skład O N Z-u 
w o ła ły  z terenu H iszpan ii swych 
ibasadorów, na znak pro testu

P O  P R O S T U

przeciwko faszystow skiem u reżim o­
w i Franco.

Acheson, w liście swym  przypo ­
m ina m. in. że „S tan y  Zjednoczone 
uzna ły o fic ja ln ie  obecny rząd hisz­
pański w  dn iu 1 kw ie tn ia  1939 r .“ !

Acheson m ógłby rów nie dobrze 
przypom nieć fa k t, iż S tany Z jedno­
czone uznały rów nież H itle ra  i  Mus- 
solin iego.

nieogran iczonym i skarbam i n a tu ra l­
nym i —  ja ko  na teren nadający się 
do in tensyw nie jsze j eksploatacji, 
zna jduje w yraz w osta tn im  a r ty k u ­
le V. L. H o ro th ‘a, zamieszczonym iv 
M agazine o f W all S treet (12-17 49). 
A u to r biada nad u tra tą  Chin i „n ie ­
bezpiecznymi dążeniam i u ja w n ia ją ­
cym i się w Południowo - wschodniej 
A z j i“ . „A f ry k a  ja ko  część ko lon ia l­
nego im perium “  —  m ów i au tor —  
„z  ustab ilizow anym i, przyjacie lsko 
usposobionym i rządam i i  gw a łto w ­
nie w zrasta jącą ludnością, k tó re j 
trzeba dostarczyć zajęcia, wydaje się 
doskonałym  ekw iwalentem  u traco ­
nych już  przez im peria lizm  i traco ­
nych nadal obszarów“ . Stw ierdzenie 
to jest przyznaniem , iż A fry k a  je s t 
osta tn ią  kontynen ta lną tw ie rdzą ko­
lon iza torów .

Najlepszą ilu s tra c ją  niebezpie­
czeństw, grożących im peria lis tom  
je s t rozw ój wypadków w N ig e r ii, 
gdzie osta tn io wojska b ry ty js k ie  za­
b iły  20 górn ików  z kopalń węgla, 
domagających się podstawowej p ła ­
cy dziennej w  wysokości 80 centów. 
G órnicy u tw o rz y li w  odpowiedzi 
związek wszystk ich m iejscowych o r­
gan izacji, k tó ry  walczy przeciwko 
gnębicielom. Jest prześladowany 
przez adm in is trac ję  im peria lis tów  i  
ścigany za naruszanie „w o lnośc i“ .

K lasa robotnicza coraz w iększą 
ro lę  odgryw a w  a frykań sk im  ruchu 
wyzwoleńczym . N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści ,że w  na jb liższych la tach stanie
się ona na jpow ażnie jszym ,’ K lerow:

jedność —- jedność og ó lnoa frykań - 
skiego ruchu wyzwoleńczego. W  cięż­
k im  ja rzm ie  ko lon ia lne j eksp loatac ji 
narodziła  się świadomość a fry k a ń ­
ska, k tó re j wyrazem  je s t R .D.A. 
(Rassemblement Dem okratique A f r i -  
can —  A fry k a ń s k i Obóz D em okra ty ­
czny). R. D. A . lic zy  p raw ie  1 m i­
lion  członków.. Na obszarze .liczącym  
25 m ilionów  ludności, R. D. A . je s t 
s iłą , k tó re j nie można lekceważyć.

A d m in is tra c ja  ko lon ia lna stosuje 
bezskutecznie na jrozm aitsze środki 
dla zahamowania rozw o ju  R. D. A .

R. D. A  zdaje sobie sprawę z te ­
go, że w walce z systemem ko lon ia l­
nym  nie jes t osamotniona, że w a lka 
ta  je s t sprawą k lasy robotn icze j ca­
łego św iata, i  że w te j walce je j na­
tu ra ln y m  i  najipotężniejiszym sprzy­
mierzeńcem je s t św ia tow y obóz de­
m okra tyczny i  an ty im pe ria lis tyczny .

W IZ Y T A  P R Z E W O D N IC Z Ą C E G O  
D U Ń S K IE G O  Z W IĄ Z K U  
S T U D E N T Ó W  W  M Z S -ie

W  po łow ie  g ru d n ia  ub. r .  E r ik  
M o ltke , przew odniczący D uńsk ie ­
go Z w ią zku  S tuden tów  p rz y b y ł 
do P rag i celem p rzedysku tow an ia  
z cz łonkam i se k re ta ria tu  M Z S -u  
a k tu a ln ych  zagadnień ruchu  s tu ­
denckiego. E r ik  M o ltke  w y ra z ił 
nadzieję, że D u ń sk i Z w iązek S tu ­
den tów  zostanie zaproszony na

niczym czynnikiem walki Czarnej K ongres M Z S -u  w  ro ku  bieżą-
A f r y k i o wyzwolenie. System ko lo ­
n ia ln y  u jedno lic ił całą Czarną A f r y ­
kę pod względem gospodarczym, po­
lityczn ym , adm in is tracy jnym  i  k u l­
tu ra ln ym . Jedność w yzysku i  ucisku 
kolon ialnego daje w  w yn iku  drugą

cym. Z apew n ił on, że duńscy s tu ­
denci docenia ją  znaczenie K o n ­
gresu i  postara ją  się zorganizo­
wać z o ka z ji K ongresu ja k  n a j­
w iększą ilość studen tów  D an ii.

Nie 2 lecz 36 studentów
zginęło w masakrze Sajgoaskiej

D iab łu  świeczkę i  panu ogarek

Podając przed tygodniem  (sfer. 8) 
wiadom ość pt. „K rw a w e  zajścia w  
Sajgonie“  m im o w o ii zn ieksz ta łc ili­
śm y je j fak tyczną treść. W ina zresz­
tą  nie leży po naszej stronie, lecz 
obciąża w  pe łn i półotficjalmą ang ie l-

leszcze o „wychowawcach“  z Namysłowa
W  dniach ostatn ich odbył się we 

W rocław iu  proces przeciwko zakon­
n ikom  z Nam ysłowa, oskarżonym
0 katowanie i  deprawowanie powie­
rzonych ich opiece dzieci. Proces ten 
odbił się szerokim  echem w  całe j 
prasie po lskie j, k tó ra  kom entowa­
ła dosyć icszechstronnie sposoby 
„ wychowawcze“  ojców B o n ifra tró w . 
W  toku przewodu sadowego u jrz e ­
liśm y w całe j swej ohydzie odsłonię­
ty  system depraw acji m ora lne j i  po­
niżenia człowieka.

Dowiedzieliśm y się ja k  ojciec A le ­
ksy oraz podw ładni mu „ wychowaw­
cy•“  zm ie rza li konsekwentnie do za­
bicia v;sze!kiego poczucia godności 
lu dzk ie j u dzieci, przebyw ających  
w zakładzie w  Nam ysłow ie. W  toku  
procesu wyszło na ja w , że F lorczak
1 jego kom pania m ie li specjalne an­
typolskie , antyludowe cele wycho­
wawcze. Zeznania chłopców dowod­
nie przedstaw iły  sprawę, k tó rą  p ra g ­
niem y się zająć w tym  a rtyku le .

S ię gn ijm y  nieco w  przeszłość, aby 
tym  lep ie j dojrzeć w łaściw y rodowód 
ideologiczny ojca przeora. Przekona­
m y się, że z ra c j i sw o je j przynależ­
ności środow iskowej był on ju ż  wcze­
śn ie j przygotow any należycie do tak  
szkod liw ej i  w ro g ie j Polsce Ludow ej 
działa lności, ja k ą  u p ra w ia ł w N a ­
mysłowie.

Zakon -B o n ifra tró w  ju ż  przed w o j­
ną by ł gniazdem obłudy, n iepraw o­
ści i zaprzaństwa narodowego. K ie ­
row n ic tw o zakonu spoczywało w rę ­
kach ludzi o tendencjach an typo l­
skich i  p ro  faszystowskich. U jaw n iło  
się to ja sk raw ię  w czasie wkroczenia  
w ojak niemieckich do K rakow a i  póź­
n ie j w okresie okupacji. W kracza ją ­
ce do K rakow a oddziały żołdaków  
h itle row sk ich  w ita li chlebcm i  solą 
przeor konwentu ojciec B runo wraz

z ojcem P ią tk iem  i  in n y m i braćm i. 
W krótce podp isa li oni „v o lk s lis ty “  
i  s ta li się w konwencie w arstw ą  
uprzyw ile jow aną. U trz y m y w a li oni 
kon tak ty  z gestapo i  prześladowali 
zakonników, k tó rzy  nie zap a rli się 
sw ej polskości. S łyn ę li z tego spe­
c ja ln ie  O.O.: B runo, M atcrnus, Sa- 
kandra , P ius oraz w ie lu  innych. Ż y li 
on i w  p rzy jac ie lsk ie j kom ityw ie  z o f i­
ceram i h itle ro w sk im i i  podobnie, jalc 
ci, p ro w a dz ili hulaszczy try b  życia.

K onw ent w ydaw a ł o fic ja lne  ban­
k ie ty  dla oficerów h itle row skich  i  cie­
szył się ich lozajemną sym patią. 
W szystkie stanow iska w konwencie 
obsadzane były przez lu dz i znanych 
z sym pa tii dla N iem iec faszystow­
skich. B rac ia  Polacy na tom iast w y ­
korzys tyw an i b y li do najcięższych 
i  najgorszych posług.

Do g ru py  uprzyw ile jow anych  na­
leżał również późniejszy „w ychow aw ­
ca“  z Nam ysłow a  —  przeor A leksy,

Po wyzwoleniu władze zakonu Bo­
n ifra tro w i w ys ła ły  skom prom itowa- 
nych w  czasie okupac ji zakonników, 
d la  za ta rc ia  za n im i śladów na Z ie­
m ie Odzyskane, dokładały  . również 
wszelkich starań , aby ja k  na jw ięce j 
zakonników-N iem ców pozostało na 
ziem iach polskich. N a  kierowniczych  
stanowiskach pozostawiono ludzi zna­
nych z profaszystowskich sym patii. 
Obdarzano ich stanow iskam i przeo­
rów . Jednym z tych „w yb rańców “  
by ł b ra t A leksy. N ic  dziwnego więc, 
że w proivadzonym przez F lorczaka  
i  jego podwładnych zakładzie dla 
nie le tn ich ep ileptyków  panowała a t­
m osfera przesiąknięta wrogością do 
P olsk i Ludowej.

A  świadczy o tym  nie ty lko  sam 
,,kodeks Wychowania“ , jak iem u hoł­
dował sadysta w sutannie. Świadczą 
o tym  jego bezpośrednie wypowiedzi,

cytowane raz po raz na przeiaodzie 
dowodowym przez świadków  —  nie­
dawnych jeszcze „wychow anków “  
wielebnego. Również świadczy o tym  
dobitn ie specjalnie „ tro s k liw a  opie­
k a “  ojca przeora, ja k ą  da rzy ł on 
tych, k tó rzy  p rze ja w ia li ja k ieko lw iek  
zdrowe in s ty n k ty  społeczne.

N ie  chcemy być gołosłowni. Poda­
jem y fa k ty , k tóre w pełne j mierze 
m ówią za siebie, nie w ym aga ją  ko­
m entarzy. P rzeor zabran ia ł należenia 
do o rgan izac ji młodzieżowych.

W ychowanek Sadowski Zdzisław  
przed przybyciem  do zakładu w roku  
19ó7 należał do Z W M -u . Przeor przez 
nieustanne szykanowanie zm usił go 
do wystąp ien ia  z organ izacji. P ow ta ­
rz a ł m u ciągle, że przez swą p rzy ­
należność organ izacyjną przynosi 
hańbę zakładowi. Późnie j Sadowski 
chcia ł założyć kolo ZM P. Jak sam 
m ów i —  „koledzy m ie li chęć, ale bali 
się strasznie przeora“ .

Każdy chyba przyzna, że taka sa­
m orzu tna in ic ja ty w a  młodego chłop­
ca świadczyła o w ie lk ich  jego w a r­
tościach i  była ze wszech m ia r godna 
poparcia. A le  inaczej to po jm ował 
ojciec A leksy i  „w ychow aw cy“ . Sa­
dowski opowiadał przed sądem, ic  
by ł na jgorze j ze wszystkich tra k to ­
w any w  zakładzie, że by ł prześlado­
wany.

Inn ym  razem przeor dowiedział 
się, że wychowaiiek Salómek o ra z ' 
k ilk u  innych chłopców zapisało się do 
ZM P . W ezwał ich wieczorem na roz­
mowę. I  tu ta j krzycząc ośw iadczył: 
„ ja k  się zapisaliście do organ izacji, 
to niech was państwo teraz ż y w i; 
dla tak ich , jalc wy nie ma m iejsca  
w zakładzie“ .

W  podobny zresztą sposób odpo­
w iada ł t.e-n „s ługa  Boży“  na prośby 
chłopców o chleb. M ów ił, że „ż y ją

i  tak  z ła sk i zakonu, że państwo się 
n im i wcale nie za jm uje i  n ic na nich  
nie da je“ . A  przecie ty lko  w roku  
19Ą.8 zakład o trzym ał subwencje od 
państwa oraz k ilk u  in s ty tu c ji spo­
łecznych, przekraczające 10 m ilionów  
złotych.

W  ten sposób przez stałe w m aw ia­
nie wychowankom, że „n ie  obchodzą 
on i wcale społeczeństwa“  przew rotny  
zakonnik dz ia ła ł na szkodę państwa  
i  społeczeństwa, chcąc icyrob ic  wśród  
chłopców nieprzyjazne, n ieu fne na­
staw ienie do P o lsk i Ludowej. Sekun­
dował m u w  tym  dzielnie „w ycho­
wawca“  były andersowiec M icha­
łowski.

G rupa starszych chłopców praco­
w a ła  przez czas pewien w  SP. B y ła  
za to systematycznie szykanowana 
i  głodzona. Po powrocie z zajęć SP  
chłopcy nie dostawali należnych im  
posiłków. Przeor k ilka k ro tn ie  ośiuiad- 
czał, że „ nie pozwoli na to, aby p ra ­
cowali d la  ta k ie j P o lsk i“ . W  tym. sa­
m ym  duchu używ ając niewybrednych  
słów wypow iadał się M ichałowski.

In n y  f a k t :  w dn iu 1 m aja  g rupka  
chłopców poszła do m iasta, aby wziąć 
udz ia ł w uroczystościach. Pa pow ro­
cie nie dosta li obiadu i  na dom iar 
tego wszyscy zosta li „p rzyk ła d n ie “  
uka ran i. Tego dnia siedziało w  ciem­
nicach H - t u  chłopców.

Dość. Możnaby podać jeszcze inne, 
rów nie wymowne fa k ty . W ystarczą  
jednak podane, aby przekonać się, 
w ja k im  k ie run ku  s iło  wychowanie 
dzieci w Nam ysłow ie. A le  te wyczy­
ny dzielnych braci nie m ogły ujść  
bezkarnie. B y liśm y świadkam i, ja k  
spraw iedliwość w ładzy ludowej do­
sięgła deprawatorów  młodych po l­
skich dusz.

W A L D E M A R  K IW IL S Z O

dką agencję Reutera, k tó ra  w  podob- 
ne j syfeuaa/i n ie  p ierw szy raz (i : 
pewnością nie ostatn i) s fa łszow ali 
liczbę studentów  zab itych 9 styczni* 
przez po lic ję  -w czasie w ie lk ie j m a­
n ife s ta c ji m łodzieży wietnamskie; 
p rzeciw  po lityce  im peria lis tyczne j u  
V ie tnam .e ; m aricna ikow em u rzą ­
d o w i Bao Da j  a.

W  zajściach, ; k tó re  ku  wieczne, 
hańbie im p e ria lis tó w  prze jdą do h i­
s to r ii pod nazwą M A S A K R Y  3AJ- 
G O N S K IE J, s trac iło  życie n ic  2 ( ja t 
podał Reuter), lecz... 36 studentów 
v ie tnam skich , ponad 100 zostało cięż. 
ko rannych , a 1000 uleg ło  lże jszyir 
obrażeniom . Pogrzeb o fia r  im peria , 
lizm u z i  działem  n iem al pó l m ilio m  
m ieszkańców Sajgonu i oko lic  za. 
nu e n ił się w  w ie lką  m an ifes tac ji 
w olnościową ludności v ie tnam skie  
p rzec iw  rządom krw aw ego te rro ru  
i  wyzysku,

,,L  H u m a n ité “  podaje, że m asakr; 
w  "v 'iJhon;e była  jedną z n a jw ię k ­
szych dotychczas k rw a w ych  rzezi 

.dokonanych przez pacho łków  W all. 
S treet na ludności c y w iln e j, walczą, 
cej o swe p raw a  dem okratyczne 
Lecz jest to zarazem wydarzenie 
k tó re  m ocnie j n iż k ie d yko lw ie ł 
zw iera szeregi b o jo w n ikó w  o w o lne«  
i  p rzyczyn ia obozowi postępu no- 
wych, gorących zw o lenników .

W uj n !e — Sam



Bogacili sio 
na krzywdzie 

najbiedniejszych
Echa skandalicznych nadużyć w  

„C a ritas ie “  w rocław skim  zna lazły 
rów nież swoje odbicie wśród studen­
tów  uczelni W ybrzeża, O uznaniu dla 
akc ji podjęte j przez Rząd dla uzdro­
wienia^ stosunków panu jących w ,,Ca­
r ita s ie "  świadczy fakc, iż zebrania 
ściągnęły szerokie rzesze m łodzieży 
zarówno zorganizowanej ja k  i  nie- 
zorganizowanej.

*
A u la  A kadem ii Leka rsk ie j w yp e ł­

niona po brzegi. Kol. W A Ś N IE W - 
SKA zapoznaje zebranych ze stosun­
kam i u jaw n ionym i w  „C a ritas ie “ . Na 
tw arzach obecnych m alu je  się obu­
rzenie i  odraza.

Następuje dyskusja.
Głos zabiera w ie lu  kolegów niezor 

ganizowanych i  w ierzących k a to li­
ków.

„Z am iast nieść pomoc b liźn im , bo­
gac ili się na krzyw dzie  na jb iedn ie j­
szych“ — m ów i ko l. M IE R Z W IŃ S K I.

Głos zabiera kol. S Z A W ŁO W S K I: 
„Jako w ierzący ka to lik  p rzyznaję, że 
■ujawnione we w rocław skim  „C a r ita ­
sie“  fa k ty  w strząsnęły mną do g łę ­
b i“ .

„W iem y, że nasza „C a rita s  A ca­
démica“  w yda je  studentom bezp ła t­
ne kolacje, ale nie w iem y ja k im i 

' k ry te r ia m i k ie ru je  się Zarząd p rzy  
wciąganiu poszczególnych studentów 
na lis tę  korzysta jących i  czy rzeczy­
w iście dostają ci, k tó rz y  na jbardz ie j 

.po trzebu ją “  —  m ów i ko l. K IC Z K A .
„Dom agam y się przykładnego uka ­

ran ia  w innych“  —  żąda kol. BRO ­
D Z IŃ S K A . Sala żywo reagu je na te 
wypowiedzi.

W śród gorącego poparcia zebra­
nych kol. H ornow sk i odczytuje re ­
zolucję:

„M y  studenci A kadem ii Leka rsk ie j 
w  Gdańsku zebraliśm y się na zg ro ­
madzeniu w  dniu 24.1.1950 r. aby dać 
w yraz  swojemu oburzeniu i  odrazie, 
ja k im i napawają nas ujawnione fa k ­
ty  z działa lności w rocław skiego „C a ­
r ita s u “ .

Zebra liśm y się, aby zam anifesto­
wać swoją zdecydowanie pozytyw ną 
postawę w  stosunku do jedyn ie s łu ­
sznej p o lity k i rządowej.

Są wśród nas członkowie s tro n ­
n ic tw  po litycznych i  be zpa rty jn i, są 
wśród nas członkowie Z A M P -u  i 
n iezorganizowani, je s t w ie lka  ilość 

• postępowej m łodzieży ka to lick ie j.
_ W szyscy jednogłośnie domagamy 

się od w ładz państwowych przepro­
wadzenia k o n tro li nad w szystk im i 
ogniwam i „C a ritasu “  i  radykalnego 
w ytęp ien ia  złodzie i i  a ferzystów , 
szoiegów i  by łych  agentów Gestapo.

Jesteśmy przekonani, że pociąg­
nięcia naszego Rządu zm ienią is tn ie ­
jące dotychczas stosunki, ie  dopro- 
v adza 4>> aby ,zn iknę ły  z „C a ­
r ita s u “  raz na zawsze złodzie jstw a 
i  ło trow stw a , popełniane przez w ro ­
gów naszej o jczyzny“ .

*
A u la  W yższej Szkoły Pedagogicz­

nej je s t szczelnie zapełniona. 
W szystk ie  m iejsca siedzące zajęte, 
studenci sto ją  m iędzy ław kam i.

„W inn iśm y  sprecyzować nasze sta­
nowisko wobec zajść w  „C a ritas ie “  
•wrocławskim“  —  otw iera  zebranie 
ko l. Z IM O C H O C K I, po czym  kol. 
W cisło zapoznaje zebranych z nadu­
życiam i popełn ionym i we W rocław iu .

„S łuszną je s t ingerencja Rządu, 
słuszną zmiana zarządu i  pociągnię­
cie w innych do odpowiedzialności“ —  
m ów i kol. N O W A K .

Głos zabiera ko l. N IE M TE C : „Za 
m ało je s t potępić, należy żądać w y ­
ciągnięcia ja k  na jda le j idących kon­
sekwencji i  ukaran ia w innych“ .

N a zakończenie zebrania uchwalo­
no p rzy ję tą  jednogłośnie rezolucje.
Sro?,t0J e:i m iedzy innym i studenci 
W SP domaga ią się przeprowadzania 
k o n tro li w  gdańskim  „C a ritas  A ca­
démica .

Naprzód młodzieży ...
( Korespondencja własna z Moskwy)

R
io k  rocznie w  Domu Akade- 
f m ickim  .na I S tromynce studen- 
. ci urządzają sujój m iędzynaro­

dowy wieczór. W ieczór ten jes t 
zawsze praw dziw ym , niezapom nia­
nym  świętem tych, k tó rzy  p rzy jecha li 
do Zw iązku Radzieckiego po p ra w ­
dziwą naukę i  ku ltu rę , po to aby 
uczyć się ja k  należy pracować dla 
swoich k ra jó w  i  wychowywać nowe 
pokolenie ludzi śm iałych, zdecydowa­
nych i  oddanych bez reszty spraw ie  
klasy robotniczej.

„K om un is tą  można stać się ty lko  
w tedy, gdy swą pamięć wzbogaci się 
znajomością tego całego dorobku, 
k tó ry  w y tw o rzy ła  ludzkość“ .

( L E N IN )

B ia łe  lite ry  na czerwonym tle  
sztandarów odczytywane po raz set­
ny przez dziesią tk i oczu i  odczuwane 
gorąco m łodym i sercami. I .  Zo ja ,
I. W adin, Kola, A m in ka  i  R ita  uczą 
się być kom unistam i w uporczyioej 
codziennej pracy, w zdobywaniu  
wciąż nowych wiadomości, w un iw e r- 
syteckich dyskusjach, w  p rzy jac ie l- j  
skich pogadankach, na zebraniach, 
koncertach i  studenckich wieczorach, i  
I  w łaśnie na icieczorach studenckich, ę 
Jest tak ich  wieczorów dużo, na jroz- t  
m aitszych. W  rocznicę R ew olucji 
Październ ikow ej, w przeddzień m a jo - i  
wego święta, w ieczór spotkania ze f  
studentam i innych faku lte tów , z lite ­
ra ta m i radzieckim i, z poetami, z a r­
tystam i, wieczór „N a  cześć“  p ie rw - 
szokursistów i  wreszcie w ita n y  z 
najw iększym  ożywieniem i  za in tere­
sowaniem M iędzynarodowy Wieczór 
moskiewskich studentów.

Dom Akadem ick i na Stromynce 
p rzy jm u je  w ie lu  gości w  ten uroczy- i  
sty  dzień studeckiego święta.

F a k u lte t ekonomiczny na trzecim  j  
piętrze je s t niezwykle ożywiony. Tu  
na jw ięce j nas —  Polaków. N a eko- '] 
nom i 1 ) osób, a zb ie ra ją  się i  z in ­
nych wydzia łów  i  uczelni. W  koszu- \ 
lach organ izacy jnych ; naszym i czer­
w onym i k raw a tam i wzbudzamy ogól­
ne zainteresowanie.

Zbiegając po schodach do naszej 
św ie tlicy  bierzemy się pod ręce. P rz y ­
łączają się do nas in n i. Jest W iera  
z P rag i, D ia  z A lb an ii, A m in ka  z 
Uzbekistanu, I l ja  Dencza i  B orys z 
B u łg a r ii i  P ak-G in -P ak z K ore i. N a  
dole p rzy łącza ją  się nowi. E s te r k i ­
m ała H iszpanka, je j  p rzy jac ió łka  
Rita-Kozaczka, a z n im i dwóch Wę­
grów.

W ystaw y k ra jó w  D em okrac ji L u ­
dowych urządzone w ha llu  św ie tlicy

Zaczynamy od po lskie j. Melodie pod­
chw y tu ją  wszyscy. Jest prosta i  
swojska.

Potem ju ż  dzwonek i  rozpoczyna 
się część uroczysta wieczoru.
K ró tk ie  słowa wstępne i  pow itanie  
obecnych, a po tem : głośno wyraźnie  
od całego serca: „N aprzód  młodzieży 
św ia ta “ .

I  wspania ła chw ila, kiedy czuje się 
i  rozum ie wszystko jakoś ja śn ie j i  
głębiej. K iedy w ystarczy uścisk dło­
n i p rzy jac ie la  i  jedno spojrzenie, w 
k tó rym  zaw iązuje się ciasno, bezpo­
średnio n ić w span ia le j młodzieńczej 
p rzy jaźn i. K iedy  czuje się, że ten 
obok Czech, Koreańczyk, A lbańczyk. 
Rosjan in, Chińczyk czy W ęgier m yśli 
tak  ja k  ty  w łaśnie, że będzie szedł z 
bą i  ;walczył z tobą o >równe praw a  
dla b ia łych i  kolorowych, d la  w yko­
rzystyw anych i  gnębionych, t y  i  on 
i  m y wszyscy m łodzi, s iln i i  prości 
to wspaniała, niezwyciężona potęga.

Nasze bra terstw o krzepnie w m u- 
rach Moskiewskiego U niw ersyte tu.

Nasza p rzy jaźń  oparta  na p rzy jaźn i 
ze studentam i pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego, rośnie i  
sta je  się podstawą p rzy ja źn i młodzie­
ży p racu jące j całego św iata. M y  tu ­
ta j i  w y w Polsce, i  w y z E u ro py  
i  A z j i  nie jesteśm y sobie obcy. Po­
tra f im y  budować razem w spólnym i 
s iłam i naszą w ie lką , nową przysz­
łość.

Głos ma przedstaw icie l młodzieży 
radzieckie j. S łowa o k ra jach  demo­
k ra c ji ludowej i  o s y tu a c ji m iędzy­
narodow ej s ta ją  się nową fa lą  wzbu­
dzającą entuzjazm. Nowe osiągnięcia 
Polski, Czechosłowacji, W ęgier. Wspa­
niałe historyczne zwycięstwo Chin, 
w a lk i wyzwoleńcze w Indonezji, In -  
dochinach, B irm ie , powstanie demo­
kra tyczne j re p u b lik i w Niemczech. —  
Z  nam i coraz w ięcej tych, k tó rzy  ko­
chają wolność, spraw iedliwość i  po­
kój.

P rzedstaw icie l Chin, to m a ły  uś­
m iechnięty chłopak. P rzy jecha ł za­
ledwie miesiąc tem u i  s tud iu je  na l

Sport i Mleko

kurs ie  ekonomii. P ow itany  gorącym i 
oklaskam i sta je  trochę onieśmielony, 
zaczerwieniony, ale radośnie uśmiech­
nię ty. B u rza  m łodych głosów nie 
u s ta je : M ao-Tse-Tung, M ao-Tse-
Tung. M a ły  nasz p rzy jac ie l zaczyna 
mówić. Słowa nie wszystkie rozum ie­
my, ale m yś li wszystkie, bez reszty. 
P rzeryw am y oklaskam i. —  ...„Jeszcze 
nie cały nasz k ra j wolny. A le  ju ż  
niedługo. W alczymy. Zwyciężym y. 
Jesteśmy wam  wdzięczni z całego 
serca za porńoc, za uczucie. W  naszej 
p rzy ja źn i s iła ...“

A  potem wychodzą na scenę trzy  
małe C h ink i. Zaczyna ją śpiewać 
hym n demokratycznych Chin. I  znów 
oklaski, uśmiechy i  radość z odczu­
wanego bra te rstw a. „M ao-Tse-Tung, 
M ao-Tse-Tung".

K ie dy  zabiera głos przedstaw icie l 
P olsk i Ludowej, na moment wszyscy 
przesta jem y oddychać i  ze wzrusze­
niem słucham y oklasków św ita jących  
naszego kolegę. Siedzę obok starszej 
koleżanki z ekonom ii N in y  i  m ałe j 
H iszpank i E s te r k i. N in a  ściska mnie 
mocno za rękę i  serdecznie, po p rz y ­
jac ie lsku  uśmiecha się. Ten uśmiech 
widzę na w szystkich twarzach.

„Odbudowa trw a  wszędzie. S etk i 
młodzieżowych brygad odgruzowuje  
ulice, oczyszcza place pod budowę no-

tody zwalczan ia p ijańs tw a  na żaba- f  w ych domów. P ow sta ją  potężne fa ■ 
wach. b ryk i, kopalnie, szyby i  elektrownie.

Rozglądałam  się w okó ł siebie, roz- ? Nowe szkoły i  uczelnie. Dom y wy- 
m aw ia łem  na ten tem a t z w ie lu  kole- ■ poczynkowe i  św ietlice. Będziemy bu- 
gam i i  w  końcu zdecydowałem słę j, 
poruszyć tę sprawę na jednym  z ze- 1 
brań K om ite tu  Uczelnianego FPOS. \
D z ięk i aprobacie w szystk ich  człon- \ 
ków  K om ite tu , m ój, że ta k  powiem, 
fan tastyczny p ro je k t doczekał się 
w  n ied ług im  czasie rea lizac ji. t

Bo Oto w  niedzielę, dn ia 15 stycz- ,. 
n ia  br., gm ach W yższej Szkoły Han- , 
d lu  M orskiego w  Sopocie s ta ł się w i- , 
downią jedyne j w  swoim  rodzaju j  
inow acji, k tó ra  m ia ła  na celu oba- • ry tm • odmładzającego się; życia i  two-

wzbudzają zainteresowanie i  uznanie. 
Przed naszą, polską, zatrzym uje  się 
co chw ila  w ie lu  studentów. W y jaś ­
n iam y i  tłum aczym y. O gląda ją zdję­
cia, książki i  czasopisma polskie i  
ciekaw ią się naszym i nowym i osiąg­
nięciam i. „B rau jo , Polacy“ . „M o łod - 
cy“ . Dobrze się u  was dzie je !

Oglądam y wystawę młodzieży chiń­
sk ie j. Jeszcze rok  temu tu  je j  nie 
było. P rzybyw a nas. Jakże się nie 
cieszyć? T rzy studen tk i z Ch in (p rz y ­
jecha ły w tym  roku  na ekonomię po­
lityczną ) z ożywieniem rozm aw ia ją  
z jasnow łosym i komsomolcami. T łu ­
maczą coś im  łam anym  chińsko-ro- 
sy jsk im  językiem , gestyku lu jąc  na 
m ig i, ja k  się da. Są szczęśliwe. Ro­
zum ie ją  się doskonale —  ta mała, z 
da lek ie j ch ińsk ie j p ro w in c ji i  jasno­
włosa, komsomołka z Tuły. Zb liżam y  
się i  my. Śpiewamy razem piosenki.
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O trzym a liśm y c iekaw y lis t  od ko­

leg i K raw czyka  z VJSHM w  Sopocie, 
poruszający problem  w a lk i z a lkoho­
lizm em .

Pon iże j d ru ku jem y fragm e n ty  lis tu  
¡.kol. K ra w czyka :

ważniejsze w y n ik i w  walce z al- 
*koholłzm 'gtn ’przyn ieść może ze sobą 
¿ tylko radyjk^ lna zm iana s ty lu  zabaw. 
'M am  tu  na m yś li wprowadzenie — 
początkowo ty lk o  na zabaw y spor- 

ftowców , w  m iejsce napojów  alkoho­
lo w y c h  (w łącznie z w inem  i  piwem, 
’bo napoje te na zabawach, w  sk u t­
ka c h  swych w  n iczym  się od w ódki 
nie różn ią ) —  nie stosowanych do­
tąd jeszcze na ty m  odcinku barów 
m lecznych. Napoje mleczne i  ewen­
tua ln ie  soki owocowe będą odgrywać 
na zabawach ro lę na m ia s tk i a lkoho­
lu , nie ty lk o  że nieszkodliwej, ale 
w  ca łym  tego słowa znaczeniu pełno­
wartościowej.

M am  zw ycza j dzie lić się z szer­
szym  gronem  ludzi sw ym i pogląda­
m i wówczas dopiero, gdy jestem  cał­
kow icie  przekonany o ich słuszności. 
Inaczej m ów iąc odważam się na 
lo tw arte  wyrażan ie swych sądów do­
piero w tedy, k iedy przesta ją  one być 
'subiektywne, a s ta ją  się obiektywne, 
'dzięki ocenie i  oddzia ływ aniu na nie 
op in ii środow iska, w  k tó ry m  żyję.

W edług powyższych zasad postę­
pow ałem  także i  w  odniesieniu do 
propagowanej przeze mnie nowej me-

lenie do tychczasow ym  pojęć o żaba- i  
wach i  balach. i

Otóż m y studenci W yższej S zko ły -i 
H and lu  M orskiego, wyszedłszy ze f  
słusznego założenia w szys tk ich  ba- - 
w iących się, że aby się dobrze baw ić < 
trzeba coś w yp ić, zorgan izow aliśm y t  
u siebie p ierw szy w  h is to r ii zabaw i  
B A L  M LE C Z N Y  SPORTOW CÓW . [  

rczeczą samą przez się zrozum ia łą  ’ 
jest, iż  a lkoho l we w sze lk ie j jego po- ' 
s tac i m usia ł być z te j zabawy w y e li- f  
m inowany. W iadom o bowiem  w szyst- ’  
k im , że n ik t,  k to  p ije  ten pozornie 
uszczęśliw ia jący napój, nie może być < 
p ra w d z iw ym  sportowcem.

D la tego też popros iliśm y do 1 
w spółp racy Spółdzielnię M leczarsko- 
Ja jczarską  w  Gdyni, k tó ra  za insta lo­
w a ła  odpowiednie ba ry  z coctą ilam i 
m lecznym i.

F rekw enc ja  w  ty c h  barach prze­
szła nasze najśm ielsze oczekiwania. 
B y ły  one przez ca ły  czas zabawy, t j .  
przez osiem godzin, fo rm a ln ie  oblę- 

; żonę. P rzyczyn iły  się do tego zapew- : 
ne także śmiesznie n iskie, w  porów-

rzen ia nowej przyszłości.

Jeden z kolegów radzieckich, p ro -  
pou,uje wysłanie lis tu  do walczącej 

, , , , , młodzieży Jugosław ii, do te j m łodzie-
nam u z cenami w  zw yk łych  barach, £ ży ,-k tó ra  pomimo te rro ru  T ito  idzie
ceny a rty k u łó w  mlecznych. E kspery- f  
m ent udał się całkow icie . Przewi-i; 
dziano bowiem i  zapowiedziano w  - 
ogłoszeniach odpowiednie k ro k i prze­
c iw ko  w yb rykom  ewentualnych, nie­
przejednanych zw olenników  zabaw 
„zakrap ianych  p rzyn a jm n ie j w inem  
lub p iw em “ .

T ak  więc udow odniliśm y niezbicie, 
że aby się dobrze zabaw ić w ystarczy 
zdrow ie, dobre samopoczucie i  p ra w ­
dz iw y —  a nie w yw o łany sztucznie 
spożyciem a lkoho lu  —  hum or.

I  dziś, z perspektyw y tych  k ilk u  
dni, ja k ie  nas od tego, ja k  sądzę, 
przełomowego dia h is to r ii zabaw, dnia 
dzielą, możemy śm iało powiedzieć, że 
im preza nasza spełn iła swój cel pro- 
pagandowo-wychowawczy.

N a jle p ie j świadczy o ty m  fa k t, że }
w  ś la d y -------- —-■L------  — ~ .......... T
szym  czasie 
nazjów  w  Gdańsku

razem z nam i. P ro je k t lis tu  odczytu­
je  nasz kolega Jugosłow ianin, k tó ry  
pomimo nakazu natychmiastowego  
pow rotu , pozostał w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

Po k ró tk ie j, ożyw ionej przerw ie, 
w czasie k tó re j studenci zb ie ra ją  się 
grupam i, śp iew ają i  rozm aw ia ją  o 
swoich k ra ja ch  i  o życiu, rozpoczyna 
się artystyczna część naszego świę­
ta  —  koncert.

W ita n i gorącym i oklaskam i w y ­
chodzą na scenę Czesi, B u łga rzy, Po­
lacy i  Węgrzy.

„ E j ,  Stachanowcy“  —  pełna bojo­
wego entuzjazm u pracy czeska p io ­
senka.

„A c h  ty  W isło, modra, rzeko“  —  
śpiewają Polacy. „ E j  B a łkan  ty  ro- 
den nasz“  —  słyszym y w  odpowiedzinasze wstępuje w  na jb liż- i u , ~  w  oapowieazi

sie młodzież jednego z gim- hulf arsk(l Piosenkę. Potem na scenę
............  b w yb iegają W ęgrzy w s tro jach  ludo-

wych, tańczą czardasza.

Stud. I I I  r.
Józef K ra w czyk  < 

W SH M  w  Sopocie,

WIESŁAW GRUSZECKI
K ie r. W ydz. Propag.-prasowego ZG ZAM P

„Po prostu“ — sprawą całej organizacji ZAfóP-owej
O tym, ja k  w ie lk ie  jest znaczenie 

pisma w pracy ideowo-wychowawczej, 
jaką ZAM P prowadzi wśród m łodzie­
ży studiującej, nie ma potrzeby pisać. 
U ją ł to lapidarnie W. I. Lenin: „Pismo, 
to nie ty lko  ko lektyw ny propagandy- 
s ,a . 1 ko lektyw ny agitator, lecz ró w ­
nież — ko lektyw ny organizator“ . Pis­
mo nie ty lko  wychowuje, nie ty lko  
oddziaływuje ideologicznie i  po litycz­
nie. ono również organizuje, m ob ili­
zuje szerokie masy do realizacji w y ­
tkn ię tych ideologią i po lityką  celów.

Nad tym, by „Po prostu“ spełniało 
te warunki, pracować w inna cała o r­
ganizacja ZAM P-owa.

Na czym ta praca w inna polegać? 
Zastanówmy się nad jednym z odcin- 

ow tej pracy, nad rozprowadzeniem 
P*sma.

sa?°-tyC^ CZas stosowaliśmy dwie za- 
k o L  CZe io rm y rozprowadzania pisma: 

portaż organizacyjny i luźna, „dz i- 
prenumerata. Od k ilkunastu  ty -  

o n i przechodzimy na nową formę: 
li-}r,J3renUrneratS zbiorową. Na nią też 

z.emy obecnie główny nacisk. Jest 
na o tyle ważna, że daje nam gwa­

rancję naprawdę masowego dotarcia 
z pismem do każdego nieomal stilden- 
a. ozwoli to nam na stopniowe 

zmniejszań e kolportażu organ1' żacy j -  
,P °chłaniającego wiele naszych 

si , to ie  będzie można zużytkować na 
F,laCe or2anizacyjne, a przede 

ozystkim na — naukę. Perspektywą 
aszej akcji masowej prenumeraty jest

więc: stałe zwiększanie ilości prenu­
meratorów przy równoczesnym, acz 
nieproporcjonalnym zmniejszaniu k o l­
portażu organizacyjnego.

Jakie zadania w yn ika ją  dla organi­
zacji ZA M P -ow ych przy realizowaniu 
masowej prenumeraty. Prawie każde 
ogniwu Z A M P -u  posiada swój aparat 
kolporterów. W zarządach Okręgo­
wych i  uczelnianych mamy in s tru k to ­
rów  do spraw kolportażu. Zgodnie z 
ins trukc ją  ZG, na kołach powoływa,- 
ńe są ek/py kolporterów, zaś za k o l­
portaż odpowiedzialny jest jeden z 
członków zarządu koła.

Chodzi teraz o to, by ten istniejący 
aparat ko iporterski nastawić w  k ie ­
run ku  werbowania prenumeratorów.

Dotychczasowe cy fry  wskazują, że 
na n iektórych uczelniach ilość ko lpo r­
towanych egzemplarzy „Po prostu“ 
przewyższa stan organ zacji Z A M P -o - 
wej. Znaczy to, że na uczelniach tych 
jest już  realizowana zasada doprowa­
dzania „Po prostu“  do wszystkich stu­
dentów. To niewątpliwe osiągnięcie 
należy u trw a lić  i rozszerzyć na inne 
uczelnie. Dokonamy tego właśnie na 
drodze prenumeraty, przez skłanianie 
dotychczasowych „luźnych“  nabyw­
ców pisma do stałego prenumerowa­
nia.

Jedna sprawa wymaga tu ta j w łaści­
wego naświetlania: rola naszych a k ty ­
wistów, pracujących w aparacie k o l-  
porterskim . Jest ona zupełnie nie do­

ceniana. Kolporterską funkcję  trak tu je  
się często jako „dopust boży“ ; stawia 
się na nią niejednokrotnie kolegów bez 
przygotowania. Chodzą nawet słuchy, 
że funkcję  tę określają niektórzy (po­
żal się boże jacy!) ZA M P -ow cy nazwą 
„Gazeciarza“ . To trzeba przełamać.

Funkcja kolportera—to ważna i  od­
powiedzialna pozycja w  naszej walce 
politycznej. K o lpo rte r to agitator 
i  propagandysta. Trzeba jego pracę od­
powiednio ocenić, pomóc m u w  niej, 
dać odpowiednie wskazówki i  nasta­
wienie. K o lporte r nie ty lko  rozprowa-, 
dza pismo, i  prowadzi werbunók na 
zbiorową prenumeratę, ale propaguje 
ideologię pisma, jego lin ię  polityczną, 
jest naszym ZA M P -ow skim  agitato­
rem.

Jest rzeczą zrozumiałą, że zwiększo­
ny wysiłek organizacyjny musi się 
spotkać z właściwą odpowiedzią ze 
strony aparatu administracyjnego „Po 
prostu“ . Dotychczasowa praktyka roz­
prowadzania pisma wskazała na bar­
dzo poważne niebezpieczeństwo, iż 
w ysiłek organizacyjny naszych ogniw 
ZA M P -ow ych może być zaprzepasz­
czony, jeżeli n e usprawni się adm ini­
stracji p'sma.

Oto np. Zarząd Okręgowy ZAM P 
w  Łodzi melduje, że w  kilkudziesięciu 
wypadkach wpłacona jeszcze przed 15 
grudnia ud. r. prenumerata nie zosta­
ła zrealizowana do dnia 21 stycznia, 
część zaś prenumeratorów z tego sa­
mego okresu otrzymała po 15 egzem­

plarzy tego samego num eru (sic!) Za­
rząd Uczelniany ZAM P przy Politech­
nice Warszawskiej melduje, że prawie 
wszystkie prenum eraty wniesione w 
połowie grudnia do dzisiaj nie są zrea­
lizowane. Przykłady te niestety można 
by mnożyć.

P P K  „Ruch“  pora się — w  związku 
z reorganizacją, jaka nastąpiła w apa­
racie dystrybuc ji prasy z dniem 1 
stycznia br. — z poważnymi trudno­
ściami technicznymi, organizacyjnym i 
i  m ateriałowym i. Konieczne jest je d ­
nak ze strony „Ruchu“  ja k  na jrych le j­
sze usunięcie tych niedociągnięć, do­
konanie szeregu usprawnień.

W płata dokonana przekazem PKO 
w inna być zrealizowana w  przeciągu 
maksimum 15 dni. Sprawą naszych 
kolporterów  jest, by wpłata była  do­
konana prawidłowo, by na przekazie 
zaznaczony b y ł num er lis ty, k tóre j 
wpłata dotyczy i  umieszczona ta sama 
co na liście pieczęć Zarządu Uczelnia­
nego.

Równolegle do akcji werbunku pre­
numeratorów, prowadzony kolportaż 
organizacyjny — będzie realnym, n a j­
większym wkładem  organizacji 
ZA M P -ow ej w  dzieło dotarcia „Po 
prostu“  do szerokich mas. Będzie to 
przesłanką do tego, by „Po prostu“ 
■spełniło swą właściwą rolę: propagan- 
dysty, agitatora i  organizatora szero­
k ich mas polskiej młodzieży s tud iu ją­
cej do prący i  w a lk i o sprawę demo­
k ra c ji i  socjalizmu.

W idownia  
też p raw ie  tańczy. N ieste ty  trochę 
za mało miejsca.

A  potem spokojny, niezwykle me­
lo dy jn y  i  subtelny taniec koreański 
—  „W iosna“ . M a ła  dziewczynka o 
tw a rzy  m iłe j, a pucołowate j ja k  tw a ­
rzyczka dziecka, w  czerwono-niebie- 
skim  ludowym  s tro ju  koreańskim , 
w yg ląda ja k  wyczarowana z koreań­
skiego ludowego obrazka. J e j p a r t ­
ner zgrabny, sm agły chłopiec dorów­
nuje, a może nawet przewyższa ją  
m iękkością i  subtelnością ruchów.

Tego chłopca o ciemnych włosach 
spadających na czoło, w dużych oku­
la rach ja k  gdyby p rzykryw a jących  
całą tw arz  i  czyniących ją  niepozor­
ną, tego ciemnego niewysokiego 
chłopca znamy dobrze. To koreań- 
czyk: O -M e-Fun z Moskiewskiego 
Konserwatorium., wspaniale zapowia­
da jący się śpiewak, przy jecha ł do 
Zw iązku Radzieckiego z Północnej 
K ore i: Ze wzruszeniem opowiada o 
sw o je j ojczyźnie tak  niedawno jeszcze 
ciem iężonej przez Japonię, a dziś 
rozkw ita jące j.

Czarnowłosa Rum unka akom paniu­
jące sobie na akordeonie śpiewa parę  
piosenek rum uńskich . Potem polska 
piosenka ludowa. Jeszcze w iersz ma­
łe j B u łg a rk i „Czerwone eskadrony“ , 
jeszcze albańska piosenka, hiszpań­
sk i taniec.

O p ierw sze j koncert kończy się. 
Schody nape łn ia ją  się tupotem dzie­
sią tek m łodych nóg i  wesołą rozmo­
wą. Idz iem y: Czesi, Polacy, Węgrzy, 
Chińczycy, Rosjanie, Koreańczycy, 
Hiszpanie., idziem y trzym a jąc  się pod 
ręce i  śpiewając  —  „N aprzód  m ło­
dzieży św ia ta “ , a potem : „S z iroka  
strona m qja ra d n a ja " . Głośno, go­
rąco —  niech usłyszą wszyscy, niech 
widzą ja k  nam  dobrze razem, nam  
z różnych s tron  i  k ra jów . Jacy je ­
steśmy szczęśliwi. I  czu jem y: wczo­
ra j była nas zaledwie garstka, —  
dz is ia j jes t ju ż  siła. A  ju tro ? !  —  
Ś W IA T  N A L E Ż Y  DO N A S !

J. S a fian
student W ydzia łu  Ekonomicznego 

U n iw e rsy te tu  Moskiewskiego

Brawo Łodzianie
c z u l i

o je d n o d n ió iu c e
Zaczęło się vo poko ju  redakto ra  na­

czelnego .„Po p ro s tu “ . Rozmowa o re­
daktorach okręgowych, o organiżo- 
w aniu  sieci korespondentów w  tere­
nie. I  w tedy:

-— Weźcie np. Łódź . ‘ Jeden z na j­
w iększych i  na jżyw szych ośrodków  
akadem ickich w  k ra ju . A  współpra­
ca z „P o prostu “  szwankuje. K ore­
spondentów można by po liczyć • :ńą 
palcach jednej ręk i. N ie  rozum iem , 
czy w  Łodz i nie um ie ją  pisać, czy n ie  
m ają  o czym.

—  A ch prawda, coś m i tu  dz is ia j 
p rzys ła li z Łodzi. Jednodniówka w y ­
dana na Konferencję  Uczelnianą  
Z A M P  przy U. Ł. P rze jrzy jc ie  to so­
bie, kolego.

❖

dować z każdym  dniem szybciej, le­
p ie j i  ta n ie j“ .

S łucha ją. O n i nas rozum ie ją . Oni 
kochają bojowość pracy, zapał, en­
tuzjazm , kochają budowę nowej lep­
szej przyszłości, pokonywanie i  zv:a l- 
czanie przeszkód w  Ciągłym nieustan­
nym  marszu naprzód. —  A  właśnie  
z prostych, s ilnych słów naszego ko­
leg i pow iało na n ich tym , czym żyje  
dzisiejsza m łoda Polska. Z rozum ie li
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Przejrzałem .
Z początku wprawdzie nie m iałem  

ochoty. Jednodniówka na Konferencję  
Uczelnianą  ? N a pewno jeszcze jedna  
nudna p iła  w  rodza ju : ,JNa zebraniu  
ta k im  to a ta k im  kolega ta k i a ta k i 
podkreś lił i  u w ypu k lił...“ , „Z A M P -ow ­
cy na Uniwersytecie Łódzk im  zaw­
sze rea lizow a li i  dążyli ku...“ , ,(Kon­
ferencja  Uczelniana s taw ia  przed na­
m i konkre tne problem y odnośnie.:.“  
itd . iid . A le  sam ty tu ł:  „O B R A Z Y  
i  O B R A Z K I“  by ł in try g u ją c y  A  więc 
—  przeczytałem. I  w a rto  było. ,

Piętnaście n iew ie lk ich  stron iczek  
jednodn iów ki tę tn i życiem. Są tam  
wspom nienia z p iericszych la t powo­
jennych, z p ierwszych la t trudn e j 
ofensywy i  w a lk i n ie liczne j jeszcze 
postępowej, zorganizow anej m łodzie­
ży studenckie j z wszelką un iw ersy­
tecką k o łtu n e rią ; z la t pierwszego 
K ursu  Przygotowawczego, k tó ry  to­
row a ł m łodzieży robotniczo - chłop­
sk ie j drogę do ńiiedzy. Są tam  nie­
zby t chlubne k a r tk i z działa lności 
„C a rita s  Académ ica“ . Jest mowa
0 przem ianach zachodzących wśród  
profesorów un iw ersyteck ich  i  o róż­
nych nieporozum ieniach, k tó re  się 
zdarzają na m arginesie tego procesu. 
Są da le j un iw ersyte ty  niedzielne i  pa­
tro l społeczny w  Rzeszowskim , i  biu­
ro in fo rm acy jne  Z A M P -u  dla ńowo- 
wstępującysh na wyższe uczelnie
1 zebrania kó ł ZA M P -ow ych (poprze­
dzone fragm entem  w iersza M a jakow ­
skiego o „posiedzeniarsach“ ) ,  i w re­
szcie ZSN-y. A  wszystko to razem  
napisane żywo, z Humorem, św ietn ie  
ze sobą powiązane, opatrzone fo to ­
g ra fia m i i  dobrym i, dow cipnym i ry ­
sunkam i, oraz — co też nie jes t n a j­
m n ie j ważne —  ładnie, s tarannie  i  in ­
te ligentn ie  wydane.

Zapytacie może, szanowni Czytel­
n icy, co to ma w szystko wspólnego z 
K onferencją  U cze ln ianą? Jeżeli ta k  
zapytacie, to jesteście w  błędzie. 

C zytam y w  jednodniówce:
„O b ra zk i i  obrazy z życ ia  U n iw er­

sy te tu  można by jeszcze m nożyć: 
wiele jeszcze rzeczy zobrazować, w ie­
le osób i  in s ty tu c ji obrazić... Pominę­
liśm y w iele ważnych dziedzin życia  
un iw ersyteckiego: B ra tn ia k , Fedm a- 
cję, ko ła  naukowe, życie ku ltu ra lne , 
ro z ryw k i, wczasy, obozy społeczno- 
wypoczynkowe. Żaden z tych n icnapi- 
sanych obrazków nie m ógłby pom i­
nąć udzia łu  i  tw órcze j p racy  
ŻAM P-owców, przodu jące j ro li 
Z A M P -u na Uniwersytecie Łódzkim . 
Tak je s t dziś, w  roku  1950. Tak N IE  
BYŁO  w  roku  19)7. N ie było ta k  dla­
tego, że na Uniwersytecie dz ia ła ły  
cztery organizacje studenckie, orga­
nizacje, k tó re  nie zawsze p o tra f iły  
skoordynować swe poczynania.

29 stycznia 1950 roku  odbędą się 
w ybory  do Zarządu Uczelnianego 
ZA M P  na Uniwersytecie Łódzk im : 

Będą to pierwsze w yb ory  w ładz  
ZA M P -u w  ska li uczelni. ¡

W ybory przyn iosą dalsze ożyw ie­
nie pracy Z A M P -u  na w szystk ich  od­
c inkach“ .

Koledzy ZA M P -ow cy z U niwersyte­
tu  Łódzkiego pokaza li: 

że dobrze rozumieją znaczenie K on­
ferencji Uczelnianej i  je j miejsce w  
łańcuchu przemian na wyższych uczel- 
n ’ach;

że nie brak tematów z życia studenc­
kiego, o których warto pisać;

że można na te tematy pisać w  spo­
sób żywy i  interesujący;

że tak i sposób pisania nie ty lko  nie 
grozi n ‘edostrzeżen:em, spłyceniem, czy 
skrzywien'em głębokiej problem atyki 
życ.a studenckiego, ale przeciwnie: da­
je więcej, niż tak zwane zasadnicze, 
sprawozdawcze, „problemowe“  a rtyku - 
ły-

Dobrze by było, gdyby docen i ł  oni 
jeszcze znaczenie organu prasowego 
swojej organizacji.

Jerzy je d lic k i

P O  P R O S  T U



28 S T Y C Z N IA  Prezydent 
H p  odsłon ił w  W arsza­
w ie  pom nik Adam a M ic ­
k iew icza , z n i s z c z o - 
n y  przez h itle ro w ców  
w  r. 1944. a w  r. 1949-50 

odbudowany decyzją Rządu oraz 
tw órczym  w ys iłk ie m  polskiego 
a rty s ty  j robo tn ika . Zw iązane z tym  
aktem  uroczystości, odbyte przy 
udzia le  gcści zagranicznych, z dele­
gacją Z w iązku  Radzieckiego i F ran ­
c ji na czele, im ponu jąco zam knęły 
..Rok M ick iew iczow sk i“ . k tó ry  przez 
liczne im prezy, masowe w ydania 
dzie ł Poety, prace naukowe i popu­
la ryza to rsk ie  p rzyczyn ił się do sze­
rok iego przeniesienia w masy jego 
dorobku twórczego oraz do zapozna­
n ia  społeczeństwa z epoką, w  k tó re j 
ży ł i  tw o rzy ł.

Na in n ym  m ie jscu om aw iam y po­
kró tce  b ilans Roku M ick iew iczow ­
skiego W' zakresie im prez i w yd a w ­
n ic tw , stim urąc ilość w ystaw  i w y ­
dań, w y licza jąc  wyscłkde liczby na­
k ła dó w  i ty tu ły  prac naukowych... 
T y ta j sp róbu jm y się zastanowić, 
o ile  dorobek Roku z jedne j strony 
u ja w n ia  nowe, niedostatecznie dotąd 
odsłonięte ob licze Poety, zaś z d ru ­
gie j —  ukazuje ak tu a ln y  sens p o li­
ty k i k u ltu ra ln e j Państw a Ludowego, 
w  k tó ry m  m im o początkowych tru d ­
ności pow ojennych zdołano w  ciągu 
k ró tk ie g o  okresu p lanow e j pracy 
w ykonać zadania, nie zrealizowane 
przez reżim  kap ita lis tyczny  w  okre ­
sie dw udziesto lecia

T radycy jna  h is to rio g ra fia  w idz ia ła  
w  M ick iew iczu  przede w szystk im  
poetę narodowego cderpiętnictwa, 
sentym enta lnych wzruszeń i  m i­
stycznych uniesień Przez odpow ied­
n i d >hór tem a tyk i, w yo lb rzym ian ie  
jednych fa k tó w  a pom ijan ie  in ­
nych — fałszowano obraz w ie lk ie ­
go z jaw iska , k tó rem u na im ię  M ic ­
k iew icz, us iłow ano zataić ludowe 
podłoże i  re w o lu c y jn y  sens jego 
twórczości. N ie  trzeba dodawać, że 
b y ło  to pom niejszanie Poety. „B u r -  
żuazyjpa k ry ty k a  lite racka  — s tw ie r­
dz ił 28 stycznia B oles ław  B ie ru t — 
us iłow a ła  wypaczyć lu b  przem ilczeć 
rzeczyw istą, głęboko ludow ą, spo­
łe c z n i  postępową i  rew o lu cy jn ą  w  
ówczesnych w a run kach  —  m im o 
w sze lk ich  zew nętrznych n a w a r­
s tw ień  m istycznych — treść ideo lo­
giczną twórczości poe tyck ie j i  p u b li­
cystycznej Adam a M ick iew icza “ .

Jeszcze i  po w o jn ie  ukaizywały się 
rozp raw y  bądź obszerne m onogra fie  * 
(np. p ro f, K le ine ra ), k tó re  p rzy ca­
ły m  bogactw ie e ru d ycy jn ym  zama­
zyw a ły  lu b  w ręcz k rz y w iły  tę p ro ­
b lem a tykę  twórczości Poety. M im o 
to  s tw ie rdz ić  trzeba, że w ie le  prac 
pow ojennych ma ju ż  cha rak te r no­
w a to rsk i i odkryw czy, is to tn ie  z b li­
ża twórczość M ick iew icza  nowem u 
czy te ln iko w i, o d k ryw a  je j nowe, za­
poznane dotąd s trony  (np. okres po­
b y tu  w Rosjii), re w id u je  mieszczań­
skie fałsze i przesądy; początku je  
prace nad poprą-w n vm  i  pe łnym  zba­
daniem  epoki rom antyzm u — epoki 
w ie lk ic h , narodow ych na tchn ień i 
uniesień, choć i  w ie lk ic h  narodo­
w ych  złudzeń i rozczarowań.

P iln y m  zadaniem po lsk ie j nauki
0 lite ra tu rz e  jest kon tynuac ja  tych 
prac, w  p ierw szym  rzędzie— w  dzie­
dz in ie  twórczości M ick iew icza  
zbadanie okresu jego dz ia ła lności na 
em igrac ji, w ydobycie  z m istycznych 
m gie ł i  zaciem nień jego niedosta­
tecznie znanej p u b lic y s ty k i re w o lu ­
c y jn e j oraz in te rp re ta c ja  całej tw ó r ­
czości Poety na podłożu dem okra - 
tyczno -ludow ych  prądów , n u r tu ją ­
cych społeczeństwo i  em igrację, 
a także całą Europę w  okresie n r  ę- 
d/.y W ie lką  Rewolucją  F rancuską 
a Wiosną Ludów . Te zasadniczej w a ­
gi spraw y są w łaśc iw ie  jeszcze n ie ­
tkn ię te  „szk ie łk iem  i c ftiem “  bada­
cza, a o b f ity  p lon Roku M ic k ie w i­
czowskiego — p rzy  ca łym  uznaniu 
jego rozm iarów  i  ciężar i ga tunko­
wego — można trak tow a ć  jaao  
w stępny k ro k  do te j w ie lk ie j pracy.

Zagadnien ie to  n ie w ą tp liw ie  ma 
doniosłe znaczenie społeczne w  obec­
ne j szczególnie s y tu a c ji Z w ró c ił na 
nie uwagę prez. B ie ru t, gdy m ów ił: 
„W łaśn ie  dziś nadeszła odpow iedn ia 
chw ila , aby w ie lk i poetyck i rom an­
tyzm  re w o lu cy jn y  naszego Wieszcza 
zespolić w  jedno ogn iw o z w ie lk im  
rom antyzm em  czynu po lsk ich  mas 
pracujących, rozpoczynających tw ó r ­
cze dzieło p lanu 6-le tn iego“ .

W brew  m in im a lizm o w i ideologów 
m ieszczańskich, k tó rzy  (b y ły  tak ie  
próby po w o jn ie ) w  okresie supre­
m a c ji szybko uw stecznia jące j się 
ideologu sw o je j k lasy — w  okresie 
pozytyw izm u — chc ie li w idzieć n a j­
w łaściw sze i zasadnicze tra d yc je  no- 
wer lite ra tu ry  społeczeństwa W idu ­
jącego socja lizm  — nie w aham y się 
sięgnąć do na jw iększych tra d y c ji na ­
szej przeszłości lite ra c k ie j do po­
zyw a jące j, walczącej o wolność, 
p rzepo jonej hasłam i bra te rs tw a na­
rodów  poezji M ick iew icza . „N ig d y  
p e łn ie j niż dziś — m ó w ił P rezydent 
— nie b y ły  odczuwane i rozum iane 
przez masy ludow e te na gorętsze 
idee rew o lucy jne , k tó re  p łonę ły 
w  w ie lk :m sercu poe ty -rew o lu ę jon i- 
e ty i k tó re  szuka ły w yrazu  w  n a j­
lepszych Jego utw orach , w  w y b u ­
chow ych często wzlotach jego a r ty ­
zm u poetyckiego, rozw ija jącego się 
na podłożu g łębokich k o n flik tó w  
społecznych".

Zdania te do b itn ie  w y jaśn ia ją  
sens naszej p o lity k i k u ltu ra ln e j. 
U m iem v odróżn ić to, co b y ło  w ie lk ie
1 twórcze w  życiu i dziełach Poety, 
od tego, co by ło  jego tragizm em , za-

ć powszechna zwycięży Od red a kc ji: ja ko  głos w  dy ­
skus ji o zadaniach poezji w spół­
czesnej, d ruku jem y a r ty k u ł kol. 
Koszutskiego K az im ie rza  z W ro ­
cław ia .

ćm ieniem  jasne j Mmii m yś li, co w y ­
n ik ło  ze sprzeczności epoki, w  k tó re j 
dzia ła ł. Chcemy i  p o tra fim y  w  m i­
stycznej powłoce pewnej części jego 
twórczości w idz ieć ty lk o  skutek ów ­
czesnej n iedo jrza łośc i s ił ludow ych,

k tó re  jedyn ie  m og ły  w te d y  podjąć 
w a lkę  o w yzw olen ie  narodowe i  spo­
łeczne, oraz re z u lta t w yn ika jącego 
stąd chaosu ideowego, pogłębionego 
w  w a runkach  P o lsk i sytuacją  zabo­
rów .

Z d ru g ie j zaś s trony  —  i  tu  jest 
dalsze ogniw o znaczenia społecznego 
twórczości M ick iew icza  dziś — po­
tra fim y  też na tle  jego epoki zrozu­
mieć pewne zasadnicze zw iązki, k tó ­
re reakcy jnych  w rogów  Poety sprzed 
stu la t zb liża ją  d o ' w rogów  nasze­
go obozu postępu i poko ju  w  połow ie 
X X  w ieku, a z Pcety czynią sprzym ie 
rzeńca i sojusznika mas ludow ych 
w  walce z im peria lizm em . Podobień­
stwa te i  zw iązk i w y n ik a ją  z rea k ­
cyjnego ju ż  wówczas cha rakte ru  
bu rżua u  i francu sk ie j, rządzącej pań­
stwem L u d w ik a  F ilip a  i Napoleona 
I I I .  Jak bardzo ak tu a ln y  sens po­
siadają słowa, skierowane przez Po­
etę w  r. 1832 do swych w rogów : 
„Rządcy francuscy i  m ędrkow ie  
francuscy, k tó rzy  gadacie o W olno­
ści, a służycie despotyzm owi, legn ie­
cie m iędzy ludem  waszym  i  despo­
tyzmem obcym, ja ko  szyna żelaza 
zimnego m iędzy m ło tem  a kow a­
dłem. —  I  b ic i będziecie, a żużle 
z was i  is k ry  z was lecieć będą na 
k ra j św iata, i  rzekną narody: zaiste, 
kucie tam  jes t w ie lk ie , ja k o  w  kuźn i 
p iek ie lne j. — I  będziecie w o łać do 
m iota, do ludu  waszego, ludu, d a ru j 
a s fo igu j. bo gadaliśm y o W olności. 
A  m ło t rzekn ie : gadałeś inaczej, czy­
niłeś inaczej. I  spadnie z nową m o­
cą na szynę“ .

Lecz ja k ie  tra fn e  h is to ryczn ie , ja k  
prorocze w yd a ją  się też dziś słowa 
Poety, w ypow iedziane i  m aja 1848 
we Włoszech: „N ow e s iły , k tó re  się 
o b ja w ia ją  św ia tu , potęga ludu 
wszechmocnego i  wszechwładnego, 
zapoznana przez ty ranó w , zdobędzie 
ludzkości zupełną wolność... N iech 
żyje wolność powszechna!“

C ytu jąc  te zdania prezydent B ie ­
ru t zakończył swe przem ów ien ie sło­
w am i: „O ds łan ia jąc  dziś pom nik  Po­
ety w  odbudow ującej się sto licy, 
chciałoby się pow iedzieć W ieszczowi: 
K siążk i T w o je  w ę d ru ją  pod strze­
chy. Z iśc iły  się T w o je  prorocze s ło­
wa: we w szystk ich  k ra ja ch  wzm aga 
się w a lka  lu d u  pracującego o w o l­
ność.

Wolność powszechna zw ycięży!“

J. Jem.

C ZY

BILANS ROKU MICKIEWICZOWSKIEGO

P O  P R O S T U

om nik w ie lk iego poe­
ty  - rew o luc jon is ty  sta­
ną ł odbudowany na tym  
samym m iejscu, skąd 
s trą c ili go h itle row scy 
ciemiężyciele ludów i  

uzu rpa to rzy do w ładztw a nad świa­
tem. Odsłonięcie go w dniu 28.1. b. r. 
zamknęło obchodzony uroczyście w 
całej Polsce —  Rok M ickiew iczowski.

Rok ten p rzyn iós ł nie jałow'e wspo­
m nienia i urzędowe akademie, lecz 
bogaty plon osiągnięć is to tn ie  zb li­
żających poetę do ludu polskiego i 
rozpowszechniających jego dzieła w 
zasięgu, o ja k im  n igdy przedtem  w 
Polsce się nie słyszało.

W  okresie X X -lec ia  Sejmowe W y­
danie D zie ł M ickiew icza nie zostało 
w pe łn i zrealizowane, a całość na­
k ładu dzieł poety wynosiła  w tym  
czasie zaledwie ok. 150.000 egzem­
p larzy.

Jak dziś przedstaw ia się sprawa 
m ickiew icz jw sk ich  w ydaw n ictw  ? 
Zorganizowana akcja wydawnicza w 
Polsce Ludowej wykazać się może 
nie ty lk o  osiągnię tym i c y fra m i, lecz 
rów nież doborem i wysoką wartością 
opracowań. W  nakładzie 125.000 egz. 
rozeszła się w sprzedaży 4-tomowa 
I  seria Narodowego W ydania Dzieł 
M ickiew icza, obejmująca całość tw ó r -> 
czości poetyckie j. Seria I I ,  3-tom cwa, 
zaw iera jąca prozaiczne u tw o ry  poe­
ty , je s t w p rzygotow aniu . W  b ib lio te ­
ce czasopisma dia wsi „G rom ada“  
wyszedł w 100.000 egzem plarzy „Pa.n 
Tadeusz“ , dostępny w szys tk im  z 
przyczyny niebyw ałe j taniości —  80 
zł. za tom.

D la  b ib lio filó w  przygotowano po­
m nikowe wydanie. „Pana Tadeusza“  
z p ięknym i ilu s tra c ja m i T. G ronow­
skiego w  nakładzie 250.000 egz. Łącz­
nie z w ydaw nictw am i w la tach u- 
b ieg łych liczba nakładów samego 
„Pana Tadeusza“  osiągnęła 400.000 
egzemplarzy.

Obok tych poważnych osiągnięć 
wydawniczych Roku M ick iew iczow ­
skiego ukazują się wydania poszcze­
gólnych dzieł poety w „B ib lio tece 
P isarzy Polskich i Obcych“  w „ B i­
bliotece Narodowej“  i innych.

N ie b rak też opracowań now ator­
skich, synte tyzu jących wiedzę o po­
ecie. Taką jes t książka H. Szypera—  
„A dam  M ickiew icz, poeta i człow iek 
czynu“ , k tó ra  ukazała się ju ż w 3 -o im  

w yd an iu . ..M ick iew icz “  M. Jastruna, 
dzieło, k tó re  uzyskało w 1949 r. na­
grodę „O drodzenia“  i „O M ick iew i­
czu“  Boy‘a —  zbiór esseyów podwa­
żających s ta ry  tradycy jny  sposób re­
cepcji- dz ie ł poety, odgan ia jących  
n u r t społecznego ra d yka lizm u  w  je ­
go życiu.

W  n ied ług im  czasie ukażą się 
ks iążk i o M ickiew iczu - poety J. 
Przybosia i k ry ty k a  lite rack iego W. 
Kubackiego, a Polskie Radio ju ż  na­
daje powieść b iogra ficzną o M ick ie­
w iczu p ióra Ksawerego P ruszyń- 
skiego.

Z dzie ł w yrosłych na tradycjach 
przedwojennej po lon is tyk i wym ienić 
należy dwutom ową m onografię pro f.
J. K le inera  i m ickiew iczowski tom 
„P am ię tn ika  L ite rack iego “  zaw iera­
jący 10 rozpraw’.

Z m ate ria łów  źródłowych dotyczą­
cych pobytu M ickiew icza w R osji i 
zw iązków z rosy jsk im  ruchem rewo­

lucy jnym  najważniejsze są: S. F isz- 
mana: „M ick iew icz w  R os ji“ , (P .I.W . 
1949 r.)  i  Leona Gomolickiego: 
„D z ienn ik  pobytu Adam a M ick iew i­
cza w R osji“  ( I. B. L .) .

N ie  ty lk o  słowo drukowane M ic ­
kiew icza i o M ickiew iczu dociera dziś 
do najszerszych mas. W  roku  spe­
c ja ln ie  poświęconym uczczeniu poe­
ty  zorganizowano ok. 60.000 wieczo­
rów , w k tó rych  wzię ła  udzia ł, poza 
m ieszkańcami dużych ośrodków, lud ­
ność m ałych miasteczek i  wsi.

W ażnym  środkiem popu laryzacji 
by ła  w ystaw a M ickiew iczowska, n a j­
większa z dotychczasowych poświęco­
nych poecie. W ystawa ta nie poprze­
sta ła  na suchym' zgrom adzeniu do­
kum entów i pam iątek, lecz p raw dzi­
wie naśw ie tliła  pom ijane lub in te r­
pretowane fa łszyw ie  okresy życia 
poety. Dużo starań poświęcono u- 
w ydatn ien iu  stosunku M ickiew icza 
do postępowej m yś li po litycznej. W y­
stawę zwiedziło ok. 600.000 osób w 
W arszaw ie, K rakow ie  i W rocław iu .

Prócz te j w ys ta n y  cen tra lne j zor­
ganizowano w ystaw y ob jazdow e,.

k tó re  gościły  w  m niejszych ośrod­
kach i  Zaświadczyły o masowości 
akc ji popu la ryza to rsk ie j. N ie pozo­
s ta ły  w ty le  i  te a try  —  w ys tą p iły  
one z m ontażam i scenicznymi 
tekstów.

Z a in te re s o w a n io m  M ic k ie w ic z e m
dała w yraz również m łodzież un iw e r­
sytecka. Potrzebę stud iów  nad po­
etą i nad zrew idowaniem  tra d y c y j­
nych poglądów na jego twórczość l i ­
teracką i publicystyczną zadokume- 
towano uchwałą Zw iązku K ó ł Polo­
n istycznych P M A , k tó ry  postanow ił 
poświęcić V  Z jazd Naukowy K ó ł 
tem atyce m ickiew iczow skie j. Tak 
więc postula t uczczenia poety zrea­
lizu je  się również w  praktyce nauko­
w e j studentów.

W ie lk iego poetę: uczc iły  także na­
rody poza granicam i Polski. A r t y ­
k u ły  w czasopismach, w ystaw y, t łu ­
maczenia, akademie da ły m iarę zain­
teresowań M ickiew iczem  w ZSRR, 
k ra jach  dem okracji ludowej, F ra n ­
c ji,  S zw ajcarii.

W . W.

Przem iany społeczno -  ustro jow e, 
k tó rych  jesteśm y w spółtw órcam i, 
ob ję ły również lite ra tu rę  piękną. 
O kreś liły  miejsce poezji we współ- 

i  czesności. Gatunek poetów „śp iew a­
ją jących sobie, a m uzom“  skazany zo- 
* s ta ł na nieuchronne wym arcie. No- 
? wa rzeczyw istość, perspektyw y je j 
t  rozw oju , pos taw iły  przed poetam i

i" nowe, n ie ła tw e zadania. P ostu la t 
zw iązania poezji z dążeniami i po­
trzebam i mas zobowiązał poetów do 

^ surowszej dyscyp liny tw órcze j, do 
i  wzmożonej czujności i odpow iedzia ł- 
A ności za to, czym darzą czyte ln ika .

J Sądzę, że szary odbiorca poezji, 
\  z w yk ły  czy te ln ik  ma prawo (a mo- 
\  że i obowiązek) podzielić się swo- 
J im i spostrzeżeniam i, zastrzeżeniam i 
1 i w ątp liw ościam i, ja k ie  mu nasuwa 
■ uważna le k tu ra  naszych pism  l i te ­

rackich. (To przekonanie uspra­
w ied liw ia  m oją śmiałość, za jaką 
uważam przesłanie Redakcji tych 
paru uwag, ja k ie  m i się nasunęły 

j) p rzy  lek tu rze  cyk lu  nowych w ie r-

!szy Ja lu  K u rka , drukowanych w 
„D z ienn iku  L ite ra c k im “  n r  43 z 
dn ia  23.X , ub. r.).

W ydaje m i się, że, aby włączenie 
się poety w  służbę przem ian spo­
łecznych nie było ty lk o  czczą, de­
k la ra tyw n ą  form alnością , ogran icza­
jącą się w praktyce do pow ie rz­
chownego przysw ojen ia sobie przez 
poetę tem a tyk i społecznej, p rzy  
równoczesnym zachowaniu starych 
nawyków artystycznych i schematów 
św iatopoglądowych —  koniecznym 
jest w łaściwe rozum ienie is to ty  za­
potrzebowania zamówienia społecz­
nego. M a jakow ski po jm ow ał je  ja ­
ko nakaz wew nętrzny, w yp ływ a ją ­
cy z organicznego zrośnięcia się 
treści społecznych z osobistym i 
w świadomości poety. Stąd też na­
wet wiersze ag itacy ine, na jbardzie j 
zdawałoby się u ty li ta rn y  gatunek 
jego poezii, m aią cha rakte r n a j­
szczerszych osobistych wynurzeń.

Osiągnięcia poety m ie rzy  się więc 
nie zewnętrznym  rozszerzeniem k rę - 

i gu jego te m a tyk i, a szerokością je ­
go horyzon tów  wewnętrznych, śm ia­
łością poetyckich zam ierzeń, celo­
wością środków a rtys tycznych  i  

1 przede w szystk im  stopniem łączno- 
1 ści ze społeczeństwem, z masami.

A  oto ja k  się przedstaw ia k ra j 
nasz anno 1949 Ja lu  K u rk o w i w 

i w ierszu „M a j" ,

...Pszczołami rozm igotana 
W a w e ls k a  brama.
W  obłokach 
piana.
Z okien się śm ie ją dziewczęta, 
a dołem rosną kw ia ty .
N iecha j ojczyzna będzie po trp y - 
i k ra j bogaty. [k roć  święta
Że gdzieś je s t p iękn ie j 
Gdzie tam !
N ie  w ierzę.
Ja sobie w tra w ie  pod lip a m i

[leżę...
I  da le j w tym  samym w ierszu: 
Morze i św iergo t jaskó łek 
Ręce żylaste od pracy.
W ia tr  nad św ierkam i.

I  odzyskany Zachód

Liryka tu
turystyka li

W  k ra ju  m aj.
Z ie len ią się wszystko m ieni. 
Rodacy;
bądźcie pochwaleni 
w zieleni.

N ic tu  ciekawego, odkrywczego. 
N ic prawdziwego. Ot, po prostu  
tandetny oleodruk z ła w y  wędrow­
nego kram arza, czy też m dły w ido­
czek z no ta tn ika  tu ry s ty , pow ie rz­
chowny, pobieżny ( i przez to f a ł ­
szyw y), gdzie, je ś li ręce to np. ży ­
laste, a Zachód —  to obowiązkowo 
odzyskany; i zielenią się wszystko 
m ieni. Na głębsze poznanie op isy­
wanej rzeczyw istości nie ma czasu, 
tu ry s ta  jedzie dale j.

...Że na Śląsku się dym i z kopalń, 
[ fa b ry k  i  hut, 

A  m y tu  po to, żeby 
żeby nad ru in a m i 
ram ionam i
dźwignąć W arszawę w  górę.

(„P ieśń zakasanych rą k “ ) 
...Ludowa rzecz się budzi pośród

[lu d z i
B ije  w  n ie j piękno tak  przepast- 

[liw e , czyste i ulewne, 
że nawet śpiew je  zbrudzi.

(C hory s ło w ik )

Znów frazesy. Puste słowa. Ba­
nał. Czy pospolitość zw ro tów  w 
przytoczonych fragm entach , to, że 
ep ite ty  można zamieniać, przesta­
w iać —  nie dyskredytu je  ich jako  
przypadkow ych? One ty lk o  nazy- 
w a ją, a nie przedstaw ia ją . Niczego 
nie w y jaśn ia ją , żadną rac ją  a r ty ­
styczną, ani ideową nie tłum aczą 
się. Dowodzą powierzchownej, po­
bieżnej znajomości poety z tym , co 
chcia ł w yrazić .

...Zboże w  kom orach, k ro w y  w  
[oborach,

to w a ry  w  sklepach.
Chcemy życ i  um ierać w  wolności 
To ważna rzecz.
Panno śliczna,
P lonów pełna,
Socjalistyczna.
Pokój niech będzie z tobą oraz Z

narodam i.
Z nam i. I  z wam i.

Rozumiem, że w iz ja  poety k s z ta ł­
tu je  się w  zależności od „tem pe­
ram entu lirycznego“  poety, od stop­
nia  opanowania rzem ipsłą poetyckie­
go. A l e  p r z e z n a c z o n o  : dla. masowe­
go odbiorcy poezją m usi byp zrozu­
m ia ła , przekonywująca, nie może 
zawieść zaufania czyte ln ików , ocze­
kujących prawdziwego obrazu 
współczesnej nam rzeczyw istości. 
Czyż poeta nie powinien unaoczniać 
bardzie j is to tnych, na p ierw szy 
rz u t oka niedostrzegalnych zw iąz­
ków m iędzy z jaw iskam i, m iędzy e- 
lem entam i te j rzeczyw istości, o k tó ­
re j pisze?

...W huczącą pracę w kracza pieśń. 
A  pieśń —  to św ia t w  objęciach. 
L in ia  się wznosi, p łynna i  zdrowa. 
L in ia  rośnięcia. L in ia  napięcia. 
Budowa. Budowa. Budowa.
Tych parę hu rra  pa trio tycznych  

w ykrzykn ików  i  super aktua lnych 
frazesów, —  to na poezję za mało.

Nowa książka K azim ierza B ra n ­
dysa* jest trzec im  z ko le j tom em  te - 
tra lo g li „M ię dzy  w o jn a m i“ . Sam ty ­
tu ł, ja k  i wydane dotychczas tom y 
m ów ią, że c y k l ma am bic ję  a r ty ­
stycznego osądu nad rzeczyw istością 
społeczną tych la t, nad ludźm i, k tó ­
rzy  ją  tw o rz y li, nad lu dźm i schyłku, 
degeneracji i ciasnego egoizmu k la ­
sowego, oraz nad ludźm i p rzy ­
szłości, w yw alcza jącym i, w  sfaszyzo- szczański lite ra t, p ięknoduch, odrzu 
waae j Europie nowy, lepszy św ia t, cający z pogardą myśs o po lityce , 

O m aw iany tom  — ja k  i dw a po- oddający się w y łączn ie  przeżyciom  
przednie: „Sam son“  i  „A n ty g o n a “ — i wzruszeniom  „este tycznym “ , ' je d y - 
jes t b iog ra ficznym  szkicem, przed- nie „godnym “ w yra fino w an ych  „d o ­
staw ia jącym  zależność losu życiow e- chów wyższych“ . W ie lk im  osiągnię-
go człow ieka od jego p o lityczn e j po­
stawy, od jego świadom ości społecz­
nej. To jes t is to tn ym  i cennym  osią­
gnięciem  pisarza. O m aw ia jąc „T ro ­
ję “  możemy ponadto zanotować 
znaczny . postęp sz tuk i p isarsk ie j 
Brandysa.

Dzie je bohatera „Samsema“  w y ­
znaczone b y ły  w p raw dz ie  przez h i­
storię : uzysk iw a ły  w  ten sposób ty -  
powość, zdolną reprezentować is to t­
ne wydarzenia , is to tne m om enty lo ­
su ludzkiego w  określonej .epoce h i­
storycznej —  co jest podstaw ow ym  
w a run k iem  rea lizm u Zarazem  je d ­
nak sarn bohater pozbaw iony b y ł 
cech in d yw id u a ln ych , b y ł bezświa- 
dom ym  p ionk iem  na szachownicy 
w ydarzeń — a to jest b łąd a rty ­
styczny (papierowość postaci) i za­
razem — co jest z poprzednim  n ie ­
rozłącznie związane — b łąd ideo­
logiczny, bo bohatera pozytywnego 
przedstaw ia jako  n ik łą , m ało zna­
czącą jednostkę

U jęcie losu g łów nej postaci A n ­
ty g o n y  kap ita lis tycznego kanciarza 
i oszusta,, stwarza ło  sugestię ca łko­
w itego, nieprzezwyciężalnego de-ter- 
mimizmu losów ludzk ich ; by ło  to b łę­
dem ideow o-a rtys tycznym  bo w  u ję ­
ciu tym  czynny w spó łtw órca ka p i­
talistycznego systemu sta l się jego 
ofia rą.

Te niedociągnięcia artystyczne 
dw u p ierwszych tom ów  przezw ycię-

jest, w  im ię  swej „niezależności d u ­
chow e j“  do pope łn ien ia  każdego 
św iństw a, p o tra fi żyć pasożytniczo 
z przekazów ojca i pub liczn ie  w y ­
pierać -się go; p o tra fi podstaw ić no­
gę koledze-.pisarzowi dla zgarnięcia 
nagrody; p o tra f i służyć h it le ro w ­
com za pokaźną pensję. T y lk o  w y ­
buch w o jn y  uch ramia go przed zaję- 

snobistyczny, m ie - ciem denuncja lo ra . w yko rzys tu ją ce ­
go stosunki tow arzyskie  dla celów 
szpiegowskich. '

Tak w ięc dowojemną drogę życ io­
wą Szarle ja w yznaczyła jego pozy­
cja społeczna —  pasożyta i  jego 
świadomość społeczna —  „a p o lity c z ­
nego“  in te ligen ta

Tę część życia Szarle ja poznajem y

ży ł B randys  w  trzecie j części cyk lu . 
Tu bohater ulega lo so w  in te ligenc­
kiego em igranta, ale też posiada pe ł­
n ię  jednostkow ych cech in d y w id u a l­
nych.

„T ro ja  — m iasto o tw a rte “  sym bo­
liz u je  jeden z m itó w  bu rżuazy jne j 
in te lig en c ji. M iit ten stara się re a li­
zować w  życiu Ju lia n  Szarle j. po l­
sk i „paryżanón

ciem artys tycznym  Brandysa jest 
kom prom itac ja  tego m itu  i  ukazanie

T r o j a  n i e  j e s t  

miastem otmartym
jego klasow ych źródeł: pogarda dla  
p o lity k i, dla w ie lk ich  zmagań h is to ­
rycznych ludzkości z faszyzmem, nie 
jest prze jaw em  „wyższości ducho­
w e j“ . brzydzącej się „b ru d n y m i“  
spraw am i życia, jest rea kcy jn ym  i 
parszyw ym  m item  bu rżuazy jne j, 
k łe rk o w s k ie j in te lig e n c ji. ' obojętne j 
wobec istn ie jącego zła, ucieka jącej 
od groźnych k o n flik tó w  rzeczyw i­
stości w  puste i  ahum anlstyczne 
pięłen odu-ch ost w o .

Oskarżenie Brandysa idzie jeszcze 
da le j: rzekom o „a p o lityczn y “ , „bez­
in te resow ny“  w  stosunku do społecz­
no -po lityczne j rzeczyw istości Szar- 
le j, jest ja k  n a js iln ie j zw iązany ze 
sferam i obszarn ictwa i w ie lk ie j b u r- 
żuazji, w  k tó re j salonach w ystępu je  
w  ro l i płatnego k lien ta .

Rzekom y w yn ios ły  esteta gotow y

z jego własnego pam iętn ika. O dzie­
jach powojennych, w yoe łn ia jących  
drugą część tomu, dow iadu jem y się 
z opow iadania starego party,jn ika , 
K P P -ow ca — W acława Pankrata. 
Beznadziejność bytow an ia em ig rac ji 
pa rysk ie j w  latach powojennych, 
b ra k  perspektyw , kom p le tny n ih i­
lizm  — dokończyły  procesu ro zk ła ­
dowego Szarleja. Postawę jego ce­
chuje tak  pogarda dla  św :ata im pe­
ria lis tycznego, jak  niechęć i n iew ia ­
ra w  stosunku do s il postępu. Nie 
w ie rzy ju ż  w  nic, nie posiada żad­
nego oparcia ideowego J la  w yboru  
dalszej drogi życiowej. N ie czuje się 
zw iązany z żadną grupą ludzką; cen­
tra ln y m  zagadnieniem staje się d la  
niego własne, obolałe w nętrze  Gdy 
pada o fia rą  p row okac ji am erykań­
skiego w yw iad u , nie u jm u je  się za

n im  żaden z obozów po litycznych. 
Ostateczna klęska Szarle ja jest kon ­
sekwencją jego spo łeczno-politycz­
nej postawy. O losie jego roestrzy- 
gnęły siły, o k tó rych  przez całe ży­
cie nie chcia ł n ic wiedzieć.

„T ro ja — m iasto o tw a rte " —  re a k ­
c y jn y  m it, z w yżyn  „czystego“  este- 
tyzm u głoszący obojętność d la  dą­
żeń, zmagań i w a lk  najlepszej części 
ludzkości, głoszący, że najlepszą 
b ron ią  przeciw ko uc iskow i i poniże­
n iu  jest w yn ios ła  wzgarda, zdema­
skow any został na p rzyk ładzie  losów 
Ju liana  Szarleja. Troi; a nie jest m ia ­
stem otw a rtym . Ta praw da m ów i 
nie ty lk o  o m ora lne j i ideowej bez­
bronności k le rko w sk je j in te lig e n c ji 
wobec faszyzmu, lecz m ów i także o 
reakcy jnych, k lasow ych źródłach 
m itu .

„R ozrachunk i in te lig en ck ie “ , ja k ie  
obok Dygata, B rezy i  H ertza k o n ty ­
nuu je  Brandys, są bodaj na jo s trze j­
sze i  na jb a rdz ie j konsekw entne z 
w szystk ich  dotychczasowych. Czy 
sprawa „apolitycznego“  in te ligen ta  
była  problem em  na jw ażn ie jszym  dla 
rzeczyw istości la t opisywanych? 
Z pewnością nie. A le  też czw arty  
tom  c y k lu  pt. „C z łow iek nie u m ie ra “ 
zapowiada podjęcie cen tra lne j p ro ­
b le m a tyk i epoki.

„T ro ja — m iasto o tw a rte “  jest książ­
ką ze wszech m ia r godną prze­
czytan ia: podsuwa ona czy te ln ikow i 
w ie le  cennych, przem yślanych do­
świadczeń, jes t ła tw o  czyte lna (co 
nie zawsze się zdarza pisarzom „ro z ­
rachunków  in te lig en ck ich “  — np. 
ostatn ia książka Brezy). Zwłaszcza 
w  części d ru g ie j, w  k tó re j kongres 
naukow y UNESCO, w ydarzenia, ja ­
k ie  w okó ł te j im prezy się rozw ija ją , 
są napisane z p raw dz iw ą sztuką 
m ontow ania  żyw e j, zaciekawiająca, 
akc ji.

Jerzy S kó rn ick i

K az im ie rz  B randys: T ro ja  — 
m iasto o tw arte . K lu b  D obre j K siąż­
k i. Spółdz. W yd. ,,C zy te ln ik “ , W -w a 
1949, s tr. 257.



rystyczna
ryczna

Język poezji w in ien być prosty. ( 
P raw da; samo określenie „ ję zyk  po- ( 
e ty c k j1 ukazuje jego specyficzność,, 
umowność. A le  to wcale nie o z n a -, 
cza, że n ie  pow in ien  być n le rze - < 
czy wis ty  i nieżyciowy. Rym, r y tm , , 
wszelkie środki poetyckiego wyrazu i 
w inny organizować treść poetycką, i 
a me stanowić przeszkody m iędzy i 
poetą a czyte ln ik iem , w inny z b li - 1  

żać, uprzystępniać te treści, k tóre i 
a u 'n r chc ic ł w y ra z ić , u ła tw ia ć  ich  < 
zrozumienie. Nie oznacza to jednak i 
upraszczania, ani zubażania języka. < 
A. u Ja lu  K u rka  powierzchowność j. 
spojrzenia na nową rzeczyw istość? 
pociągnęła za sobą niedbalstwo a r -  J 
tystyczne. f

Rozbieżność m iędzy dek la ra tyw  f  
nym  ofiarow aniem  swoich zdolno- * 
sci na służbę społeczeństwa, a p ra k ­
tyką  poetycką, rozbieżność, na któ 
rą  chciałem zwrócić uwagę —  t łu ­
maczy się, moim  zdaniem, przede 
w szystk im  brakiem  organicznej,? 
szczerej, serdecznej łączności z ż y - I  
ciem mas ludowych. Jest w yn ik iem ? 
spojrzenia tu ry s ty  a nie w s p ó ltw ó r- i 
cy naszej rzeczyw istości. i

Gościnne występy Ja lu  K u rk a  w  i  
tematyce społecznej nie p rzyn io s ły?  
poecie nowych laurów . £

KOSZUTSKI KAZIMIERZ J

TADEUSZ NOWAK

W I E R S Z E
O PAD ŁY ŁZ Y

Szkie le ty ocieka ły z cia ła, 
ja k  s trą k i, dn i spadały z drzew 
i  w ja rzm ach la t sk rzyp ia ły  bary 
pod nieb i  p lanet ciszą.

I  naprężały g rzb ie ty  noce —  
ja k  psy szczekały uwiązane.
W  przepaści oczu strach się czaił, 
w płucach się ogień bólu ża rzy ł —  
z pobożnych klęczek w staw ał ranek 
i  b ił bawolim  knutem  w twarze, 
w zam knięte usta k lam rą  trw o g i.

Po dworskich polach księżyc chodził—  
ekonom w fu trze  łysym  nieba, 
a w brzuchach chłopskich rża ła  bieda 
ja k  koń nad żłobem pustym.

I I

Tak niespokojne f le ty  m roku 
sto ją  i m ilczą w grzywach sadu 
i  ty lk o  chłopskich oczu radość 
cielenie po krzyw ych nocy stokach 
ja k  słodycz miodu z tw a rzy  dziecka.

Na d ług ie j ław ie pod kasztanem 
w ha rm on ii ry tm ie  dz ik im  siedzę, 
a gospodarze w sadzie radzą —  
(często im  szeptu wątek, ranek 
zbudzonym hymnem ptaków utn ie) 
o tym  ja k  dobrze wspólnie sadzić, 
orać i  zbierać zboża zło to .

Łam a ł się suchy głos ja k  trzc ina  
w gardłach wyschniętych i sprag-

[n ionych
a w tedy z tw a rzy  pańskich w ino 
s trugam i c iekło w m roku kadzie.

POD
Nad stawem w ierzby płaczą 
ja k  stare baby w rzece 
i echo pieśni wraca 
za wspólnym  w ioski stadem, 
które się w łące pasło.

Nad rzeką pieśni rosną 
w ha rm on ii zdrowych płucach 
i wieczór w burce kusej 
do topól drżące ciało 
ja k  dziewka młoda tu li.

Tak niespokojne f le ty  nocy 
sto ją  i m ilczą w  grzyw ach sadu 
i  ty lk o  chłopskich oczu radość 
c ie kn ie  po k rzyw ych  nocy stokach 
ja k  słodycz m iodu z tw a rzy  dziecka.

Schodzą się w lipcu w  sady 
z pobliskich zagród chłop i 
i głośno w wieczór radzą 
nad w iosk i dalszym losem, 
k tó ra  nad przem ian źródłem 
ja k  młoda sarna klęczy 
w socja listycznym  trudzie.

Nad rzeką pieśni cichną 
i  księżyc w rasta w grusze 
i  ty lk o  nocny s trażn ik  
zapala gw iazdy w niebie, 
k tó re  ja k  psy kud ła te 
wspólnoty m łodej strzegą.

W IECZÓ R

G R Z E G O R Z  L A S O T A

M Ó J  G Ł O S
W DYSKUSJI NA

Pam iętam  ro k  1946 
i  W y go pam iętacie
pam iętacie wszyscy, k tó ry c h  oczy przec ina ły  lasy 
pam iętacie wszyscy, k tó rych  oczy przecina ły  domy 
pam iętacie wszyscy, k tó rych  oczy p rzec ina ły  pola, 
gdzie k r y l i  się ludzie  z grana tam i, 
zaopatrzeni w  am erykańskie  stacje nadawcze 
strzela jący łgarstw em , s trze la jący w  rzeszowskim  
strzela jący w  bia łostockim , c iska jący g rana ty  
posiadający am p u łk i nac jona lizm u i  śm ieroł.

P am iętam  ro k  1946
i  W y go pam iętacie. * -
Może nie w idz ie liśc ie  śniegu w  pew nym  powiecie
w o jew ództw a olsztyńskiego,
może n ic  w idz ie liśc ie  pew nej dźiewozyny
zam ordowanej

A le  ona jes t wśród tych 10 000 (o tym  p isa ły  gazety)
Ich  ju tro  jes t naszym dziś ,
Ic h  śmiech (to n ic, że n ie  żyją) jes t naszym śmiechem 
Ich  m yśl, naszą m yślą

Może nie  w idz ie liśc ie  te j dziewczyny (la t 17) 
ale to n ie  jest ważne
Ona to 10.000, ona to O K M O -w cy, to znaczy tacy ludzie  
co w iedz ie li da le j

Co w id z ie li W arszawę p ięc iom ilionow ym  m iastem  
i  ogrody gdzie m ój w n uk (o ile  się urodzi) będzie 
śm iejąc się m ó w ił: ja ka  m ała
gdzie W asi w nukow ie  będą Oglądać za szkłem  w  muzeum
pierw szy w arszaw ski autobus
czerwpńy

Te 10.000 w ie le  innych  
i  ta  ch łopka w  siatce zmarszczek 
u k ryw a ją ca  m nie przed N iem cam i 
i  ta  dziewczyna
ł  ten w ieczór przespany w  stodole 
i  sznurek k tó ry m  m ierzy łem  ziem ię 

w yc ię ły  kaw a! drogi.

Na leśnych ścieżkach gdzie jes t m ilczenie 
N a  leśnych ścieżkach bez człow ieka 
Na leśnych ścieżkach niebieskiego m chu 
Na leśnych ścieżkach spaceruje księżyc

A  potem  (p łyną la ta ) ścieżki zarasta ją
Rosną grzyby. Są rów nież grzyby tru jące. Jedne
nauczyliśm y się poznawać. N. p. tak ie  z czerw onym i
epoletam i. Są inne, brązowe, żółte,
białe, szare — one też tru ją . T rzeba je  zdeptać

TEMAT CZUJNOŚCI
N a leśnych ścieżkach w yra s ta ją  m ałe drzew ka 
M ó j w n u k  og lądałby pnie, czując pod pa lcam i 
starość m ruczącej ko ry  
na leśnych ścieżkach

Chodzi oto (ta k ie  je s t m oje zdanie) 
aby ścieżki w y ro s ły  w  rzekę Ob 
aby ścieżki w y ro s ły  w  rzekę Ir ty s z
To oczyw iście nie są zw yk łe  rze k i (takie jes t m oje zdanie)
To są rzek i przep ływ ające przez ręce
To są rzek i posłuszne i  m ądre, n ie  w y lew a ją .

i  n ie  n iosą na plecach bud z w y ją cym i psam i
oraz zeszytów z niedokończonym  zadaniem m atem atycznym
To są rzek i (tak ie  jes t m oje zdanie)
w p ływ a jące  do jez iora . W szystko jedno ja k
to jez io ro  się nazywa
N a zw ijm y  jc :  K om unizm .

Pam iętam  rok  1946 
i  W y go pam iętacie.

trzeba naostrzyć w zrok 
trzeba naostrzyć słuch 
trzeba naostrzyć m yśl

przed sianokosem.

Teraz grana ty, am erykańskie  rad iostacje 
p lu skw y  z Defy, wszy Gestapo i  in n i 
cale to robactw o w laz ło  w  deski rzeczyw istości 
Teraz ci, co s trze la li w  b ia łostockim  
co s trze la li w  rzeszowskim
co nam alow a li czerw ien ią na śniegu w  pew nym  powiecie
w o jew ództw a O lsztyńskiego, słowo
c z u j n o ś ć
có zm ie n ili am pułkę na „w a lk a  wygasa“  
w le ź li w  deski naszej rzeczyw istości.

pam ię tam  la lk ę  zmiażdżoną przez gąsienice 
pam iętam  fro n t prze rw any P°d Barce loną 
pam iętam  Janka Krasickiego 
pam iętam  uśmiech K iro w a  
pam iętam  co ma być ju tro .

M oje  słowa są dla ju tra  
nasza praca jest dla ju tra  
czujność je s t d la  ju tra !

Odpowiedzi autorom nadesłanych wierszy
Jednym  z n a jlic z n ie j d o p ły w a  ją c y e h  do re d a k c ji m a te r ia łó w  

są w ie rsze . P ra g n ę lib y ś m y  ja k  n a jb a rd z ie j rozsze rzyć  k rą g  n a ­
szych w sp ó łp ra co w n ikó w , nad  k a żd ym  w ięc nades łanym  u tw o ­

re m  p o e ty c k im  z a s ta n a w ia m y  się d łu g o  i  n ie s te ty  o d p o w ie d ź  

um ieszcza m y na jczęśc ie j w  ru b ry c e  „o d p o w ie d z i re d a k c ji" -  L i *  

c z \m y  ze now a ob sze rn ie jsza  fo rm a  o d p o w ie d z i re d a k c y jn y c h  

"W ywoła d y s k u s ję  z a u to ra m i a c z y te ln ik a m i i  p rz y c z y n i s ię  do 

s p ro s to w a n ia  b łę d ó w  a rty s ty c z n y c h  i id e o w y c h  n a d s y ła n y c h  

w ie rs z y , do p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  tw ó rc z o ś c i p o te y e k ie j m ło d y c h .

K O L. j a n  JA L IC Z . 
am bicję  poetyckiego uj< 
storycznej Lenina. Jaki, 
uw yda tn iac ie  j ą7 Rzu 
patetycznych o b o zó w  
Symbolizować w o e n m  
ludzkości. (Z w ro tka  pi, 
obrazy te n ic  n ie  p i 
słowa grzm ią grom ko i 
P łom ień pełzł po rrebesi 
groźny przez św ia t i 
la ł...“ )

z  uogóln ia jącym , 
baczen iem  obrazów

sym bolicznym  
k łó c i się jed -

nostkowa nazwa m ie jscow a (Poro­
n in). Te n ic  nie mówiące, patetycz­
ne obrazy są ponadto sprzeczne 
nawzajem  ze sobą (wojenne zmaga­
n ia  to „p łom ie ń , orkan, u lewa...“ )

Również perspektyw y przysz’ cś- 
ciowe, k tó re  w  Waszym w ierszu w i­
dzi Le n in , pozbawione są ja k ie j­
ko lw ie k  w ym ow y poetyck ie j przez 
użycie puste j sym bo'ite i („now e 
d ź w ię k i“ , „ lo d y  topn ejące ja k  k a j­
dany“ )

W reszcie b łędy sty lis tyczne: 
„zb rodn iczy  ład'*, „d o  poko ju  d y ­

stans d a le k i“  „m oże dalszy n iż  do 
P io tro g ra du “  (co m ó w i to zestaw ie­
nie?) „d ź w ię k i do jdą do s łuchu", 
„k a jd a n y  n.a duchu“ ...

W yliczone powyżej zastrzeżenia 
n ie  są w y łączn ie  us te rka m i t. zw. 
rzem iosła poetyckiego. Pochodzą one 
także stąd, że niedośó głęboko po­
ję to postać i ro lę  Len ina. N ie  w ą t­
p im y  w  szczere zam iary  autora — 
ale czym  in n y m  jest przekonanie 
uczuciowe — a czym in n ym  pogłę­
biona świadomość artystyczna.

K O L. M IK O Ł A J  K R ĘPA . Język 
poetyck i (tak w ierszy ja k  i  prozy) 
jest ję zyk iem  obrazów, w  przeci­
w ieńs tw ie  do języka p u b łic y s 'y k i. 
N ię  w ystarczy ułożyć mowę potocz­
ną w  w ierszowe odc ink i, aby pow sta ł 
w iersz, dający w yraz  poetyck i głę­
bo k im  przem ianom  naszego k ra ju  
i  re w o 'u cy jn e j św iadom ości mas lu ­
dowych.

Dalszy ciąg odpow iedzi w  następ­
nym  numerze.

W amcr/ł(ańsksei szkole
Granice U S A  — ja k  tw ie rdzą ame­

rykańscy im peria lis tyczn i m aniacy 
typu  B rad leya sięgają' obecnie aż 
po... Elbę.

(z prasy)

—  Charlie  H opkins proszę m i po^ 
kazać granice U S A !

—  Pan. wybaczy, ale . ja  nie słysza­
łem ostatn iego przem ówienia gen. 
B rad ley ‘a'.

(Z Kom som olskiej P raw dy)

¡Wieszcz rewolucji chińskiej
4 Łu-Siń, na jw iększy pisarz rew o lucy jnych  Chin , wieszcz
f  “Rewoluc ji Chińskie j  —  umarł w  roku  1936. Im ię w ie lk iego
? pisarza-humanisty znane dziś jest na ca łym świecie. Jego
i  pam fle ty , a rtyku ły , fe lie tony, powieści —  wydawane są
? dziś, w  oswobodzonych Chinach, w  w ysok ich  nakładach. 
i  Oblicze ideowe p isarza-rewolucjon isty uformowało się
i  w  1923 r., k iedy  to bezkompromisowo zerwał z o fic ja lną  
A ku ltu rą  feudalnych w yzysk iw aczy, oddając swój talent 
? i  p ióro na usługi rew o lucy jnych  dążeń ludowych.
^ Łu-Siń w ie rzy ł w  bliskie zwycięstwo sil postępu w  Chi-
t  nach. Jeszcze w  1927 r., w roku objęcia w ładzy przez re- '

I
 akcję z obozu Czang-Kai-Szeka  —  pisał:

„dziś otoczony jeszcze wysok im  nnircm naród chiński  —  
w  niedalekie j przyszłości obudzi się, w y rw ie  na wolność  
i  przemówi". Przyjacie l młodzieży — Łu-Siń m ów ił:  „ M ło ­
dz ież  nasza musi żyć  —  i będzie żyła nowym  życiem, takim, 
którego my nawet nie potra fim y zrozumieć“ .

W  latach 30-tych Łu-Siń bierze czynny udział w  orga­
nizacjach rew o lucy jnych . Przewodniczy „Lidze W olnośc i", 
organizuje „L igę Lew icowych pisarzy Chin“ . W  roku  1933 
pracuje jako  członek chińskiego Komitetu M iędzynarodo­
w e j Ligi Obrony Praw Człowieka. Najbardzie j ak tyw na  
działalność po lityczna Łu-S ina  rozw ija  się w  związku  z or­
ganizacją ogólnostudenckiego frontu  anty japońskiego.

Równolegle  z aktywnością po lityczną  —  Łu-Siń walczy  
z reakcją swą najpotężniejszą bronią  —  piórem — na ła ­
mach postępowych czasopism i gazet.

Poglądy l i terackie  Łu-S ina  ukszta łtowały  się pod w p ły ­
wem: 1. Rosyjsk ie j l i te ra tu ry  rew o lucy jne j. Zwłaszcza 

i  p rzyk ład  Gorkiego oddziałał siln ie na polityczne i l i terac-  
f  kie poglądy pisarza. 2. Humanistycznej l i te ra tu ry  ęuropej- 
? sk ie j 19 wieku.
i  Bogaty dorobek twórczości Łu-S ina  obejmuje k i lka -
t  dziesiąt powieści (np. „Prawdziwa historia A — O "  —  przed- 

J stawia życie chłopów chińskich, „Pół wozu s łom y“  i inne), 
? liczne a r tyku ły , fe l ie tony i prace krytyczne. Prócz tego —  
i  społeczeństwo chińskie zawdzięcza mu wiele licznych prze- 
) k ładów  najlepszych dzieł l i te ra tu ry  rosyjskie j.  
i  „L ite ra tura  to w a lka “  —  tak podsumował Łu-Siń 30-let-
4 ni dorobek swej pracy l i terackie j.
f  Społeczeństwo polskie nie miało jeszcze sposobności

zaznajomienia się z u tworam i chińskiego pisarza. Jeżeli 
a brakuje nam tłumaczy-s ino logów, to możnaby skorzystać  
} z doskonałych rosyjsk ich przekładów. Zbyt mało znamy  
J l i te ra tu ry  narodów A z j i  walczącej o wolność  —  a brak ten 
J należy usunąć.

EUGENIUSZ B A JK O W S K I  
Szanghaj

B IB L IO T E K A
Państwowy In s ty tu t W ydawniczy 

godnie rozpoczął sezon księgarski. 
Obok k ilk u  pozycji bele trystycznych 
i po litycznej ks iążk i Epsteina o rewo­
lu c ji ch ińskie j —  na pólkach po jaw iły  
się 3 obszerne pozycje P IW -u : 2 dzie­
ła h istoryczne Smoleńskiego i Świę­
tochowskiego oraz tom  komedii Mus- 
seta.

„P R ZE W R Ó T U M Y S ŁO W Y  W 
POLSCE W IE K U  X V I I I “  ( I  wyd. 
1891, I I  wyd. 1923) —  to zbiór s tu ­
diów o polskim  w ieku oświecenia. 
A u to r ukazuje na ob fitym  m ateria le  
h istorycznym  i lite rack im  k a ta s tro fa l­
ne sku tk i n iem al dw uw iekowej re ­
akc ji ka to lick ie j w życiu um ysło­
wym  i społecznym Polski —  i na tym  
tle  rysu je  zbawienny prąd zdrowego 
sceptycyzmu i śm ia łe j m yś li walczą­
cych z zabobonami i przesądami ideo­
logów nacierającego mieszczaństwa 
i postępowej szlachty. W okresie za­
sadniczej re w iz ji naszej wiedzy o 
w ieku X V I I I ,  nie przypadkiem  ukazu-

je  się dzieło in ic ja to ra  te j re w iz ji 
sprzed la t 50.

D la czyte ln ików , k tó rych  nie in te ­
resują problemy historyczne, zresztą 
bardzo „s tra w n ie “  podane* ucieszną 
straw ą będą cytowane przez Smoleń­
skiego fragm en ty  pism Iibe rtyńsk ich  
X V I I I  w ieku.

A L E K S A N D E R  Ś W IĘ TO C H O W ­
S K I dal w I  tom ie „H IS T O R II C H ŁO ­
PÓW P O LS K IC H ", udostępnionym 
nam ponownie przez PIW  (ostatn ie 
wydanie —  1917), zarys dziejów 
chłopstwa w Polsce przedrozbioro­
wej. M im o tra fn ie  w y tkn ię tych  w 
przedmowie błędów, w yn ika jących z 
postawy ideologicznej autora —  szer­
m ierza pozytyw izm u i uporczywego 
apologety mieszczaństwa — praca ta 
jest dotychczas zasadniczym, ho n a j­
ob fitszym  źródłem do poznania dzie­
jów  pańszczyźnianej zależności chło­
pa w dawnej Polsce.
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Teoria typów i form państwa Poniżej publiku jem y
dalsze m ateria ły z I  Se­
s ji Naukowej Wyda. Pra­
wa U. W., zorganizowa­
ny stayram&em P o k ta w o ­
wej O rganizacji PZPR  
przy V. W.

Znane są zasadnicze poglądy kia* 
syków marksizmu na zagadnienie 
teorii typów i  form państwa, jak 
1 fakt, że rozpatrują oni typy pań­
stwa w oparciu o teorię formacji 
społeczno -  ekonomicznych. W l i ­
teraturze prawniczej zagadnieniami 
tym i zajmowali się ostatnio Deni­
sów (w swojej „Teorii Gosudarst- 
wa i Praw a“) i Arżanow (w n a j­
nowszej zbiorowej pracy o teoiii 
państwa i prawa, wyd. przez Ak. 
Nauk ZSRR). Zadaniem, które pos­
taw ił sobie (a trzeba dodać, że 
i wykonał) prof. dr. Stanisław Ehr- 
lich było: usystematyzować i pogłę­
bić marksistowski pogląd na te­
orię typów i form państwa.

¥

Prof. dr. Stanisław Ehrlich —  
redaktor ,,Państwa i  Praw a“

Teoria  ta ma dla na u k i ko losa l­
ne znaczenie. W szelkie badania 
is to ty  in s ty tu c ji państwowych, 
wszelkie p róby oceny tak ich  lu b  
innych  urządzeń nie  dadzą poważ­
n ie jszych rezu lta tów , jeże li typ 
państwa nie będzie p raw id łow o  o - 
k reś lony; tak ie  absurdy z nauko­
wego p u nk tu  w idzenia ja k  np. po­
rów nyw a n ie  antycznej dem okrac ji 
a teńskie j z współczesną dem okra­
c ją  burżuazyjną — są w łaśnie w y ­
n ik ie m  negowania czy niedostrze­
gania odmienności typów  badanych 
państw. I  odw ro tn ie . Naukowe ba­
danie państwa m ożliw e jes t ty lk o  
w tedy, gdy dokonana zostanie t r a f ­
na k la s y fik a c ja  państwa do tego 
czy innego typu. T ypy  państwa 
muszą być nawiązane do typów  
stosunków w ytw órczych, zagadnie­
nie  typów  państwa m usi być roz­
pa tryw ane  w  ścisłym  zw iązku z 
w a run ku ją cym i te typ y  fo rm ac ja ­
m i społeczno- ekonom icznym i.

A  w ięc rodzenie się, rozw ó j i  za­
m ie ran ie  jednego typu  państwa na- 
leży rozpa tryw ać na tle  narodzin, 
rozw o ju  i śm ierci w a run ku ją ce j ten 
typ  państwa fo rm a c ji społeczno- 
gospodarczej.

JA K  O DBYW A SIĘ  PRZEJŚCIE  
OD JEDNEGO T Y P U  PAŃSTW A  

DO DRUGIEGO?

Z tego co tu ta j w yże j pow iedzia­
no, w yn ika , iż  prze jście  od jedne­
go typu państwa do drugiego na­
leży rozpatryw ać w  ścisłym zw iąz­
ku  z przejściem  od jedne j fo rm ac ji 
społeczno -  ekonom icznej do d ru ­
g ie j T ak ie  prze jście m ożliw e jest 
jedyn ie  w  drodze rew olucyjnego 
skoku od jedne j jakości do" d ru ­
g ie j. W zw iązku z tym  nasuwa ię 
zagadnienie re fo rm  społecznych. Z 
całą s iłą  należy podkreślić, iż re ­
fo rm y, dokonywane w  ram ach pa­
nującego typu państwa nie  ty lko  
n ie  służą przekszta łceniu tego ty ­
pu, lecz przeciwnie, konserw ują 
is tn ie ją cy  porządek społeczny. N ie ­
m n ie j jednak czasami odgryw ają  
one dość ważną ro lę  w  przebiegu 
w a lk i k lasow ej.

Z A G A D N IE N IE  FO R M Y  
P A Ń STW A

W granicach określonego typu  
państwa is tn ie je  bogata różnorod­
ność fo rm  państwowych.

Cóż to jest fo rm a państwa? W 
po jęc iu  tym  m ieści się organizacja 
naczelnych w ładz państw ow ych i 
ich  w za jem ny stosunek, stosunek 
cen tra lne j w ładzy  państw ow ej do 
o rg an izac ji lo ka lnych , stosunek 
m iędzy państwam i.

W  granicach typu  państwa n ie ­
wolniczego m ieśc iły  się i  fo rm y  
despotyzmu wschodniego i  fo rm y  
ustro jow e antycznego Rzym u i 
G rec ji.

T yp  państwa feudalnego, ja k  
rów n ież  typ  państwa k a p ita lis ty ­
cznego posiadają całą różnorodność 
fo rm  państwowych. M iędzy in nym i 
w a rto  wspomnieć, iż  państwo fa ­
szystowskie by ło  jedyn ie  fo rm ą 
państwa burżuazyjnego, że by ła  to 
dykta tu ra , bu rżuaz jj w  szczególnie 
ostre j, rozbó jn icze j form ie , cha rak­
te rystyczne j . dla epoki im p e ria ­
lizm u.

od kap ita lizm u  do socjalizm u, bę­
dzie ob fitow a ło  w  bogactwo róż­
nych fo rm  państwa, walczącego o 
socja lizm , a w ięc państwa typu  
pro le tariackiego, socjalistycznego.

Rozwój h is to ryczny w  całej pe ł­
n i p o tw ie rd z ił naukę Lenina. W 
w yn iku  I I  w o jn y  św ia tow e j po­
w staje nowa form a państwa socja­
listycznego typu  — dem okracja lu -  
dswa.

A  w ięc  w idz im y, że w  ramach 
jednego typu  państwa soc ja lis ty ­
cznego, p o ja w ia ją  się ju ż  dw ie  
fo rm y : radziecka i  dem okrac ji lu ­
dowej.

Z A G A D N IE N IE  
FO R M Y  PAŃ STW A T Y P U  

SO CJA LISTYCZNEG O

Jest rzeczą oczyw istą, że podob­
nie  ja k  p rzy  innych typach państw, 
ty p  państwa p ro le ta riack iego będzie 
m ieścił w  swoich granicach szereg 
różnych form .

W łaściw ym  odkryw cą fo rm y  — 
pierw sze j fo rm y  — państwa pro le­
ta riack iego  b y ł Lenin. Na podsta­
w ie  n iezw yk le  w n ik liw e j analizy 
ustęoju K om uny P arysk ie j oraz ge­
n ia lnego zrozum ienia w a run ków  
p rzed rew o lucy jne j R os ji —  Len in  
doszedł do w n iosku, że jedyn ie  
w łaśc iw ą  fo rm ą państwa p ro le ta ­
riack iego  w  ówczesnych w arunkach 
je s t system radziecki. N iem n ie j 
jednak  s tw ie rd z ił on, iż  prze jście

Z A G A D N IE N IE  STOSUNKU  
TY P U  PAŃSTW A DO FO R M Y  
PAŃ STW A — TO Z A G A D N IE N IE  
STOSUNKU TREŚCI DO FORM Y.

W iem y, że treść jest tym  czyn­
n ik iem , k tó ry  w  osta tn ie j in s ta nc ji 
de te rm inu je  formę. W yn ika  z tego, 
iż  typ  państwa w  zasadzie określa 
w  ten lu b  in ny  sposób jego formę. 
S tw ierdzenie to nie może nas je ­
dnak prow adzić do jak ichś mecha­
nicznych uproszczeń. W iadomo, że 
fo rm a posiada pewną sam odziel­
ność, n iek iedy  nawet — bardzo du­
żą. W iem y także, że n ie  ty lko  treść 
oddzia ływ a na formę. W iem y, że 
także i  fo rm a poważnie oddziały- 
w u je  na treść. M ożnaby nawet 
sform ułować, na podstaw ie le n i­
nowsko -  s ta lino w sk ie j te o rii re ­
w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j oraz na 
podstaw ie obserw acji działa lności 
pańsh -a  socjalistycznego, praw o 
rosnącego znaczenia fo rm y  w  pań­
s tw ie  p ro le ta riack im . Co w ięcej. 
Bardzo często stara fo rm a zna jdu ­
je się w  jaw ne j snrzeczności z no­
wą treścią. I  odw ro tn ie . -Często 
rów n ież nowe fo rm y  wypełn iane 
są starą treścią. P rzykładem  tego 
może być chociażby Jugosławia, 
gdzie nowe, postępowe fo rm jr  de­
m o k ra c ji lu do w e j zostały w yp e ł­
nione przez k lik ę  T ito  s ta rym i tre ­
ściam i w  faszystowsko - gestapow­
skim  w ydan iu, gdzie gospodarstwa 
ko lek tyw ne  (postępowa form a) sta­
ły  się organ izacjam i bogaczy w ie j­
skich (stara treść).

CO W ARU NKU JE FORMĘ  
PAŃSTW A?

W iedy, że typ  państwa u w a ru n ­
kow any jest przez form ację społe­
czno - gospodarczą. W iem y dale j, 
iż  w  obrębie jednego fvpu jSaństwa 
is tn ie ją  różne form y. Dlatego trze ­
ba postaw ić pytan ie : co w a ru n k u ­
je określone fo rm y  państwa? T rzy 
są czynn ik i, k tó re  w a run ku ją  ta ­
ką lu b  inną form ę państwa: u k ła ­
dy społeczno - ekonomiczne, stosu­
nek s ił k lasowych w ew ną trz  społe­
czeństwa, oraz sytuacja m iędzyna­
rodowa.

Z A G A D N IE N IE  
PER IO D  Y Z  AC J I H IS T O R II

Na bazie nauk i m ate ria lizm u 
historycznego, w zw iązku z teorią 
typó w  i fo rm  państwa, można doko­
nać naukowo słusznej pe riodyzacji 
h is to r ii.

Podstawą te j periodyzacji p o w in ­
na stać się form acja społeczno-go­
spodarcza. D la okresu, ob e jm u ją ­
cego całą fo rm ację  p rzy ję ła  się na ­
zwa epoki.

W iem y jednak, że także m iędzy 
grupam i fo rm ac ji, grupam i epck— 
is tn ie ją  zasadnicze różnice ja ko ­
ściowe. Są g rupy epok, k tó re  mo­
żemy wspóln ie okreś lić  jako eks- 
p loa ta torśkie . Za liczym y do n ich : 
n iew o ln ic tw o , feuda lizm  i  k a p ita ­
lizm .

Nadchodzą jednak nowe epoki. 
P ierwszą z n ich jest fo rm acja  ko ­
m unizm u. Cechą charakterystyczną 
tych epok jest zniesienie wyzysku 
człow ieka przez człow ieka.

W edług tego k ry te r iu m  możemy 
dokonać podzia łu  na ery. W  h i-

Prof. dr. Stanisław Pławski

s to r ii ludzkości is tn ia ły  dw ie  ery: 
era w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka— era, k tó rą  Engels nazwał erą 
p re h is to r ii oraz era, w  k tó re j w y ­
zysk człow ieku przez człow ieka zo­
s ta ł na zawsze w yk luczony  — era 
p ra w d z iw e j h is to r ii ludzkości.

W  ram ach epoki uw zględn ić jesz­
cze należy podzia ł na okresy. Pod­
stawą tego podzia łu będzie p rze­
m iana fo rm  państwowych, podob­
n ie  ja k  podstawą podzia łu na epo­
k i  by ła  przem iana typów  pańtswo- 
wych.

N IS K I P O ZIO M  B U RŻUAZYJN EJ  
N A U K I O TY P A C H  I  FORM ACH  

P A Ń STW A
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Dorobek na u k i bu rżuazy jne j w  
zakresie na uk i o typach i  form ach 
państw a je s t k o m p ro m itu j ąco 
m ały.

W śród współczesnych teore tyków  
burżuazyjnych, za jm u jących  się 
tym  zagadnieniem (przeważnie 
m arginesowo) w yodrębn ić możemy 
dw ie  g rupy:

Grupa pierwsza, stojąca na sta­
no w isku  niezm ienności h is to ryczne j

typów  państwowych, stojąca na 
stanow isku jednego schematu dla 
w szystkich państw, ja k ie  k ie d y k o l­
w iek is tn ia ły  czy będą istnieć. Do 
grupy te j zaliczyć należy Kelsena, 
dla którego zagadnieniem decydu­
jącym  przy określen iu  typu  pań­
stwa jest sposób organizowania się 
w ładzy. Na zasadzie tego „k ry te ­
r iu m “  dz ie li on państwa na dwa 
typy : au tokrację  i dem okrację. Po­
dobne teorie wygłasza tzw . „so­
c ja lis ta “  Lasky i  in . Ze starszych 
w ym ien ić  należy: D u gu ita  i Es- 
meina. Wśród po lskich teore tyków  
idee te znalazły oddźw ięk u M a­
kowskiego, Pere tia tkow icza, Cybi- 
chowskiego, Znam ierowskiego i  in ­
nych.

Grupa druga, stojąca na stano­
w isku  pewnej p raw id łow ośc i roz­
w o jow e j, tłum aczonej idea lis tyczn ie  
bądź w  m istyczno -  prostackie j, 
bądź zawoalowanej przez czasami 
nawet m arksistowską term inolog ię  
form ie . Do g rupy te j zaliczyć trze­
ba przede w szystkim  Oppenheime- 

Mac Ive ra , Sorokina i  innych.

Tak w ięc bu rżuazyjna nauka w  
dziedzinie te o rii typów  i  fo rm  
państwa, podobnie zresztą ja k  i  w 
innych dziedzinach zna jdu je  się 
na ró w n i pochyłej. Staje się ona 
coraz ba rdz ie j apologetyczną, n ie ­
naukową, coraz bardz: ; j  nastaw io­
ną na wściekłą propagandę an ty ­
radziecką (Kelsen, Lasky i inn i). 
Jest to w yn ik ie m  upadku bur- 
żuazji, k tó ra  w ydała tę naukę. Jej 
stan jest także dowodem zupełnego 
bankructw a ideowego bu rżuaz ji w 
okresie im peria lizm u .

W A L K A  O O D N A LE Z IE N IE  
PRA W ID ŁO W O ŚC I

ra,

Nasza nauka, nauka soc ja lis ty ­
czna odnosi natom iast poważne su­
kcesy w  te j dziedzinie. Je j celem 
naczelnym jest odnalezienie p ra w i­
dłowości rozw ojowych. I  na tym  
polega je j siła, je j przodujące zna­
czenie, a lbow iem  praw dziw ą nauką 
jest ty lk o  ta nauka, k tó ra  sżuka 
p raw id łow ości rozw ojowych, k tó ra  
jest w rog iem  przypadku,

D yskus ja  nad  re fe ra tem  
d r. St. Ehrlichap ro f.

„COZ W A M  SIĘ STAŁO, K O LE . 
GO?“ — spytał lekarz, wezwany do 
chorego weterynarza. —  „Proszę 
mnie zbadać i nie pytać —  brzm ia ła  
odpowiedź zooklin icysty. >— Ja od 

Q moich pacjentów również niewiele 
^ się mogę dowiedzieć!“  N ie stropiony 
<J bynajm nie j lekarz zrezygnował z 
ł  wyw iadu i p rzys tąp ił do badania 
f  przedmiotowego. „Ja k  w eterynaria , 
t  to w e te ryna ria !“  Po opukaniu cho­

rego rzekł z miną zatroskaną do je ­
go żony: „S tan  jes t poważny. P rze­
de wszystkim  — dieta: jedna wiązka 
siana i  2 k ilo  owsa dziennie, o trąb 
nie dawać zupełnie. Wody nie ogra­
niczać. A  jeże li do ju tra  nie będzie 
mu lepie j, to  niestety, trzeba go bę­
dzie dobić...“

Niemożność zebrania bezpośred­
niego wyw iadu chorobowego jest 
wspólną cechą p ra k ty k i weteryna­
ry jn e j i pediatrycznej, przynajm n ie j, 
jeżeli chodzi o niemowlęta. D yp lo­
manci medycyny tw ierdzą także, że 
egzamin z pe d ia tr ii jest znacznie 
trudn ie jszy, n iż np. z chorób wew­
nętrznych, ponieważ chory nie pod- 

t  powiada rozpoznania. N ie przeszko- 
ę dziło to  jednak wspaniałemu rozwo­

jo w i ped ia trii w ciągu ostatnich dzie­
sięcioleci; jes t to  n iew ątp liw ie  n a j­
bardziej postępowy dział medycyny, 
w najw iększym  bowiem stopniu opie­
ra się na zapobieganiu. Zasługę

przypisać należy zresztą nie tyle
pediatrom , ile  właściwościom same­
go przedm iotu: nawet zdrowe nie­
mowlę narażone je s t na ty le  nie­
bezpieczeństw, zwłaszcza związanych 
z zaburzeniam i odżywiania, że ko­
nieczność ścisłych wskazówek le ka r­
skich co do pielęgnacji dziecka je s t 
oczywista zarówno dla wszystkich 
lekarzy, ja k  i dla sporej i coraz bar­
dziej wzrasta jącej liczby rodziców.

Co było na jbardzie j charakterystycz­
ne dla dyskusji nad referatem  prof. 
dr. Stanisława E hrlicha  t

Zewnętrzne cechy tej dyskusji były 
dw ie: dyskusja była długa i  ożywio­
na. F a k t ten  — * tak  się wydaje  —  

oznacza, że zagadnienie typu i  fo r­
m y państwa ma szczególnie doniosłe 
znaczenie dla nauki.

Zagadnienia, k tóre poruszono w 
dyskusji podzielić można na trzy  
grupy.

Przede wszystkim  odnotować nale­
ży kompletne bankructwo na/uki bur­
żuazyjnej także i  na tym  odcinku. 
Uczynił to w swej interesującej wy­
powiedzi Dziekan Konstanty Grzy­
bowski. P rzypom niał on próby jedne-

Fro t .  dr. Konstanty Grzybowski —  
dziekan Wydz. Prawa U. J.

go z bardziej ziumych przed wojną  
polskich uczonych burżuazyjnych, 
Macieja Starzewskiego, próby prze­
prowadzenia poprawnej typizacji 
państw, próby, k tóre do niczego nie 
doprowadziły. Konsekwentnie  i  lo­
gicznie myślący A u to r zdał sobie spra­
wę z tego stw ierdzając, że metodo­
logiczne narzędzie, k tó rym  się posłu­
guje  —  nie wystarcza mu.

Cóż to oznacza f  Oznacza to, że ty l­
ko m arksizm  —  lenin izm  jest w sta­
nie dać odpowiedź na zagadnienia, 
z rozwiązania k tórych nauka burżu­
azyjna rezygnuje.

Może nie dość wyraźnie zdano sobie K 
sprawę z tego iv następnym dniu  
obrad, gdy prof. UJ. W ładysław Wol­
te r (znany  —  sądząc z jego prac pub li­
kowanych  —  wyznawca burżuazyjnej 
teo rii norm atywnej w dziedzinie te­
o r ii w iny) oświadczył, że od dwu­
dziestu la t pracuje nad praw idłową  
konstrukcją  pojęcia w iny, ale nie do­
szedł dotąd do zadawalających rezul­
tatów.

Wreszcie przypominano z trybuny  
zjazdowej sławnego niegdyś uczonego 
prawnika. Wł. Leopolda Jaworskiego, 
k tó ry  wydanie swojej ,,N auk i prawa  
adm inistracyjnego“  poprzedził s tw ie r­
dzeniem, że szukał, próbował, s tara ł 
się. ale zdaje sobie sprawę, że niewiele 
z tego wyszło.

Tak to ujawniono niespodziewanego 
sojusznika marksizm u, jako metodę 
badań nad państwem i  prawem. w po­
staci agnostycznych „ władców od 
Urallowa“ ,

D rug im  zagadnieniem, poruszonym  
w  dyskusji była sprawa zaliczenia do 
określonego typu państw s ty k o ­
wych", państw, znajdujących się na 
„prze jściu“  od jednego do drugiego 
typu. P rof. Grzybowski wysunął kwe­
stię zaliczenia do określonego typu  
Dem okratycznych Niem iec i  Chin Lu­
dowych. W  toku dyskusji (prof. Musz­
kat, pro f. E h r lic h j wyjaśniono w ąt­
piącym, iż  i  N iem iecka Republika L u ­
dowa  i  Chiny Ludowe są państwam i 
typu socjalistycznego. WładzcC w  tych  
państwach należy do klasy robotni­
czej. Ta klasa ma wolę budowy socja­
lizmu. Pozostałości kap ita lizm u  —  ja k  
nieliczna wielkoprzemysłowa w łas­
ność pryw atna w  Niemczech, ja k  
udzia ł narodowej burżuazji w d yk ta ­
turze ch ińsk ie j dem okracji ludowej—  

należy ujmować właśnie jako pozosta­
łości, ja ko  coś, co zanika, a zanika­
ją c  —  służy w pewnym sensie, a w 
każdym razie jest kontrolowane przez 
klasę robotniczą.

W  zw iązku a tym  zagadnieniem  
odnotować należy także dwa niezm ier­
nie interesujące wystąp ienia : prof. 
Kananyicgo, rek to ra  U M K, oraz pro f. 
Siewierskiego z Lo d z i

P rof. Koranyi, w niezwykle cieka­
wym  wystąpieniu scharakteryzował 
prowadzoną w miastach w łoskich na 
przełomie X I I I  i  X IV  w ieku walkę 
popolo grosso przeciwko popolo mi­
nuto i  je j odbicie zmianach typów  
systemów ochrony karnej. B y ł to cie­
kawy historyczny przyczynek do pro­
blem atyki okresu przejściowego.

P rof. Sieuńerski zanalizował pro­
blem zastosowania teo rii typów i  
fo rm  państwa na odcinku prawa pro­
cesowego karnego. Podał on interesu­
jące in form acje o pracach prowadzo­
nego pod jego kierownictwem  semi­
narium . Okazało się, iż analiza typu 
i  fo rm y procesu może być przepro­
wadzona tra fn ie  jedynie w nawiąza­
niu  do m arksistowskie j teo rii typów  
i  fo rm  państwa.

Na łódzkich 
uczelniach 

coraz lepiej

*
Wreszcie zagadnienie trzecie: wady 

referatu. Wśród głosów, padających 
w tej sprawie trzeba przede wszyst­
k im  uwzględnić wypowiedź prof. dr 
Rotzmaryna. „Trzeba było  —  m ów ił 
prof. d r Rozmaryn  —  mówiąc o fo r ­
mach państw wyjaśnić, na czym po­
lega różnica między radziecką a de- 
mokratyczno-ludową form ą tego na­
szego typu socjalistycznego państwa 
oraz wyjaśnić, na czym polega wyż­
szość ustro ju radzieckiego nad ludo­
wo demokratycznym. Tak się nie 
stało i  w ielka szkoda w yn ik ła  stąd dla 
re fera tu".

*
W dyskusji nad referatem zabierali 

głos prof. prof. Grzybowski, Musz­
kat, Seidler, K oranyi, Vo’ise, P io trow ­
sk i i  Rozmaryn.

Podsumowania dyskusji dokonał 
referent, prof. dr. E. E h rlic h , analizu­
jąc kwestie, poruszone w dyskusji 
i  dziękując k ry tykom  za w ytkn ię ­
cie błędów.

C złonkow ie S ejm ow ej K o m is ji 
O św ia ty i  N auk i z przew odniczą­
cym  posłem W y cechem na czele 
dokona li ostatn io w iz y ta c ji w yż­
szych uczelni łódzkich : U n iw e rsy ­
te tu , P o lite ch n ik i, WSGW, oddzia­
łu  łódzkiego SGPiS oraz WSP.

Na ko n fe re n c ji wstępnej re k ­
to rz y  w yższych uczelni z łoży li 
sprawozdania na tem at stanu o r­
ganizacyjnego, p racy i w arunków , 
w  ja k ich  zna jdu ją  się poszczegól­
ne uczelnie Łodzi.

Ogółem uczelnie te skup ia ją  
ok. 20 tys. m łodzieży akadem ic­
k ie j. P rocent m łodzieży ro b o tn i­
czo ch łopskie j jest coraz wyższy. 
Na U n iw ersytec ie  w ynosi on ok. 
50 procent, na Politechnice —  
51,3 procent.

Na obu uczelniach prowadzona 
jes t ożyw iona akcja organizow a­
n ia  ZSN -ów , oraz akcja korepe- 
tycy jn a , prowadzona przez K o la  
Naukowe. Inow ację  stanow ią 
narady p rodukcy jne  i konsultacje. 
W spółpraca profesorów  i studen­
tó w  P o lite ch n ik i z łódzk im i k lu ­
bam i rac jona liza to rów  ro zw ija  się 
coraz lep ie j. (z)

Szczególnie niebezpieczne są dla  
niemowlęcia —- wobec fiz jo log iczne j 
u niego niedoskonałości narządu od­
dechowego —  zaburzenia tego na­
rządu, zwłaszcza zaś —  zapalenie 
pluć. Nacieczenie zapalne w płucach, 
zmniejszając i  tak  ju ż  niew ielką po­
wierzchnię oddechową niemowlęcia, 
prowadzą szybko do poważnych za­
burzeń wym iany gazowej, w yraża ją ­
cych się w głodzie tlenowym . Zagad­
nieniu temu poświęcona je s t („W o - 
prosy p ied ia tr ii i ochrany m atie rin - 
stwa i dietstwa, N r. 2, 1949) piękną 
praca Czetkowicza, aspiranta in s ty ­
tu tu  ped ia trii w Leningradzie (tak , 
koledzy! Jeszcze przed uzyskaniem 
ty tu łu  naukowego można wzbogacić 
naukę lekarską, czego piękne dowo­
dy dał ju ż  w ubiegłym  stuleciu 
Teichmann z K rako w a !). Czetkowicz 
opracował w yn ik i podskórnego 
w strzyk iw an ia  tlenu niemowlętom, 
chorym  na zapalenie płuc, i  s tw ie r­
dził, że zabieg ten w  w iększym  stop­
niu, n iż u dorosłych, p rzyw raca na­
leżyte nasycenie k rw i tlenem . Mecha­
nizm  dzia łania pęcherza tlenowego 
nie jes t jeszcze jasny; w ystarcza ją n ie  
w ielkie już  ilości tlenu, to też w ą t­
pić należy, czy w ytw arza ją  się tu  
„dodatkowe płuca“ , z k tórych tlen  
wsysany jest do krw iobiegu i  nasyca 
krew w dostatecznym stopniu. M a­
my tu  raczej do czynienia z dzia ła­
niem nieswoiście drażniącym  lub  
odruchowym; wstrzyknięcie 120 ccm. 
tlenu pod skórę brzucha pobudza 
prawdopodobnie tkank i do wzmoże­
nia procesów utleniających. W każ­
dym  razie obserw ujem y na tychm ia­
stowe niemal zwolnienie i pogłębie­
nie oddychania oraz zaróżowienie się 
skóry dziecka. Rzecz prosta, że nie 
jest to radykalny zabieg uzdraw ia­
jący i traktow any być może jedynie, 
jako metoda pomocnicza w zwalcza­
niu głodu tlenowego. r f

g u m b r i n
n o ire  osiągnięcie  
nauki radzieck ie j

S i O g o n  g a z o w y “  Ziem i
ma ponad 100.000 km

Już od dłuższego czasu przykuwa- 
ła zainteresowania astronomów ca­
łego świata słabo świecąca m gław i­
ca. która podczas ciemnych nocy 
dostrzegalna była na stronie przeciw­
ległej od słońca.

Amerykański astronom Multon i 
szwedzki astronom Gelden uważali, 
że zjawisko to wywołane jest sku­
piskiem odłamków meteorytów, 
znajdujących się poza orbitą kuli 
ziemskiej. Uczeni radzieccy przepro­
wadzili szereg badań, które obaliły 
całkowicie tę teorię i dały nowe, 
niezwykle ciekawe wytłumaczenie 
tego zjawiska.

Astronom radziecki Astapowicz, 
pracując w  latach ostatniej wojny 
w  laboratorium astro-fizycznym w  
Aschabadzie, wysunął hipotezę, że 
w  danym wypadku mamy do czynie­
nia z tak zwanym „ogonem gazo­
wym “, pozostającym w  bezpośred­
n im  związku z kulą ziemską. Labo­
ratorium  aschabadzkie dokonało w  
ciągu 2 la t ponad 200 pomiarów  
świecącej mgławicy, w  w yniku któ­
rych zmierzono je j odległość od zie­
m i. Astronomowie radzieccy stw ier­
dzili, że składa się ona z cząsteczek 
gazów 1 ustalili je j bezpośrednią 
łączność z naszą planetą.

Badania te były następnie konty­
nuowane w  słynnym radzieckim ob­
serwatorium astronomicznym w  sto­
licy Kazachstanu —  Alma-Acie. Na  
podstawie badań fotometrycznych i 
fotograficznych oraz spektralnych 
wykazano w  sposób niezbity, że świe­
cąca mgławica jest „ogonem gazo­
w ym “ kuli ziemskiej, o długości 100 
do 125 tysięcy km, który, podobnie 
jak  komety, ciągnie się w  kierunku  
przeciwległym od słońca. „Ogon ga­
zowy“ rozpoczyna się w  pobliżu ze­
wnętrznej warstwy atmosfery ziemi 
i  pod wpływem ciśnienia promieni 
słonecznych odchyla się oćl słońca. 
Jak wiadomo zjawisko ciśnienia 
promieni słonecznych w ykryte zosta­
ło przez słynnego fizyka rosyjskie­

go Lebiediewa jeszcze w  początkach 
X X  wieku.

Odkrycie radzieckiego astronoma 
Astapowicza, które obaliło teorie 
amerykańskie i szwedzkie posiada 
niezwykle doniosłe znaczenie nau­
kowe.

Wyższa Szkoła 
Higieny Psychicznej

Rozporządzeniem Rady Ministrów  
zniesiony został Państwowy Instytut 
Higieny Psychicznej w  Warszawie.

Szkolę, która istniała dotąd przy 
tym  Instytucie przekształcono w  
państwową Wyższą Szkołę Higieny 
Psychicznej pozostającą pod Zarzą­
dem Ministerstwa Zdrowia.

Dodać należy, że zlikwidowany In ­
stytut był w  ub. miesiącach niejed­
nokrotnie ostro atakowany za posłu­
giwanie się idealistycznymi metoda­
mi w  swych pracach.

C h a ra k te ry s ty c z n e  dla n a u k i r a ­
d z ie c k ie j śc is łe  p o w ią z a n ie  p iW ie -
mow naukowych z potrzebami gospo­
dark i narodowej prowadzi do donio­
słych odkryć naukowych. Do rzędu 
takich odkryć zaliczyć należy wyna­
lezioną. ostatnio przez uczonego ra ­
dzieckiego — Azerbejdżanina, miesz­
kańca Baku — Gusejnowa, nową me­
todę zastosowania odpadków z prze­
m ysłu naftowego, jako nawozów m i­
neralnych.

Gusejnow rozpoczął w latach w o j­
ny badania nad możliwościami pro­
dukcji nawozów sztucznych z odpad­
ków przem ysłu naftowego. Niebawem 
m łody uczony w ynalazł metodę pro- 
ducji^ superfosfatów z kwaśnych gu - 
dronów.- Superfosfat otrzym any przez 
Gusejnowa w ykazał znaczną wyższość 
nad stosowanym w ro ln ic tw ie  super- 
fosfatem  przem ysłowym . Ponadto 
produkcja superfosfatu z kwaśnych 
gudronów przyczyn iła  się do wyko­
rzystan ia  ubocznego produktu prze­
m ysłu naftowego, k tó ry  przed tym  z 
w ie lk im  nakładem kosztów i bez ża­
dnego pożytku wyrzucano do morza 
Kaspijskiego lub do innych, specjal­
nie do tego celu stworzonych jezior.

Obecnie Gusejnow zastosował, ja­
ko nawozy m ineralne, t. zw. gum ­
brin , k tó ry  stanowi odmianę g lin y  
i  jes t stosowany przy oczyszczaniu 
przetworów naftowych. Gumbrin za- 

40 proc. substancjiw ie i’a 4U proc. suostancji organicz­
nych, niezbędnych do użyźniania g le­
by. Stosowanie gum brinu podnosi 
tem peraturę ziemi i przylegającą do 
n ie j warstwę powietrza.

Po przeprowadzeniu badań ekspe­
rym enta lnych przystąpiono w m yśl 
uchwały rządu i KC KP (b) A zerbej­
dżanu do użyźniania gleby gu m bri- 
nem w kołchozach i sowchozach. Na  
skutek tego urodzaj bawełny i in ­
nych ko l tu r  ro ln iczych wzrósł dw u­
kro tn ie .

Państwowe Muzeum Zoologiczne mieszczące się przy ul. Wilczej 64 
w  Warszawie posiada bogate zbiory ciekawych eksponatów: zwierząt, 

ptactwa, ryb, owadów itp.



RZETELNA KRYTYKA DOMINUJĄCĄ CECHA
KONFERENCJI U C ZE LN IA N Y C H  ZAMP

We w szystkich ośrodkach un iw ersyteckich P olsk i odbywają się 
konferencje uczelniane Z A M P . K onferencje  s ta ją  się poważnym czyn- 
n i tętn w  przeanalizowaniu dotychczasowej działa lności o rgan izac ji 
uczelnianych Z A M P  oraz pozwalają na przeprowadzenie wyborów do 
uczelnianych w ładz organ izacji.

_ Pierwsze sprawozdanie wskazuje, że konferencje uczelniane spel- 
swoje w ie lkie^ zadarcie organizacyjne i  wychowawcze. Rzetelna 

ctftyka niedociągnięć w  pracy poszczególnych zespołów i  poszcze- 
Solnych jednostek  —  to dom inująca cecha kon fe ren c ji: Dotyczy to 
oceny wszystkich odcinków działa lności o rgan izacji.

D ru gą  ważną cechą obrad  —  to bojowość w staw ian iu  zagadnień, 
-czegolnie dotyczących w a lk i o nową treść na uk i i  podniesienie je j  

Poziomu.
,   ̂ Żywe i  szerokie dyskusje na pierwszych kon ferencjach w skazują  
oionież na troskę członków o rgan izac ji o podniesienie poziomu i  dyscy­

p lin y  organ izacyjne j.
ha le ży  również stw ierdzić, że sprawa w yboru  odpowiednich

prze',
znaczenia a k tu  w yboru Zarza^du 

pierwszych kon fe renc ji

żA M P -ow cóio  do in s ta n c ji organ izacyjnych  —  była przez konferencje  
Potraktowana z poczuciem w a g i i  -------------------  • • •

Uczelnianego.
Pon iże j zamieszczamy sprawozdania  

uczelnianych Z A M P .

Wyższa Szkoła Pedagogiczna 
w Gdańsku

Prosto, lecz efektownie udekoro- 
"  ana aula W yższej Szkoły Pedago­
gicznej przepełniona po brzegi. Na 

onferencję uczelnianą ZA M P  przy- 
} l i  profesorow ie, delegacje kó ł ro - 
otniczych i  w ie jsk ich  ZM P, w yż­

szych uczelni W ybrzeża i liceów pe- 
agogicznego i  spółdzielczego, s tu - 
enci W SPTZampowcy i n iezorgan i- 

zowani oraz delegaci na konferencję 
W liczbie przeszło 200.

»Konferencja uczelniana je s t n a j­
raźn ie jszym  w ch w ili obecnej w y ­
darzeniem w życiu uczelni“  —  pa- 

a14 słowa kol. Załuskiego, prze­
wodniczącego zarządu uczelnianego, 
otw ierającego konferencję.

Kol. Za łusk i w ygłasza re fe ra t 
sprawozdawczy z dotychczasowej 
pracy o rgan izacji Zampowej na uczel­
n i. Reasumując stw ie rdza : „o rg a n i­
zacja Zampowa ma szereg znacz­
nych osiągnięć. Należą do nich prze­
de W szystkim : w zrost au to ry te tu  
organ izacji, uaktyw nien ie  członków 
oraz p rzyk łady konkretnego oddzia- 
ywania na profesorów i studentów, 
ledociągnięcia uw idacznia ją się 

szczególnie na odcinku pracy o rga­
n izacyjnej i szkolenia ideologicznego. 
Stąd wniosek o zwrócenie uw ag i na 
Podniesienie poziomu szkolenia i  
wprowadzenia praw dziw ie ko le k tyw ­
nej pracy poszczególnych zarządów 
wydzia łow ych i k ó l“ .

O m ożliwości pracy po litycznej i 
o rgan izacyjne j koła —  m ów i kol. 
F lakow sk i w re fe rac ie : „O  pracy 
ko ła“ .

Dyskusja, w k tó re j wzię ło udzia ł 
33 dysku tantów  w ykazała , że Z A M P - 
owcy na W SP czują s ię  odpowie­
dz ia lnym i za swoją uczelnię, w y ­
kazała ich troskę o w y n ik i w nau- 
ee, w pracy społecznej i  organ iza­
cy jne j, o dalszy w zrost znaczenia 
organ izacji.

Dyskutowano nad pracą w o rgan i­
zacjach ogólnostudenckich, szczegól- 
nie w Kołach Naukowych, gdzie ja k  

kok Z im óhocki —  
„Z A M P -ow cy  b ra li zbyt m ały udzia ł, 
co w y ra z iło  się w słabej pracy k ó l“ . 
* r 'J . . Szer.0k °  dyskutowany tem at 
o ¿.SN-y i nauka. „Jes t koniecz­

nym , aby Z A M P -o w cy  m iel i  ja k  n a j­
lepsze w y n ik i w nauce“  _  padaja 
słowa kol. H inc Jan iny. Sposób p ra ­
cy ZSN-ów  na wydzia le hum an is ty­
cznym, k tó re  pracu ią  na jlep ie j na 
«czelni, re fe ru je  D y trych  Ha lina.

spolpraca Z A M P .u  z ko lam i w ie j­
sk im i i  robotn iczym i ZM P. Praca 
społeczna. U n iw e rs y te ty  Niedzielne. 
W spółpraca z profesurą. N iedociąg­
nięcia i  osiągnięcia w pracy o rg an i­
zacyjne j oto tem atyka dalszych 
Wypowiedzi w dyskusji.

Dyskusja na kon ferencji —  to  ży­
cie uczelni, to  życie organ izacji. M. 
in. zabierają g los: p ro f. dr. Sosin 
dz iekan W ydz. Hum., delegat koła 
ZM P p rzy  PKP T ro jan , kol. H o f­
man oraz ko l. G ruszecki, członek 
ZG ZA M P .

Po dyskus ji nad zgłoszonymi kan ­
dyda tu ram i delegaci w yb ra li 17 oso- 
bowe plenum Zarządu Uczelniane­
go ZA M P  przy W yższej Szkole Pe- 

agogicznej. Po kon ferencji odbyła 
s a b a w ^ ' a rtystyczna połączona z

(W id )

Wyższa Szkoła 
Sz*uk Plastycznych 

w Sopocie
. 11 j  Pa W ika dn i przed kon fe re ti- 
, . a ł , zauważyć gorączkowy 
c wsrod ak tyw u  ZA M P  naszej 

Wszyscy p rzygo tow yw a li 
w dn.

Z A m o  t * ' K«n |e re n c ji ucze ln iane j 
•. " ra c y  b y ło  dużo : p rz y g o to

«czelni.

i<n>- n m a ' :i<'ej  s iC odbyć 
ZA M P  p rrac konferenci '  «™  

w yw a n ia  re fe ra tó w , deko rac ja  
ś le ć P W szys tko  trze b a  b y ło  o bm y­

je ccszcie ko n fe re n c ja .
w i t a iJ anie z a g a ił ko l. Szym czak 
s taw i? .' ,.pr.zed s ta w ic ie la  ZO, przed 
oraz ' e 1 ’ «nych  ucze ln i W yb rzeża  

‘>fesorów  i  s tuden tów  n ie -  
NastnZ° ' ' anyctl naszej ucze ln i. 

K i S r e k " ? !  ^ C 2yta ł re fe ra t  ko l. 
k re tn v m  ,  j  m,°Wiąc m . m .: „K o n -

» m l i i  j , „  " i i ”  Z A M ! ’ " *

Przv-7ł^'. - c llo t*zi  °  nasze plany na 
mamv n ’ ,im°"',i ko1- Kiziorek, to 
m , 7  przo[i s«Ką masę zadań.

l iż e c ie  w szys ll I™ i 
Przodowania ZAM P™  -k o n ,tf  “ce «...u , l iv n  -ow cow  w n a u -
Pagarifi« 3 p 0<k3 > szeptaną p ro  

Da D i kMa pa z kosm oP ° lity z m e m “ . 
ka „  . • t j z a rew icz m ó w i: „W a l-

w ro g im i w p ły w a m i na odc in ­

ku sztuk i j ł s t  naszą główną lin ią  
postępowania.

W alczym y z m anierą abstrak- 
cyjności, walczym y z fo rm alizm em “ .

W  dyskus ji wzię ło  udzia ł w ie lu 
kolegów.

„P ow inn iśm y wzorować się na 
pracy m łodzieży radzieckie j —- mó­
w i kol. Popie larczyk.

Dyskusję podsumował kol. K ra w ­
czyk z ZO, —  mówiąc —  „T rzeba 
zdecydowanie walczyć z idea lis tycz­
nym  stosunkiem do sztuk i na na­
szej uczelni. M usim y przodować w 
nauce, a w tedy będziemy m ie li 
w p ływ  na ogół studentów“ .

Następnie odbyły się w ybory. Na 
przewodniczącego ZU wybrano kol. 
K iz io rka . D a ls i członkow ie Z U  to 
na jbardzie j a k tyw n i członkowie na­
szej o rgan izacji.

Zarząd Uczelniany zosta ł w yb ra ­
ny jednogłośnie.

Na zakończenie odbyła się część 
artystyczna z udziałem  studentów 
W SM . J. M.

Wyższa Szkoła liandiowa 
we Wrochwu

W  trosce o rozw ój organ izacji, 
w poczuciu odpowiedzialności zadań 
p rz a i n ią  stojących, obradowała

29.1. b r. Kon ferencja  Uczelniana 
Z A M P  na W SH we W rocław iu .

Około 30 delegatów zabrało głos 
w dyskus ji nad wyg łoszonym i przez 
kol. kol. Ruszkowskiego i  Mahla re ­
fe ra ta m i po lityczno - spraw ozdaw ­
czym i i na tem at klasowości nauki. 
Poruszono w dyskus ji praw ie wszy­
s tk ie  najważniejsze, aktualne sp ra ­
wy studenckie i  organizacyjne.

Konferencja , k tó ra  u jaw n iła  sze­
reg niedociągnięć Z A M P -u  na W SH 
i sprecyzowała dzięki k ry tyce  do­
tychczasowej dzia ła lności aktualne 
zadania Z A M P -u , by ła  zarazem św ia­
dectwem w zrostu s iły  i- au to ry te tu  
o rgan izacji Z A M P -ow e j -oraz je j 
ro li jako współgospodarza uczelni.

Bojowe, mocne ideologicznie w y ­
stąp ien ia większości dyskutantów  
wskazują na to, że ZA M P  na W SH 
wkracza na drogę energicznego re ­
a lizow ania stojących przed n im  za­
dań.

A  za,dania te na W SH są duże 
Uczelnia nie jes t upaństwowiona, 
je j ekonomiczny cha rakter powodu­
je  szczególną szkodliwość głoszo­
nych tu  c iągle jeszcze ex cathedra 
reakcyjnych te o rii. W  odróżnieniu 
od innych wyższych szkół państwo­
wych, na pierwszy rok  studiów 
przyszedł tu  element nieprzeselek- 
cjonowany, w k tó rym  nie ma moc­
nego trzonu  m łodzieży robotniczo- 
ch łooskie j. Stad zwiększona odpo­
wiedzialność ZA M P  na W SH w t r o ­
sce o wychowanie studentów, w w a l­
ce ż reakcy jnym i teo riam i. Przebieg 
kon ferencji w ykazał, iż  Z A M P -ow ­
cy —  studenci W SH zdają sobie 
sprawę z tych szczególnych zadań, 
k tó re  m ają do w ypełn ienia .

W  dyskus ji specjalnie szeroko o- 
mówiono sprawy ZSN, szkolenia 
ideologicznego i  pomocy m a te ria l­
nej.

Cele i zadania ZSN nie są ciągle 
jeszcze w szystkim  dostatecznie zna­
ne, co w yko rzys tu je  świadomie w róg 
klasowy, przeciw dzia ła jący ich roz­
w o jow i. Okazało się, że są ZSN, w 
k tó rych  nie ma ani jednego Z A M P - 
owca. Opieka ZU ZA M P  u nad 
ZS N -am i by ła  zbyt mała. ZAM P 
nie p o tra f ił zespołami odpowiednio 
pokierować, a trzeba wiedzieć, że

w łaśnie na W SH pow sta ły  pierwsze 
we AYrocławiu ZSN.

Poruszając sprawę stypendiów, 
dysku tanc i podkreś la li konieczność 
zwiększenia udzia łu  przedstaw icie li 
m łodzieży pochodzenia robotnicze­
go w K om is jach S typendialnych, 
k o n tro li postępów w nauce stypen­
dystów, współudzia ł wszystkich 
ZAM P-owców w na leżytym , k laso­
wo słusznym rozdzia le zwiększonej 
pomocy m ateria lne j ludowego pań­
stwa.

W p rzy ję tych  rezolucjach zebra­
n i postanow ili m iędzy innym i us­
prawnić działalność kó ł ZA M P -u, 
podnieść na wyższy poziom szkole­
nie ideologiczne, zwiększyć ak tyw  
organ izacyjny, przydzie lać funkcje  
nowym kolegom, zachowując przy 
tym  dużą czujność klasową, k tó ra  
nis może jednak przerodzić się w 
nieufność, budować ś^eroki demo­
kra tyczny fro n t  studentów. P rz y ję ­
to  również rezolucję, potępiającą re ­
akcyjne k ie row n ic tw o  „C a rita s “ .

Na konferencję p rz y b y ł jako  je ­
dyny przedstaw icie l wykładowców 
p ro rek to r Berner, k tó ry  w yg łos i! 
przemówienie pow ita lne . Obecni 
również b y li przedstaw icie le pod­
stawowej o rgan izac ji PZPR, FPOS, 
ZG ZA M P  i  m iejscowej organ iza­
c ji ZMP.

Uniwersytet Jagielloński 
w Krakowie

9-ta rano. P ięknie udekorowaną 
aulę U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego 
szybko zapełn ia ją delegaci na I  
K onferencję Uczelnianą Z A M P -u  
p rzy Uniw ersytecie  Jagie llońskim .

Gwar m ilkn ie . Przewodniczący Za­
rządu Uczelnianego, tow . Sznaj za­
gaja Konferencję  i  powołuje p re ­
zydium. Następu ją ko le jne pow ita ­
nia K on fe renc ji przez przyby łych 
gości i na mównicę wchodzi kol. 
Czyrek, by złożyć sprawozdanie 
z działa lności ustępującego zarzą­
du.

„P raca jes t trudna  —  powiedział 
m. in. kol. Czyrek —  ale trudów  
nie ba liśm y się i bać się nie bę­
dziemy, podejm iem y się pracy tym  
goręcej, tym  energiczniej, im  jes t

trudn ie jsza. T ak i bowiem jest nasz 
ZA M P  owski stosunek do pracy“ .

Po referacie  ideologicznym  kol. 
Halperna rozpoczęła się d ługa i  o- 
żywiona dyskusja.

Poszczególni mówcy podkreśla li 
dotychczasowe osiągnięcia ZA M P  u 
na Uniwersytecie Jagie llońskim  i 
k ry ty k o w a li jednocześnie błędy. 
Jednym z tak ich  ważnych błędów 
by ło  niedocenianie w rogich elemen­
tów  na wydziale hum anistycznym  i 
m at. - przyrodniczym , gdzie procen­
towo ilość ZA M P  owców wynosi za­
ledwie 18 proc. Jeżeli chodzi o Ze­
społy Samopomocy w Nauce to re ­
alnym  osiągnięciem jes t zorganizo­
wanie 211 ZSN ów, grupu jących 3018 
studentów. W  szczególności wzrost 
ZSN-ów zaznaczył się na la tach 
pierwszych (128 ZSN-ów  g ru p u ją ­
cych 2.058 studentów ). Na la tach 
wyższych nie zostało objętych ZSN- 
ami jeszcze 1080 ZAM P-owców.

Bezsprzecznie dyskutanci podkre­
ś li l i  duże osiągnięcia Z A M P -u  w 
pracy ku ltu ra ln e j, wspominając czas, 
kiedy na U J czynna była jedynie 
św ie tlica  w I I  Domu Akadem ickim , 
i  to  w dodatku opanowana przez 
kosm opolityczną YM CA. Dziś is t ­
n ieje balet, chór, o rk ies tra , zespo­
ły  artystyczne i  recytato rsk ie .

7~o lig i roAoczg patrol
dn iu 26.XII.1949 r. w y ­
jechała do Łańcuta w 
w oj. rzeszowskim  25 
osobowa g ru p a , ZA M P - 
owców z Łodzi. Celem 
ich w yjazdu b y ły  na­

stępujące zadania:
1. Przeprowadzenie K ursu  społ.- 

po lit. dla ak tyw u  w iejskiego w Ła ń ­
cucie.

2. Przeprowadzenie in s tru k ta rzu  
dla K ó ł ZM P w  powiecie.

3. Objazd żywszych ośrodków 
z zespołem a rtys tycznym . ■

Do Łańcuta p rzyb y liśm y 27.X II. 
49 r. przed południem. Na m iejscu

opieki nąd dzieckiem —  wszyscy spojrzenia pod naszym adresem
dochodzą. do jednego spółdzie ln i m ów ią o ich stosupku iio naszej ak-
p rodukcyjrie j. Tó hie ty lk o  teore- eji. O ty ły  obywatel z pierwszego
tyczne rq iy ,iązap ie—  w .rejonie D**.-.-i„-...iZ^du- c z u ję .p fe .gpó^ążn ipny do w y ­
ra je  ju ż  18 ośrodków spó łdzie l- stępowania w  im ien iu  całe j grom a-

N a zdięciu sanie pa tro lu  w  K rzem ie­
nicy, gdzie czynny je s t un iw ersyte t 

ludowy.

oczekiwał nas ob. ś w ie tlik  —  dy ­
re k to r liceum rolniczego w  W yso­
k ie j, oraz zasłużony działacz ludo­
w y i  sekretarz K . P. PZPR tow. 
W o lińsk i. •» + *

Następnego dnia rano rozpoczy­
nam y kurs spo ł.-po lityczny. M am y 
około 40-u słuchaczy, rekru tu jących  
się z Ż. S. L., ZM P., Z. S. Ch., 
PZPR., T. P. D. Rozpiętość w ieku 
dość. duża. Obok., starego działacza 
ludowego ob. Naróga Józefa —  m ło­
da ZM P-ówka, kol. Szejner z Handz­
lów ki. W yk łady  poruszają różnorod­
ne zagadnienia,' od po litycznych, po­
przez gospodarcze do zdrowotnych.

W  czasie d ysku s ji nad re fe ra ta ­
m i, poruszającym i zagadnienia me­
chanizacji wsi, życia kulturalnego,, 
ubezpieczeń spoi., ochrony pracy,

czych.
*  *  *

Wieczol-em w yruszam y ciężaro­
w ym  autem do W o li Dalszej. D ro ­
ga je s t fa ta lna , toteż w pewnym  
mameincie szofer każe .wysiadać. 
D a le j idziem y pieszo.

We wsi spotykam y sołtysa, k tó ry  
prowadzi nas do Domu Ludowego.

„A  oto nasza duma“  —  m ów i, 
wskazując na okazały budynek —  
wybudowaliśm y go w  przeciągu 6 
dni i nocy. Pracowała cała grom a­
da.

Dom Ludow y w ype łn iony szczel­
nie. Szczególnie dużo jes t m łodzie­
ży, k tó ra  ja k  spostrzegam y, nada­
je ton życiu grom adzkiem u.

Nasza ekipa artys tyczna  rob i 
przygotow ania  do występu. Sala nie 
nudzi sie; w  m iędzyczasie bez 
przerwy, brzm ią  piosenki. O 18-tej 
wszystko je s t już  przygotowane. 
Możemy zaczynać. O brazki sce­
niczne, k tó re  w ystaw iam y budzą 
ogromne zainteresowanie. Dajemy 
w y ją tek  „Z iem i w Jarzm ie“  W andy 
W asilew skie j, „Dusz N ieu ja rzm io - 
nych“  Borysa G orbatowa i inne. Na 
zakończenie w yśw ie tlam y k ró tkom e­
trażówkę.

*  *  *

M róz 15 stopni. Jedziem y do Dęb­
na. Za trzym u jem y się w domu G ro­
m adzkim , do którego przez okna 
zawiewa śniegiem. Trzeba pozakry- 
wać je  kocami.

Do sa li ściągają zm arznięci 
m ieszkańcy Dębna, ch łop i - p ro le ­
tariusze. W ita ją  nas _ przy jaźn ie , 
narzeka ją na b rak św ie tlicy  i b i­
b lio te k i. Proszą, abyśmy in te rw e ­
n iow a li w  ich spraw ie u w ładz po­
w iatowych.

M im o m rozu i  z łych w arunków  
czujem y się tu ta j tak  ja k  w św ie t­
lic y  robotn icze j PZPB N r. 1 im . 
S talina w  Łodzi. Specjalnie dobrze 
wypada nam. część a rtys tyczna  — 
nawet Wacek w ro li w ó jta  Guchaja 
nie p o m y lił się ani razu z tekstem.

*  * *
Przeciwstaw ieniem  Dębna jest 

Handzlówka, k tó rą  odwiedzamy na­
stępnego dnia. W  p ierwszych rzę­
dach ław ek Domu Ludowego — 
na jboga ts i gospodarze. Niechętne

dy. Posiada przecież 60 m órg zie­
m i. W ięc cóż, w odpowiedzi na jego 
w yw ody w ys taw iliśm y „F ra n k a  Ra­
koczego“  Orkana. Tute jsza m łodzież 
z sołtysem  na czele cieszy się 
ogromnie z naszego przyjazdu. W y­
jeżdżamy zadowoleni —  nasz pobyt 
zachęci! m łodych ZMP-owców i  ba r­
dzie j rew olucyjną część starszego 
społeczeństwa do dalszej pracy.

*  * *
N ow y rok  w ita m y we wsi W yso­

k ie j. N a jp ie rw  wieczornica, w ype ł­
niona program em  artys tycznym  na­
s ie j ekipy i tutejszego ko la  ZMP. 
N a s tró j jes t bardzo ożyw iony, kolo 
ZM P jest doskonale zorganizow a­
ne. P rzy  wspólnej herbacie składa­
my sobie życzenia dobrej pracy w 
roku 1950. —- Napiszm y lis t  z ży­
czeniam i do Prezydenta —  propo­
nuje ipden ZMP-owiec.

Uczestnicy kurku  w Łańcucie — to działacze ruchu ludowego i  młodzieżo­
wego na wsi.

60 m orgów orne j ziem i rob i swoje  —  

ten obywatel niechętnie pozował na­
szemu fo to reporte row i.

Z żalem opuszczamy W ysoką już 
po północy. —  Jedziemy do Łańcu­
ta. W  naszym pokoju Jurek Serej- 
ski, k ie ro w n ik  po lityczny dokonu­
je oceny po lityczne j naszego kursu. 
D ysku tu jem y i układam y p lany da l­
szej pracy w Łodzi. Trzeba rozsze­
rzyć nasz ko lek tyw  —  zgadzamy 
się wszyscy. Trzeba zainteresować 
naszą pracą inne ośrodki. Już 4-ta 
rano rob im y część a rtystyczną . 
Każdy recy tu je  swoje ulubione 
wiersze.

B y l to p ierw szy w  m ym  życiu 
naprawdę socja listyczny sylw ester—  
m ówi E la Raciszówna.

Każdy z nas m yś li to samo.
* # *

W  ram ach pracy in s tru k to rs k ie j 
obsłużyliśm y 23 ko ła  ZM P w  te ­
renie. W ygłaszam y re fe ra ty  na róż­
ne tem aty  w zależności od „zapo­
trzebowania społecznego“ .

K o ło  w K raczkow e j nie umie So­
bie poradzie ze szkoleniem, należy 
zrobić obszerny in s tru k ta rz .

Koło w A lb igow e j nie rozum ie 
konieczności prowadzenia prasó- 
wek —  dysku tu jem y z n im i długo.

Koło w Dębnie nie posiada b i­
b lio te k i •— zastanaw iam y się wspól­
nie nad sposobem zorganizowania 
funduszu i a la rm ujem y w ZP ZMP. 
Koło w W ysok ie j dyskutu je  z nam i 
zagadnienie współpracy z ZMP >— 
przedstaw iam y im  w y n ik i pracy na 
tym  polu w  Łodzi.

Doskonale zorganizowane jest 
K o ło  w So.ninie,; . szkolenie, ś w ie tli­
ca LZS spe łn ia ją  tu  swe zadania. 
Kpłp^prowadzi....ożyw iopą w spó łp ra­
cę z Kołem  G im nazja lnym  w Łań­
cucie. Zaw ieram y znajomość i czu­
jem y się tu ta j m nie j potrzebni. Na 
każdym  kole spotykam y szkolnia- 
ków —  pow róc ili do domu na okres 
fe r ii zim owych, dzielą się swym i do­
świadczeniam i i wspólnie dysku tu ją  
zagadnienia spółdzie ln i p rodukcy j­
nej.

Są też ko ła  słabsze, ,np. w  Dąb­
rówce, zbyt dużo ak tyw is tó w  ode­
szło do wyższych szkól i uczelni,—  
praca leży. W  te j spraw ie a larm u­
jem y do Zarządu Powiatowego 
ŻMP.

*  *  *

Odwiedzamy U n iw e rsy te t Ludowy 
w K rzem ien icy. W łaśn ie kończą się 
lekcje m atem atyk i. W  czasie prze r­
w y zaw ieram y znajomość.

Opowiedzcie nam o uczelniach w  
Łodzi —  proszą nas wszyscy. A  ilu  
z was chce się uczyć da le j?  — py ­
tam y. Podnoszą się liczne ręce. P y­
ta ją  nas o stud ia na łódzk ie j W. S. 
G. W ., na Politechnice. In fo rm u je ­
m y o K urs ie  P rzygotowawczym , _ o 
stypendiach, domach akademickich 
itd .

Pytan iom  i odpowiedziom nie ma 
końca.

*  *  *

Dziesięć dni m inęło bardzo szyb­
ko. Zakończenie kursu. Po re fe ra ­
cie, k tó ry  podsumował naszą pracę, 
wszyscy dysku tu jem y na tem at na­
szych sukcesów i  niedociągnięć w 
terenie. K ursanc i żegnają nas z ża­
lem.

„N ie  zaw iedliście naszych oczeki­
w ań“  ściska naim d łoń tow . W o­
lińsk i. O statn ia piosenka i... odjeż­
dżamy do Łodzi. To b y ł roboczy 
patro l...

Dużo da ży-zenia pozostawią 
opieka Zarządu Uczelnianego 
Z A M P -u  nad poszczególnymi ko ła ­
m i. Zwłaszcza nad ko lam i fa rm a ­
ceutów czy leśników, które  zupeł­
nie oderwały aię orl o rgan izacji. To 
samo odnosi się również do AZS-u, 
którego pracą zarządy wydziałowe 
w ogóle się do te j pory nie in te re ­
sowały

Kol. T arko  wskazując na potrze­
bę czujności — pow iedzia ł: „ t ra d y ­
cje pokutujące u reakcyjnych s tu ­
dentów podsycają i w paja ją  n iek tó ­
rzy  reakcy jn i asystenci i  profesorzy. 
Na p rzyk ład  asystent M arkow ski 
p rzy katedrze prawa narodowego 
szydził na ćwiczeniach z tego przed­
m io tu , ze zdobyczy nauki radziec­
k ie j, porównując połączenie benzy­
ny z wodą celem uzyskania je j 
w iększej ilości do „M etody M iczu­
r in a “ . W yraża ł się ironiczn ie o o f i­
cerach Odrodzonego W ojska P o l­
skiego, o rzekomo n isk im  poziom ie 
in te lek tua lnym  obecnego korpusu 
oficerskiego, a jednocześnie apoteo- 
zował uzdolnienia oficerów W P 
z przed 1939 r. Kwestie te itp . nie 
łączy ły  się z przedmiotem prawa na­
rodów i inny :h, a m ia ły  swoje p ra ­
wa obywate lstwa na ćwiczeniach 
asystentów przy różnych katedrach.

A systen t M arkow sk i nie pe łn i już  
swego stanowiska. Z dniem 1 s tycz­
nia  1950 r. został zd ję ty  z za jm o­
wanej fu n k c ji, ale od 1946 —  50 r. 
up łynęło sporo miesięcy, w k tó rych  
M a rk o w s k i' up raw ia ł swą w rogą 
działalność.

Podobnych asystentów i profeso­
rów  jes t więcej i  stąd p rosty  w n io­
sek. że należy wzmóc naszą czu j­
ność klasową!“

To samo zagadnienie podkreś lili 
i  in n i dyskutanci, wskazując na w a ­
gę powyższego zagadnienia.

Z ko le i porjiszona została kw e­
stia niedostatecznej ko n tro li nad 
rozdziałem  stypendiów i  innych po­
mocy m ateria lnych. Jak słusznie 
kol. Szpytm ah pow iedzia ł „C iąg le  
jeszcze przem ykają się wśród s ty ­
pendystów synowie kupców i ob­
szarn ików, wrogow ie naszego us tro ­
ju . Rozdział stypendiów jes t także 
form ą w a lk i klasowej, p rzysz ły  za­
rząd w inien w pe łn i to docenić. 
Pieniądze otrzym ane od państwa, 
jjaństwa, w k tó rym  rąądzi klasa ro ­
botnicza. mogą być pomocą ty lk o  
dla synów te j k lasy“ .

Do nowego Zarządu uczelniane­
go wybrano najlepszych, n a ja k ty w ­
niejszych kolegów.

I  dlatego też słusznie na zakoń­
czenie powiedział nowo obrany 
przewodniczący, kol. T a rko : „Z d a ­
jem y sobie sprawę z tego, że mamy 
trudne zadania przed sobą, ale d la ­
tego, że są one trudne, bodziemy je 
z uporem w pracy zespołowej w y ­
konywać,

Będziemy przez podnoszenie po­
ziomu ideologicznego i teoretyczne­
go naszych kolegów, przez kon tro ­
lowanie ich w yn ików  w pracy nau­
kowej i przez tworzenie im  odpo­
wiednich warunków do te j nauki, 
w ychow yw ali nową ludową in te li­
gencie —  m łodych budowniczych 
socja lizm u“ .

KALIŃSKI ZYGMUNT

Rezolucja
Konf. Uczelnianej ZAMP na KULu

,,Na naszej uczeln i zaszły daleko idące -zmiany w  układzie s ił 
społeczno - po litycznych, tak  w  szeregach m łodzieży akadem ickie j, 
ja k  i  w  gronie profesorów  i  w yk ładow ców .

Na K U L  s tud iu je  obecnie znaczna ilość m łodzieży ch łopsk ie j i ro . 
botnicze j, k tó ra  z ra c ji swego pochodzenia klasowego zna jdu je  się 
w  obozie poko ju  i postępu.

W  tych w a runkach  reakcy jne  elem enty naszej uczeln i, z częścią 
Senatu Akadem ickiego na czele, czując się coraz bardzie j osamotnione 
nadal jednak prowadzą na K U L  wrogą dla  in teresów m łodzieży ro ­
botniczo - ch łopsk ie j i  w ładzy ludow e j, p o litykę . O sta tn ia  uchwała 
Senatu A kadem ickiego zabrania jąca studentom  K U L  przystąp ien ia  
do 1 POS, niedopuszczenia do walnego zebrania członków  B ra tn ie j 
Pomocy i  sam owolna nom inacja Zarządu B ra tn ie j Pomocy, d y s k ry ­
m inacja  m łodzieży postępowej zorganizow anej w  kołach naukow ych 
— oto p rzyk ła d y  tych  metod, za pomocą k tó rych  u s iłu je  się odciąć 
m łodzież naszej uczeln i od aktualnego życia i przem ian, zachodzących 
w  k ra ju , a narzucić wsteczne i  w rog ie  postępowym  klasom  poglądy.

W yrażam y gorący protest przeciw ko stosowaniu tak ich  metod, 
k tó re  prowadzą do faszyzacji życia uczeln i. Jednocześnie żądamy od 
w ładz K U L  zaniechania antydem okratycznego nacisku na m łodzież 
uczeln i, tak, aby nieskrępow anie mogła wyrażać sw ó j stosunek do 
ak tua lnych  zagadnień życia akadem ekiego. Żądam y rów nież osta. 
toczne,i lega lizac ji Z w iązku  A kad em ick ie j M łodzieży P o lsk ie j na K a - 
to lic k im  U n iw ersytec ie  Lube lsk im .

Ś w iadom i doniosłych zadań, ja k ie  s taw ia przed nam ! u s tró j ludo - 
w y  będziem y da le j służyć spraw ie postępu i  sp raw ied liw ośc i spclecz- 
ne,j. Będziem y konsekw entn ie  walczyć z w rogam i naszego ludowego
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cszczerccm z zachodu

dźm y się! —  z pewnością me 
przekona. Bo ich oszczerczy 
żyw o t polega w łaśnie na f a ł ­
szach, przeinaczaniu i  k ła m ­
stw ie. Gdy ich oszustwa raz 
po raz, dzięń po dn iu zb ija ją  
na jbardz ie j oczyw iste f  a k  t  y* 

a. z czegóż m og liby  żyć, je ś li nie 
z podłych insynuac ji, wyssa­
nych z brudnego prawego ( ! )  
palca? —  No i  za co p łac ilib y  
im  ich do larow i mocodawcy ?

Fren

Gestapowcy francuscy
Indochinachtu

W  sztabie francu sk ie j a rm ii 
ko lon ia lne j w  Szolonie (Indo- 
c h in y ), w yższy o fice r p rz y j­
m uje  dziennikarza. Częstując 
go papierosem, o fice r p rzysu­
ną ł popielniczkę. Po b liższym  
p rz y jrz e n iu  się, „pop ie ln iczka“  
okazała się... czaszką ludzką. 
N a  pytan ie  zdumionego dzien­
n ika rza , czy to  praw dziw a 
czaszka, o fice r ośw iadczył: 
„oczyw iście , sam odciąłem te ­
m u tuby lcow i głowę. Obecnie 
czaszka jego służy m i za po­
p ie ln iczkę. W iele tru d u  kosz­
tow a ło  mnie oddzielenie m ię ­
sa od kości“ .

Od opisu te j szczerej sce­
n y  rozpoczyna się reportaż 
Jacąuesa C hegarita  o o k ru ­
cieństwach i  bestia lstw ach k o ­
lon iza to rów  francusk ich  w In ­
dochinach.

Podczas swej podróży Che- 
g arit odw iedził rów nież p la ­
cówkę w ojskow ą w  F u l-K o n - 
gu. D yżu rny o fice r uprze jm ie 
zap ros ił go do swego gab i­
netu, k tó ry  b y ł um eblowany 
„w szys tk im , co je s t niezbęd­
ne“. Znajdowały się tu , stół, 
krzesła , maszyna do pisania 
i maszyna... „zm uszająca do 
mówienia“. O ficer chętnie w y ­
tłu m a czy ł dz ienn ikarzow i kon­
strukcję tej niezwykłej m aszy­
ny : „B ardzo pożyteczna rzecz 
podczas przesłuchiwaó. Czy 
w idz i pan to dynamo ? Oto 
kon tak t, oto biegun u jem ny, 
a oto biegun dodatni. P rzekrę ­
ca pan w y łączn ik  i  zmusza 
jeńca do m ów ienia“ .

M a rtw iąc  się z powodu n ie ­
ug ię te j postawy i bohaterskie j 
w y trw a ło śc i jeńców spośród 
ludności cyw ilne j, podoficer 
francuskiego oddziału pancer­
nego w  D ants ijengu poskarży ł 
się dz ienn ika rzow i: „W  tym  
tygodn iu  z łapa liśm y pewną 
kobietę. Kazałem  ją  powiesić 
za ręce do s u fitu . Trzy dni 
męczyliśmy się z nią, ale 
wszystko daremnie. Nie po­
w iedzia ła  ani jednego słowa“ .

N aw et na jb a rdz ie j w y ra f i­
nowane to r tu ry  oprawców

francusk ich  n ie  są w  stan ie, 
ja k  w idz im y, złamać oporu 
bohaterskiego narodu V ie tna- 
mu.

Propagandzistom  an typo l­
sk im  i  wszelakiego autoram en­
tu podżegaczom „zachodnich“ 
rozg łośn i i  czasopism, k tó rzy  
uporczyw ie i monotonnie w rze­
szczą o „prześladow aniu ko­
ścioła w  Polsce“ , o „zam yka ­
n iu  św ią tyń  ka to lick ich “  itp .—  
przeciw staw iam y f a k t y .  
Jeś li nie w ystarczy im  głos ty ­
sięcy ks ięży-pa trio tów  i uczci­
wych działaczy ka to lick ich , po­
dniesiony po u jaw n ien iu  zbro­
dniczych machinacji, dokony­
wanych do niedawna w  „C a ­
r ita s ie “ , a osta tn io  zw ie lokro ­
tn im y  na k ra jo w e j naradzie 
odrodzonej „C a rita s “  w  W a r­
szawie w  dniu 30 stycznia br., 
to  cy tu jem y im  dla nauki op i­
nię „T ygodn ika  Powszechne­
go“, organu K u r i i Książęco- 
M e trop o lita rne j w  K rakow ie  
(n r  254, s tr. 8 ), a więc pisma 
n ie  pode jrzaną chyba o „ in ­
f i lt ra c ję  Kom unistyczna“ ...

W  nocie „Tradycja i ryzy­
ko“ w y b itn y  pu b licys ta  ka to­
lic k i „jas“ (Paweł Jasienica) 
stw ie rdza tam , że w  przeci­
w ieństw ie do zastoju w  budow­
nictwie kościelnym  przed w o j- 
ną —  dopiero w Polsce Ludo­
wej budownictwo to ma sze­
rokie możliwości rozwoju, przez 
nikogo nie hamowane. C ytu ję  
odnośny fra g m e n t dosłownie:

„...W  osta tn ich czasach nasi 
budowniczowie nie m ie li do 
rozw iązania w ie lk ich  zadań z 
dziedziny budownictwa kościel­
nego... Obecnie je s t inaczej... 
w całej Polsce odbudowuje się 
oraz na nowo buduje liczne 
kościoły...“ .

T y le  „T yg o d n ik  Powszech­
ny “ . Chyba jego zdanie pow in­
no przekonać zachodnich szcze- 
kaczy w rodzaju „pub licys tów “  
z Głosu A m e ry k i i BBC czy 
zdra jcy  Łobodowskiego z M a­
dry tu ... Powinno, ale —  nie łu ­
dźm y sie! —  z Dewnościa nie

Złodzieje — Bandyci
(2 : 1)

Gazeta „Tribune de Nation“ 
podaje:

„W USA odbywają się obec­
nie zawody o puchar w  piłce 
nożnej, pomiędzy więzieniami w 
kraju.

za to dużo czasu i  ochoty na 
strzelanie do robotn ików , k tó ­
rz y  dom agają się popraw y  
w arunków  życia i  pracy.

Takie to dziwne m etody l i ­
k w id a c ji zła społecznego ma 
ten chrześcijańsko-„dem okra­
tyczny“  rząd  de Gasperiego, 
pu p ila  S to licy  A posto lsk ie j. A le  
o tym  ju ż  „T yg o d n ik  Po­
wszechny“  w o li n ie pisać...

F R .

nami złodziejów i bandytów. 
Stosując swą „wspaniałą tech­
nikę“, złodzieje zwyciężyli z w y­
nikiem  2:1“.

K o ń
by się uśmiał

W  dolnośląskie j s tac ji k l i ­
m atycznej Jagn ią tków  znajdu­
je się ośrodek wczasów aka- 
defnickich, adm in is trow any 
przez G K W A . Ośx*odek składa 
się z k ilk u , nie w  najlepszym  
stanie, u trzym anych  budynków, 
noszących dziwne co na jm n ie j 
nazwy ja k  np.: „O g ie row ó“ , 
„W ałachów “ , „K o b y lin 1* itp .

—  A !  to sprawka studen­
tów  w e te ryn a rii —  powiecie 
zapewne —  oni tam  kiedyś ba­
w ili.

O sta tn io  w  „O g ie row ie “  
m ieszka li studenci P o litechn i­
k i, a w  „K o b y lin ie “  „s tuden t­
k i szkoły plastycznej. Nazwy 
nie u leg ły  przez to zmianie.

Sądzimy, że na jw yższy czas, 
aby zm ienić te końskie nazwy 
na jak ieś  —  powiedzmy —- 
ba rdz ie j ludzkie.

A  ja k  sądzi adm in is trac ja  
ośrodka wczasów w  Jagn ią tko- 
w ie?

(S t.)

W zm arshallizow anych
W łoszech
„ Tygodnik Powszechny" p rzy ­

nosi w  nrze 254, s tr. 7 (za  
pismem „L a  C ro ix “  z 28.X I I  
1949) ciekawe in fo rm ac je  o 
nędzy w  zm arshallizowanych  
Włoszech, gdzie pod okiem  
chrześcijańsko  -  „dem okra tycz­
nego“  rządu im ć de Gasperiego 
rodzą się tak ie  oto kon tra s ty  
społeczne: „W  R z y m i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w i  . l u d z i e  p ę ­
d z ą  ż y w o t  w b u d a c h  
i  g r o t a c h ,  r o d z i n y  
z l  o ż o n e z 8 l u b  12 
o s ó b  s ą  s k a  z a n  e n a  
m i e s z k a n i e  w 1 p o- 
k  o j  u,... 3 lub 4 o s o b y  
s ą  z m u s z o n e  s p a ć  
■ąa j e d n y m  p o s ł a n i u ,  
p o d c z a s  g d y  w  t y m  
s a m y m  m i e ś c i e  s ą  
p a ł  a  c e i  w i l l e  p r a -  
w  i  e p u s t e .  T e n  k o n ­
t r a s t  n i e  d a  s i ę  p o ­
g o d z i ć  z d u c h e m  
C h r y s t u s a “  —  konkludu­
je  za swym  źródłem „T yg o d n ik  
Powszechny“ .

A le  a n i jedno an i d ru g ie __ 

pismo nie dodaje, że znaczną 
część tych „p ra w ie  pustych  
pałaców i  w i l l i “ . za jm u ją  dy­
gn ita rze  kościeln i i  w ładcy  
chadeccy oraz in s ty tu c je  k le - 
ryka lne . Wreszcie an i jedno 
an i d rug ie pismo nie m ów i an i 
słowem, że rząd de Gasperiego, 
m ający pełnię w ładzy i  tvszel- 
kie dostępne środki do z lik w i-  
dotvania o lbrzym ich k o n tra ­
stów społecznych, re jes trow a­
nych przez „L a  C ro ix “ , n  a­
w e t  p a l c e m  n i e  k i w n i e  
w t y m  k i e r u n k u .  M a  on

Najciekawszym spotkaniem 
sezonu był mecz między druży-

, Najszczęśliwszy 
d z  i e  ń

Według sportowych kół, do­
brze poinformowanych, sytuacja 
drużyny złodziejów w  rozgryw­
kach finałowych będzie o wiele 
trudniejsza, gdyż spotkają się 
oni z drużyną defraudantów 
i łapowników z Kongresu. „Te­
chnika“ kongresmenów jest nie- 
wątpliwie o wiele wyższa.

Według informacji dzienni­
ka „News Week“ dziesięcio­
letnie uczennice w Norymber­
dze (amerykańska strefa oku­
pacyjna) otrzymały od swych 
nauczycieli zadanie napisania, 
tradycyjnego w szkołach nie­
mieckich, wypracowania na 
tem at: „Najszczęśliwszy dzień 
w moim życiu“.

Wypracowanie jednej z u- 
czennic zawierało takie krót­
kie, lecz wymowne wyznanie: 
„Najszczęśliwszym dniem w 
moim życiu był dzień 17 lute­
go 1948 r. kiedy um arł mój 
brat i otrzymałam w spadku 
po nim buciki i  wełnianą bie­
liznę“.

że zaproponował on zm ianę 
e ty k ie ty  dw oru cesarskiego. 
N a przyszłość in teresanci nie 
będą m usie li w  obecności cesa­
rza  poruszać się bokiem, po­
dobnie do krabów . N ie  będą oni 
rów nież k łan iać się do ziem i 
głośno w ch łan ia jąc  pow ie trze“ .

N ies te ty  nie ma żadnych 
w iadom ości o porządkach pa­
nu jących  p rzy  „dw orze“  g łów ­
nodowodzącego am erykańskich  
w o jsk  okupacyjnych —  fa k ­
tycznego w ładcy Japonii. N a ­
leży przypuszczać, że tam  
cz łonków  „napraw dę rządu re ­
prezentacyjnego“  zmusza się 
jeszcze do k łan ian ia  się nisko 
do ziem i. W  przeciw nym  w y­
padku Japonia posuwałaby się 
ku  p raw dz iw e j dem okracji po 
rów ne j drodze, a nie „b o ­
k ie m “ ...

Zręczność
nóg cesarskich

szczęścia. Jane Anderson do­
czekała się, chw ili, gdy je j 
zbrodnię ogłoszono omal, że nie 
cnotą. E urope jsk ie  wydanie  
gazety „N e w  Y o rk  H era ld  T r i­
bune“  w yd rukow a ło  niedawno  
in fo rm a c ję  agencji Associated  
Press z  W iedn ia : „W ypusz­
czona została na wolność Am e­
ryka n ka  z urodzenia, Jane A n ­
derson, k tó rą  w  czasie w o jny  
przezywano „ la d y  H ow -H ow “ , 
k iedy w ystępow ała w  rad io  
be rliń sk im  przede w szystk im  
przeciw ko am erykańsko  - ro ­
sy jsk iem u przym ierzu  w o jsko­
wemu. Została ona zwolniona  
przez władze am erykańskie  w  
S alzburgu wobec b raku  dowo­
dów. Jane Anderson, ja ko  ko­
respondent am erykańsk i, p isa­
ła  z fro n tó w  w o jny  domowej 
w  H iszpan ii, późnie j p rzy łączy­
ła  się do „F a la n g i“ . Generał 
F ranco  odznaczył ją  orderem. 
N astępnie udała się ona do N ie ­
m iec, gdzie ochotniczo w stąp i­
ła  do niem ieckiego Czerwone­
go K rzyża ".

„Głos A  m ery le i" — czeka!

Japońska gazeta „N ippon  
Tim es“  z zachwytem zakomu-

Życie i etykieta

Udoskonalona
ś r u m n ę *

Niedawno przedstaw ic ie l szta­
bu M ac A rth u ra  w ych w a la ł na 
kon fe ren c ji prasow ej sukcesy 
w  dziele dem okra tyzac ji Ja­
ponii. O św iadczył on, że „ fe ­
nomenalne postępy narodu ja ­
pońskiego na drodze stworze­
n ia  rządu naprawdę reprezen­
tacyjnego nie m a ją  sobie rów ­
nych “ .

Ja k im iż  fa k ta m i mogą być 
poparte  te  wysoce a u to ry ta ­
tyw ne zachw yty?  Może w  Ja­
pon ii przeprowadzono reform ę 
ro lną, z likw idow ano wszechpo- 
tęgę monopoli, usunięto m ilita -  
rys tów , podniesiono stopę Ży­
ciow ą iiń rodu  ? N ie. T u  nie ma 
Się czym  pochwalić. Znacznie 
ważniejsza jes t fenomenalna 
„de m okra tyza c ja “  japońskiego 
dw oru cesarskiego. Radio ame­
rykań sk ie  donosi: „g łó w n y  in ­
tendent japońskiego dw oru ce­
sarskiego ośw iadczył w  Tokio,

n ikow a ła  swym czyte ln ikom , 
że cesarz H kro -h ito  je s t je d ­
nym  z n iew ie lu  ludzi, k tó rzy  
mogą chwycić wachlarz palca­
m i nóg i wachlować się nim. 
„Podobnych ta len tów  —  ja k  

•tw ierdz i gazeta —  je s t ty lko  
k ilk a  na ca łym  świecie“ .

W  Am eryce odbywa się co­
rocznie około 5.000 zjazdów  
businessmanów, na k tó rych  
dokonywana je s t „w ym iana  
doświadczenia"  businessmanów  
w szystk ich  rodzajów , rozpo­
czyna jąc od hand larzy horo­
skopów (A m erykańska  Fede­
ra c ja  A s tro lo gó w ) i  kończąc 
na w łaścic ie lach zakładów  po­
grzebowych. Jak  donosi „A m e ­
r ica n  M agazine", jeden z . fa ­
b ryka n tów  trum ie n  zademon­
s tro w a ł osta tn io  na „Z jeżdzie“  
swoim  kolegom  udoskonaloną 
trum nę, w  k tó re j po naciśnię-

Brak dowodów
Podczas w o jn y  A n g lik  W i­

lia m  Jóyce prźeśźćdł ha Stronę 
w roga i  występow ał w  radio  
be rliń sk im  pod nazwą ,J„o rd  
H ow -H ow ". Po rozgrom ieniu  
h itle row ców  Joyce’ow i n ie  u- 
dało się ukryć . Schwytano go, 
skazano i  powieszono.

Jego am erykańska im ien­
n iczka  m ia ła  znacznie ujięcej

c iu  kon tak tu , spod atłasowego 
obicia w yska ku ją : w h isky  i  pa­
ra  k ie liszków  (w idocznie dla 
pośpiesznej s typ y ).

Nic się nie zmieniło
„We Francji okupowanej pod dowództwem generała von Stulp- 

lagel, rozstrzeliwano za jednego zamordowanego Niemca 300 nie­
winnych ludzi i ostatecznie panował porządek. Są bowiem wypadki, 
w których należy za wszelką cenę przywrócić porządek“.

Czy sądzicie, że jest to w yją­
tek z instrukcji szefa gestapo? 
Nie, to „naukowe uzasadnienie 
konieczności“ terroru francu­
skiego w Vietnamie, podane 
przez oficjalny dziennik francu­
ski w Indochinach „L‘Avenir“ 
z dn. 3.IV. 1949 r.

Tak było w kwietniu 1949 r. 
Nic się nie zmieniło. Fotogra­
fia. którą zamieszczamy poni­
żej, ilustruje wypadki, jakie 
miały miejsce 9 stycznia 1950 
roku w Saigonie.
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K u l t u r a  gangsterów
D r. Lawrence A. A v e r iłl,  znawca psy­

cho log ii z S tate Teachers Cóllege, W or- 
cester. Mass, s tw ie rd z ił ostatn io, że po­
pu la rne w  Stanach Zjednoczonych „bo ­
m ie books“  sprowadzają lite ra tu rę  USA  
do poziom u jask in iow ego i  w p ływ a ją  na  
zwyrodn ien ie  języka , ogran icza jąc go do 
bezsensownych monosylab. Dodał on 
również, że w yd aw n ic tw a  te dostarcza ją  
m łodocianym  czyte ln ikom  ła tw e j uciecz­
k i od rzeczyw istości, ja k  rów nież „n ie ­
zdrow ych sensacji erotycznych“ .

W spom niany  / psycholog am erykańsk i 
przedstaw ił A m erykańsk iem u T ow arzy­
s tw u Popierania N a u k i, w y n ik i swych  
badań, dokonanych na dzieciach w  w ie ­
ku  szkolnym , m iędzy szóstym  a czterna­
s tym  rok iem  życia. D r. L . A . A v e r i l l 
s tw ie rd z ił ogrom nie szkodliw e oddzia ły­
wanie h is to ry je k  obrazkowych, pokazu­
jących napół obnażone kobiety, na w y ­
obraźnię i  kszta łtow an ie  się cha rak te ru  
m łodzieży am erykańskie j. D r. A o e r ill 
ośw iadczył, że w ydaw cy „C om ic  Books“  
widzą w  każdym  ze swoich czyte ln ików  
„m a łego  po tw orka , posiadającego mózg 
dziecka, popęd seksualny sa ty ra  i  de li­
katność duchową g o ry la “ .

N a terenie S tanów  Zjednoczonych  
sprzedaje się m iesięcznie 60 m ilionów  
egzem plarzy 300 lub ĄOO różnych w y-

D r. A v e r i l l s tw ie rdz ił, że liczne prze­
stępstw a wśród m łodzieży am erykań­
s k ie j n ie  w y n ik a ją  jedyn ie  z le k tu ry

Jak  mogą skrzypce zabić cygankę?

„C om ic Books". F ilm y , rad io ' oraz sen­
sacyjna lite ra tu ra  erotyczna ponoszą 
wspóln ie odpowiedzialność za „b ra k  
etycznych w artośc i i  dyscyp liny  ive- 
w nętrzne j wśród m łodych obyw ate li 
Stanów  Zjednoczonych".

na ziem i z na jba rdz ie j fonogenicznym  
„bęc". Oto pierwsza część rad iom etrażu. 
W  dru g ie j części dw a j m ordercy zała­
tw ia ją  swoje porachunk i z innym  prze­
stępcą, p rzy  pomocy p iły . Z grzy tan ie  p i­
ły  i ję k i o fia ry  oddane by ły  w iern ie , ja k  
ocenili wszyscy znawcy zabó js tw “ .

Rzeczywistość am erykańska dostar­
cza autorom  tych a u dyc ji obfitego m ate­
r ia łu . S ta tys tyk ;  o fic ja ln e  podają, że 
w  Stanach Zjednoczonych popełniono 
w  roku  1948 —  m ilio n  665 tys. 110 
zbrodn i i  przestępstw.

Ci duchowi przyw ódcy m łodzieży ame­
ry k a ń s k ie j -— filo zo fu ją cy  gangsterzy  
sw o ją  w łasną „ działalność“  uw aża ją za 
norm ę postępowania dla w szystk ich  lu ­
dzi, m a ją  swą w łasną „f ilo z o fię  h is to­
r i i "  i  koncepcję życia społecznego. Inne

Słoń postanowił zemścić się..

daum ictw  obrazkowych. 95 proc. bada­
nych przez d ra  A u e r illa  dzieci — czyta  
i  lub i „C om ic  Book?‘ . N ie k tó re  z n ich  
zachwycają się ty m i h is to ry jk a m i d la­
tego, że bohaterowie ich to „d z ie ln i lu ­
dzie, m ordu ją  w szystk ich , k tó rz y  im  się 
nie podobają“ .

A  oto trz y  spośród osta tn ich audycji, 
nadawanych w  odstępach k ilk u d n io ­
wych przez rad io am erykańskie. W  au­
d y c ji p t  „P ra w d z iw y  de tek tyw “ ,- słoń 
rozwścieczony na swego pana za to, że 
ż y w ił go tabaką, postanow ił zemścić się 
na sw ym  kacie. Pan, dręczy w dalszym  
ciągu gruboskórne zwierzę a do sv)ych 
perw ersy jnych przyjem ności wciąga  
jeszcze pewną tancerkę. Błóń mści się, 
dem askuje całą aferę.

W  au dyc ji „T a je m n iczy  dom“  —  dia­
belskie skrzypce zab ija ją  cygankę. Jak  
mogą skrzypce zabić cygankę? Oto pa­
s jonu jący  problem , k tó ry  rad io  podsuwa 
przen ik liw ośc i swych słuchaczy. Odpo­
w iedzi udzie la ko t, k tó ry  powąchawszy 
sm yczek na tychm iast w yzioną ł n iew in ­
nego ducha, m iaucząc przeraźliw ie . 
Sm yczek nasycony by ł trucizną. P rze­
s troga  dla  cyganek, gra jących  na 
skrzypcach.

W  rad iom etrażu dźw iękow ym  „C ie ­
nie“  —  obłąkany lekarz  zab ija  chorą, 
powierzoną jego opiece. T rupa zam yka  
w  szafie ściennej i  wychodzi na na jw yż­
sze p ię tro  szp ita la  —  drapacza chm ur. 
Przez okno w yrzuca jakiegoś staruszka, 
poczem skacze za n im , by wylądować

czony cię rzuci. D la tego spróbu j nasze­
go idealnego środka przeciw potow ego", 
„ K to  je  w iele szpinaku, ten doprowadzi 
do szału nawet na jz im nie jsze kob ie ty ", 
„J e ś li by C hrystusow i na k rzyżu  za­
m iast gą bk i z octem dano szklankę „co ­
ca-co la", zm arłby  z g łębokim  zadowole­
niem “  (rozum iem y ju ż  dlaczego przed­
staw ic ie lem  USA p rzy  W atykan ie  ma 
zostać James F a rle t, prezes Coca-cola),

A  oto ogłoszenie w ydrukow ane to 
„W in n ip e g  T ribune“ : „F a rm e r, 37 la t, 
zapozna kobietę la t  30-tu, posiadającą  
t ra k to r .  Cel —  m ałżeństwo. Proszę do 
odpowiedzi załączyć fo to g ra fię  tra k to ­
ra “  ( fo to g ra fię  tra k to ra  —  nie kob ie ty ) .  
Jakże nędzne w yda ją  się hym ny o m i­
łości P e tra rk i i  Shelly ‘ego, Le rm on tow a  
i  H e inego !

N ie  poćcie się, p ijc ie  coca-cola, żeńcie 
się z tra k to ra m i, czyta jc ie  powieści 
z g w a łta m i i um ie ra jc ie  z A m e ry k ą  —  
tego sobie życzą gangsterzy.

K in a  ich propagu ją  bandytyzm , ame­
rykańska  powieść zach łystu je  się podzi­
wem  dla wyczynów  przestępców. Am e­
rykańscy socjologowie uogó ln ia ją  cha­
rakte rys tyczne  cechy bandyckie i pod- 

. noszą ich zespól do ran g i „n a tu ry  ludz­
k ie j" .  Zwyczaje gangsterskie  zosta ją  
uznane za p ra w id ła  dzia ła lności społecz­
nej, za no rm y m iędzynarodowej p ra k ty ­
k i po lityczne j.

W IE L K A  B IT W A  O K U L T U R Ę  
L U D Z K A  Z O S T A N IE  W Y G R A N A ! 
A L E  N IE  P R Z E Z  G A N S T E R S K IC H  
„ K U L T U R T R A E G E R Ó W “  1

Trupa zamyka się w  szafie ściennej...

nie bandyckie zainteresowania, sądy 
i  no rm y postępowania są dla n ich nie­
zrozum iałe.

G angsterzy tw orzą  ideologię im peria ­
lis tów .

G angsterstwo sta ło  się cechą nieod­
łączną „am erykańsk iego  s ty lu  życ ia“  
i  „am erykańsk iego  sposobu m yślenia“ .

A m e ryka ń sk i s ty l życia cha ra k te ry ­
zu ją  np. a fo ryzm y businessmenów. D ro ­
g i 48 stanów  zdobią nap isy : „Jeś li bę­
dziesz się pociła  w  czasie tańca, narze-

J ' t f l  ß 7 c\ \

'R ßäom
'¿ /w ir r ]

#  «7 ÜQ£!£1'JP 
77

przez okno w yrzuca jakiegoś 
staruszka...
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